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Pozdrowienia KC PZPR  
dla zespołu „Trybuny Ludu64 
w rocznicę powstania pisma

Do

Redakcji „T ry b u n y  L u d u “

K orn ite t C entra lny PZPR przesyła zespołowi p ra ­
cow ników  „T ry b u n y  L u d u “ pozdrowienia z okazji 
rocznicy powstania Centralnego Organu P a rtii.

U p łyną ł rok  pracy „T ry b u n y  Ludu “ , ro k  pracy ca­
łe j prasy naszej Zjednoczonej P a rtii. W  ciągu tego 
roku  prasa pa rty jna  z „T rybuną  Ludu “  na czele w n io ­

sła n iem ały w kład  do dzieła wzmocnienia spoistości 
ideologicznej, ubojow ienia i  podniesienia aktywności 
naszej P a rtii.

W  obliczu nowych w ie lk ich  zadań, k tó re  stoją przed 
naszą Partią, w ie rzym y, że prasa p a rty jna  jeszcze 
ostrzej zwalczać będzie wrogów Polski Ludowej, 
jeszcze śm ielej korzystać będzie z oręża k r v tv k i i  sa­
m o k ry tyk i, jeszcze bardzie j wzmocni swą pracę w y - 
chowawczo-organizacyjną, jeszcze bardziej pogłębi 
w ięź p a rty jną  z najszerszym i masami.

PRZEW O DNICZĄCY KC  PZPR

Polska Ludowa otacza czcią 
i szacunkiem przodujących ludzi 

pracy i ich twórczy wysiłek
Przemówienie Prezydenta R P  podczas uroczystości wręczenia 
orderów „Sztandar Pracy“ w rocznicę Kongresu Zjednoczenia

Wysokie odznaczenie 
tow. Aleksandra Zawadzkiego

W  zw iązku  z 50 rocz­
nicą urodzin , w  uznaniu 

-w y b itn y c h  zasług w  pracy 
społeczno - po lityczne j i w 
dziele bu do w n ic tw a  P o lsk i 
Lu do w e j, P rezydent RP  nadal

tc w . gen. A le k s a n d ro w i Z a ­
wadzkiem u, S ekre ta rzow i K C  
P Z P R  i  Przewodniczącem u 
C R Z Z , o rder „S ztandar P ra ­
c y “  I klasy.

D n ia  15 bm. w  dn iu p ierw sze j ro czn icy  Z jednoczen ia  P a rt ii 
R obo tn iczych  P rezydent R zeczypospo lite j ud eko row a ł O rde ­
ram i „S z tan da r P ra cy “  I  i  I I  k la sy  szereg rac jon a liza to ró w , 
p rz o d o w n ik ó w  pracy, w yższych  o fic e ró w  W P ,  inżyn ie rów  
i tech n ikó w  oraz p ra c o w n ik ó w  nauk i, k u ltu ry  i  sztuk i. W  u ro ­
czystości, k tó ra  odby ła  się w  sali R a dy  P aństw a, w z ię li udzia ł 
cz łonkow ie  R a dy  Państw a oraz cz ło n ko w ie  B iu ra  P o lityczne ­
go K C  P Z P R . W rę cza ją c  o rd e ry  to w . P rezyden t pow iedz ia ł:
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Ponad 18 milionów książek 
wyda w ciągu roku  
„Książka i W iedza“

W  ram ach współzawodni­
ctw a dla uczczenia 70-lecia u- 
rodz in  tow arzysza S talina 
„K s ią żka  i  W iedza“  w ykona ła 
ca ły  swój roczny plan produk­
cy jn y  przedterm inow o, na 
dzień 13 grudn ia.

P lan  przew idyw a ł wydanie 
łącznie 16.720.000 egzemplarzy 
książek o łącznej objętości
218.853.000 odbitek arkuszy 
drukarsk ich . Już na dzień 13 
g rudn ia  produkcja  „K s ią ż k i i 
W iedzy“  w yn ios ła  16.7j54.000 
egzempl, książek i  219.472.000 
odbitek.

W  te j liczbie zna jdu ją  się 
ks iążk i tak ie  ja k :

„K ró tk i K u rs  H is to r ii 
W K P (b ) “ , k tó ry  w bieżącym ro 
ku  wyszedł w  nakładzie
1.150.000 egzemplarzy, S ta lin  
„D z ie ła “  t .  I  — 250.000 egz., 
S ta lin  „D z ie ła “  t. I I  —  250.000 
egz., Lenin „D z ie ła “  t .  X IV  —
250.000 egz., Lenin „M a rks , 
Engels, m arks izm “  —- 100.000 
egz., S ta lin  „Zagadnien ia leni- 
n izm u“  —  110.000 egz., „ K r ó t ­
k i życiorys J. S ta lina“  —
250.000 egz. oraz wiele innych 
zasadniczych dzieł m arksizm u- 
lenin izm u.

„K s iążka  i W iedza“  wydała 
w  roku  bieżącym również wiele 
dzieł z zakresu lite ra tu ry  p ięk­
nej. Tak np. w ysz ły : Bolesława 
Prusa „P laców ka“  —  225.000

egz., Bolesława Prusa „F a ­
raon“  —  215.000 egz., Polewoja 
„Opowieść o p raw dziw ym  czło­
w ieku“  —  203.000 egz., W andy 
W asilewskie j „O jczyzna“  —- 
223.000 egz., M. A . Nexo „Czer 
wony M orten“  —■ 195.000 egz.

W ydaw nictw o podjęło w  ro ­
ku bieżącym ta k  doniosłe p ra ­
ce ja k  zlecone mu przez KC 
PZPR wydanie dzieł zebranych 
Lenina i  Stalina. W  grudn iu  br, 
ukaza ły Się już  pierwsze tom y 
tego w ydania w  ty m  X IV  t. 
dziel Lenina, zaw iera jący k a p i­
ta lne dzieło m arks izm u-len i- 
n izm u „M a te ria lizm  i  em p irio ­
k ry ty c y z m “ .

„K s iążka  i  W iedza“  w ydaje 
„M a łą  B ib lioteczkę M arksizm u- 
Lenin izm u“ , stanowiącą m ate­
r ia ł dla studiowania „K ró tk ie ­
go K ursu  H is to r ii W K P (b )“ .

W ażną pozycją w ydaw n i­
ctwa jest, „B ib lio teczka p rzo­
downików pracy“ , w  ramach 
k tó re j wyszło już  18 tom ików .

W  przygotow aniu  są dalsze 
tom y Lenina i  S ta lina, popu­
larna broszura „O  Józefie 
S ta lin ie “  (nakład 500.000 egz.), 
nowe ilustrow ane wydanie 
„Pana Tadeusza“  z ilu s tra c ja ­
m i T. Gronowskiego (250.000 
egz.).

W spółzawodnictwem  dla ’u- 
czczenia 70-lecia urodzin Józefa 
S talina ob ję tych było  100 proc. 
za łog i „K s ią ż k i i W iedzy“ .

„Odznaczenia nadawane w  
Polsce przedwojennej, rzadko 
związane b y ły  z zasługam i z 
ty tu łu  pracy, a ju ż  w  żadnym 
razie nie do tyczy ły  zw yk łych  
robotników. Uznanie dla o f ia r ­
nego, twórczego, indyw idua lne­
go w ys iłku , k tó ry  składa się na 
dobro ogólno-społeczne, może 
znaleźć swój w łaściw y w yraz 
dopiero w warunkach demokra 
c ji ludowej. Dopiero bowiem w  
tym  nowym  u s tro ju  społecz­
nym, praca tw órcza człow ieka 
przestaje być obiektem w y z y ­
sku, spekulacji, n iewoli.

Tam, gdzie panu ją k a p ita l i­
ści, praca człow ieka zatraca 
swą godność społeczną, ludzką, 
zamienia się w  ele iyent stosun­
ku rynkowego „kupno-sprze- 
daż“ . Podstawą je j oceny jest 
ty lk o  to, ja k i daje zysk k a p ita ­
liście.

Praca sprawdzianem 
w artości społecznej 

i  p a trio tyzm u
Dopiero po przepędzeniu ka ­

p ita lis tó w , w yzyskiw aczy pracy 
ludzk ie j, spekulu jących dobrem 
ogólno-społecznym, k tó re  praca 
ta tw orzy , zm ienia się zasadni­
czo w  społeczeństwie sam sto­
sunek do tw órcze j pracy czło­
w ieka. Przywrócona zostaje in ­
dyw idualne j pracy człowieka 
najwyższa godność społeczna i 
na jwyższy szacunek narodu.

Indyw idua lny  w ys iłek  tw ó r­
czy splata się ja k  na jśc iś le j i 
bezpośrednio z ogólno-społecz-

| nym  procesem tw órczym , k tó ry  
I stanow i o sile, o rozw oju , o 

wzroście całego narodu, o roz­
kw ic ie  jego dobrobytu, jego ku l 
tu ry  i  jego w k ładu  w  skarbn i­
cę ogólno-ludzkiego postępu. 
Praca sta je  się nie ty lk o  łącz­
n ik iem  m iędzy jednostką i spo­
łeczeństwem, ale staje się w y ­
razem twóreżego stosunku m ię­
dzy człow iekiem  i jego społecz­
nością, sta je  się sprawdzianem 
społecznej w artośc i każdego in ­
dyw idualnego tw órcy , m iarą 
jego pa trio tyzm u.

Jak żołn ierz, k tó ry  w  chw i­
l i  zagrożenia niepodległości 
swego k ra ju  bohatersko prze­
lewając swą krew , lub odda­
jąc^ swe życie, w yraża  goto­
wość obrony czci i  honoru swe 
go k ra ju , ta k  w  życiu powszed 
nim  człow iek swym  w ys iłk iem  
twórczym  składa narodow i co­
dzienną daninę uczuć, swój 
w kład w  jego s iłę  i  w ielkość,

w  jego proces rozw ojowy, w  | uznaniem i  szacunkiem, pod­
łego
lość.

teraźnie jszość i  przysz

Tw órczy tru d  
najwyższą dumą 

i  zaszczytem
Dlatego też praca twórcza 

sta je  się na jw yższą dumą i  
zaszczytem człowieka, ta k  ja k  
na jwyższą dumą i  zaszczytem 
żo łn ie rza -p a trio ty  jes t obrona 
niepodległości swego ojczyste 
go k ra ju . Przez swą pracę 
twórczą człow iek nie ty lk o  speł 
nia swój obowiązek społeczny, 
ale k sz ta łtu je , tw o rzy  swój 
naród, ta k  samo ja k  naród 
tw orzy  człow ieka, fo rm u jąc  w  
nim  od dzieciństwa ta le n ty  
twórcze, przekazując m u w ie ­
dzę i  dpświadczenie m in ionych 
pokoleń.

Praca, to  na jw yższy dar 
każdego pojedynczego człow ie­
ka i  jedyne źródło bogactwa 
całego narodu, jego s iły , jego 
w ielkości, jego znaczenia w  
społeczności ogólnoludzkiej. N ie 
wszyscy zdają sobie z tego 
sprawę. Uśw iadom ić to w szyst­
k im , je s t naszym obowiąz­
kiem.

Polska Ludowa czynić bę­
dzie wszystko, aby pracy tw ó r­
czej swych obyw ate li nadać 
godność najwyższą, otoczyć ją

Na str. 3  zamieszczamy frag m en ty  
a rty k u łu

tow. B O L E S Ł A W A  B I E R U T A  
p. t. „Zwycięski wódz nowej epoki“ 

A r ty k u ł ten  ukaże się w  6  num erze  
„N ow ych  D ró g “ , poświęconym  7 0 -le c iu  

u ro d z in  Towarzysza S talina

nieść do należnego je j pozio­
mu —  zaszczytnej służby spo­
łecznej, w k ładu  w  ogólny do­
brobyt i ku ltu rę  narodu, w  ży ­
ciodajne źródło jego coraz 
szybszego wzrostu i  rozkw itu .

Dzisiejsza uroczystość w rę­
czenia nowego zaszczytnego 
odznaczenia, ustanowionego 
przez władzę ludową w  celu 
wyróżnien ia  tych, k tó rz y  przo­
du ją w  pracy na różnych od­
cinkach w ielk iego ogólno-naro- 
dowego fro n tu  w a lk i o nową 
wydajność pracy, nie je s t wdęc 
zw yk łą  tego rodzaju uroczy­
stością;

Jedność klasy robotniczej 
obudziła tw órczy zapał 

mas
Nie przypadkowa połączona 

została ona z rocznicą, k tó ra  
sym bolizuje jedność k lasy  ro ­
botniczej. Kongres Zjednocze­
niowy bowiem, od którego dziś 
w łaśnie up ływ a  rok, s ta ł się 
w ie lk im  przełomem nie ty lko  
w życiu k lasy robotniczej, ale 
i całego narodu. Jedność k la ­
sy robotniczej scementowała i 
pogłębiła jedność wszystkich 
ludzi pracujących w  Polsce, 
budząc w  nich entuzjazm  i za­
pał twórczy, podnosząc ogól­
ną wydajność prący, nadając 
je j w łaściwe znacz‘onie. Dlatego 
w łaśnie uznanie, k tó re  pragnie 
my dziś w yraz ić  przodującej, 
twórczej pracy obyw ate li, od­
znaczonych orderem  „S z tan ­
dar P racy“ , w iąże się n a tu ra l­
nie z tym  w ie lk im  przełomem 
społeczno-politycznym , którego 
wyrazem b y ł h is to ryczny K on­
gres Jedności K lasy  Robotn i­
czej.

Rola przodująca k lasy  rob o t­
niczej w  -wyzwoleniu pracy

Wystawa
darów dla Towarzysza Stalina
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D z ie s ią tk i ty s ię c y  w a rs z a w ia k ó w  z w ie d z iło  w  d n iu  w czo­
ra js z y m  w y s ta w ę  da ró w  d la  tow a rzysza  S ta lin a . W  g o ­
dz ina ch  p rz e d p o łu d n io w y c h  w y s ta w ę  o d w ie d z iły  m iędzy in ­

n y m i liczne  w yc ie czk i szko lne F o to  A R

Protest ambasadora RP w Paryżu  
przeciw represjom wobec 

Polaków we Francji

Dla uczczenia 70-lecia urodzin Towarzysza Stalina

„Twoje imię jest sztandarem pokoju“
L iterac i polscy piszą do Towarzysza Stalina

W ie lk i dzień zakładów im . Józefa Stalina w Poznaniu —  Sztafeta 
gwiaździsta ZMP przybyła do Warszawy — Młodzież wykonuje

zobowiązania produkcyjne

Z okazji 70 rocznicy urodzin 
Józefa S ta lina  pisarze polscy 
w ys ia li do M oskwy lis t  nastę­
pu jące j treśc i:

Do

Józefa S ta lina
M oskw a-Krem l

Z okaz ji 70-lecia Twoich 
urodzin pisarze Polski Ludo­
wej, zrzeszeni w  Zw iązku L i-

Między narodowa konferencja robotników rolnych
i leśnych

U n ia  15 hm . rozpoczęty się w W arszaw ie  o b ra d y  K o n fe re n c ji K o n s ty tu c y jn e j M ię d z y ­
na rod ow e go  Zrzeszen ia  Z w ią z k ó w  Z aw o do w ych  R o b o tn ik a  w R o ln y c h  i  Le śnych . N a  
zd ję c iu  de legac ja  radz iecka  ną sa li ob rad . S praw ozdan ie  z ob rad  K o n fe re n c ji zam iesz­

czam y na s tro n ic  IV -e j.  r ó to  a b

C a ły  k ra j ży je  pod  znakiem zbliżające j się siedemdziesiątej 
roczn icy  u ro dz in  tow arzysza Stalina. N ie p rze rw a n ie  p łyną 
lis ty , w  k tó ry c h  rob o tn icy , ch łop i, m łodzież, p ra co w n icy  k u l­
tu ry  i  na uk i dają w y ra z  sw ym  gorącym  uczuciom  dla  W odza  
obozu po ko ju  i  postępu. W  zakładach p ra cy , k tó re  o trzym a ły  
im ię Józefa S talina załog i na m asówkach da ją  w y ra z  swojej 
radośc i i  uczucia dum y z w ie lk iego w yró żn ie n ia . P łyną  m el­
dunk i o w yko n a n ych  zobow iązaniach p ro d u kcy jn ych . Sztafeta 
gw iaździs ta  Z M P  p rzyb y ła  do s to licy . D n ia  16 bm, opuszcza 
W a rsza w ę  pociąg z daram i dla tow arzysza  S talina .

te ra tów  Polskich, przesyła ją Ci 
najserdeczniejsze życzenia.

Piękne Twe życie je s t wzo­
rem, na k tó ry m  uczyć się będą 
pokolenia ludzkie.

T w o ja  nauka sta ła  się dro­
gowskazem dla ludów całego 
św iata.

Tw oje  dzieło stało się źród­
łem naszej otuchy i s iły  w  w a l­
ce o budowę nowego, spraw ie­
dliwego u s tro ju  społecznego, o 
budowę socjalizm u.

T w o ja  n ieug ię ta  wola, k tó ra  
poprowadziła naród radziecki 
do zwycięstwa nad faszyzmem 
i p rzyn ios ła  wyzwolenie naszej 
O jczyźnie, przewodzi obecnie 
m ilionom  prostych ludzi w a l­
czących o pokój.

Tw oje  im ię  je s t postrachem 
dla im peria lis tów .

Tw oje  im ię je s t sztandarem 
pokoju.

Dzięki T w o je j nauce i Two­
im  wskazaniom  rozw inęła się 
w k ra ju  socjalizm u, w  atmo­
sferze p rzy ja źn i narodów w y­
zwolonych z pęt kap ita lizm u, 
nowa k u ltu ra , k tó ra  czerpie 
swoją siłę z ludu ja k  Anteusz—  
z ziemi, k u ltu ra  socjalistyczna, 
k tó ra  je s t k u ltu rą  praw dziw e­
go hum anizm u naszych cza­
sów.

W yb itne  osiągnięcia li te ra - ' 
tu ry  narodów radzieckich, k tó ­
ra  ty le  zawdzięcza T w o je j oso­
bis te j opiece, Twoim  jasnym  i 
m ądrym  wskazaniom, są dla 
nas przykładem  i zachętą do 
pracy nad budową k u ltu ry  so­
c ja lis tyczne j w  Polsce.

Zapewniam y Cię, na jw iększy 
hum anisto naszych czasów, że 
dołożymy wszelkich starań , a- 
byśmy s ta li się godni nazwy 
budowniczych te j k u ltu ry  i za­
s łuży li na piękne m iano inży­

nierów  dusz ludzkich , k tó re  na­
dałeś pisarzom.

Zarząd G łów ny Zw iązku 
L ite ra tó w  Polskich 

(— )  Iw on K ruczkow sk i 
( — )  Jarosław  Iwaszkiew icz  
( — ) E w a  Szelburg-Zarem bina  
(— )  Leopold L e w in  
( — )  Jan ina B ron iew ska  
( — )  A leksander M aliszew ski 
(— )  J u lia n  T uw im  
( — )  Adam  W ażyk  
(— )  Ju liusz Żu ław ski.

„Żeby już  n igdy  n ie  było 
w o jny, w yzysku  i nędzy“ . 

L is t ch łopk i R eginy M azur

Oto, ja k  w yraża  swoje ser­
deczne uczucia dla towarzysza 
S ta lina  Regina M azu r ze wsi 
Osiek, pow. oławskiego: 
„K ochany towarzyszu S ta lin ie ! 

Życzę towarzyszow i długiego 
zdrow ia i pomyślności, bo ja k ­
by nie W y i Wasza P a rtia , to 
by m y ju ż  dawno nie  ży li, albo 
by m y by li we w ie lk im  nie­
szczęściu i  nędzy.

Dzięki tow arzyszow i S ta li­
nowi, ja k  nas w yzw o liła  A rm ia  
Radziecka, to m y  m ie li w ie lką  
radość, ja k  m y zobaczyli w o j­
sko radzieckie w  naszej wsi. 
Pojechali m y w tedy na Ziemie 
Odzyskane i  tu  m y dostali go­
spodarkę 9 ha i ży je  się nam 
dość dobrze. Jesteśmy z tego 
bardzo zadowoleni. j)a  jestem 
ag ita to rką  i  w szystk im  ludziom 
mówię, co nam  da ł Związek 
Radziecki i  tow arzysz Stalin.

T akich  rodzin ja k  m y jes t 
w Polsce tysiące, co zawdzię­
czają tow arzyszow i ocaienie i 
oni ze mną życzą towarzyszow i 
w i długiego życia i  pomyślnej 
pracy, żeby ju ż  n igdy nie było 
na świecie w o jny , w yzysku i 
nędzy, żeby wszyscy rob o tn i­
cy i  ch łop i b y li b raćm i i szli za 
Towarzysza przykładem .

W ie lk i dzień zakładów 
przem ysłu metalowego 

im . Józefa Stalina
Doniosły dzień 15 grudn ia 

br. —  dzień przem ianowania 
zakładów „Cegie lskiego“  na 
Zakłady Przem ysłu M eta lo­

wego im . Józefa S ta lina , cała 
załoga św iętowała uroczyście i 
radośnie.

N a jw iększa w  Poznaniu sala, 
w k tó re j odbyły się uroczysto­
ści, nie m ogła pomieścić wszyst 
kich przyby łych . K ilk a  tysięcy 
osób zgrom adziło się na u licy  
przed głośn ikam i.

„Z  w ie lką  dumą i  radością 
p rzy ję liśm y  wieść o tym , że 
odtąd Zakłady nasze będą no­
sić nazwę: „Z ak łady  Przem y­
słu M etalowego im . Józefa 
S ta lina “  —  m ów i wśród entu­
zjazm u zebranych sekretarz 
kom ite tu  zakładowego PZPR, 
tow. A nd rze j Sternal. —  Speł­
n i ły  się tym  samym nasze ży­
czenia“ .

Uczczenie dnia urodzin Jó­
zefa Stalina, przez powiększe­
nie wydajności pracy, dekla ru­
ją robotn icy poszczególnych 
oddziałów.

W śród nieopisanego en tu­
zjazmu, robotn icy uchw a la ją  
wysłanie lis tó w  do G eneralissi­
musa Józefa S ta lina  i  P rze­
wodniczącego K om ite tu  Obcho­
du 70 Rocznicy U rodz in  Gene­
ralissim usa S ta lina , tow . Bo­
lesława B ie ru ta .

„B yć  robo tn ik iem  w  Z ak ła ­
dach Waszego Im ien ia  —  p i­
szą m. in . robo tn icy  w  liście 
do Generalissim usa Józefa 
S ta lina —  znaczy to -walczyć 
w iern ie  o urzeczyw istn ien ie 
tych ideałów , k tó rym  W y po­
święcacie swoje życie i pracę.

Pracować w  Zakładach im . 
S ta lina , to znaczy przodować 
w w ykonyw aniu planów p ro ­
dukcyjnych w  całym polskim  
przemyśle metalowym.

Dum ni jesteśm y, że nasze 
Z akłady od dziś noszą im ię 
W ie lk iego Stalina. Zadania 
w yp ływ ające z te j nazwy, za­
łoga wykona z honorem“ .

PAR YŻ, (P A P ). Ambasadór 
RP w  P aryżu —  P utram ent —  
przesła ł francusk iem u M in is te r 
stwu Spraw Zagranicznych aide 
memoire, w  k tó ry m  pro testu je  
przeciwko aresztowaniu urzędni 
ków konsulatów  RP we F ra n c ji: 
P io trkowskiego, W achowiaka, 
Obłamskiego, C iem niakowskie- 
go, Szulca i  Goiisza, k tó rz y  —  
jak dopiero następnie dowie­
działa się ambasada RP z p ra ­
sy i  oświadczeń, złożonych 
przez, m in is trów  spraw  zagra­
nicznych i  w ewnętrznych na 
posiedzeniu francuskiego Z g ro ­
madzenia Narodowego —  -wy­
daleni zosta li z F ra n c ji.

Takie  postępowanie w ładz 
francuskich —  stw ierdza aide 
memoire —  stanow i pogwałce­
nie obow iązującej polsko - fra.n 
cuskiej konw encji konsularne j, 
a zarazem je s t jaskraw ym  po­
gwałceniem konw encji k u ltu ra l­
nej, gdyż do fu n k c ji w yże j w y ­
m ienionych urzędników  konsu­
la rnych należała inspekcja po l­
skich ośrodków szkolnych we 
F ranc ji.

Pogwałceniem konw encji k 
tu ra ln e j polsko - francusk i 
jes t również cofnięcie prav 
nauczania 30 nauczycielom p. 
skim  i uprzednie bru ta lne  w 
dalenie 12 nauczycie li bez ża 
nyeh powodów m erytoryczny: 
W tych  w arunkach —  stwie 
dza aide m em oire —  powyżs 
posunięcia w ładz francu sk i 
muszą być uznane za kre 
zm ierza jący do lik w id a c ji szk 
n ic tw a polskiego we F ra n c ji.

N a zakończenie po lskie ai 
memoire podkreśla, że wrlad 
francusk ie  i  po lskie k l ik i  i  
akcy jne na e m ig ra c ji uknu 
więc wspólnie is tn y  spisę 

którego celem je s t prze 
w szystk im  pozbawienie dzie 
po lskich we F ra n c ji na u k i c 
czystego języka  oraz h is to r ii 
ge og ra fii po lsk ie j, w b rew  p 
stanowieniom  polsko -  franc  
skie j konw encji k u ltu ra lr. 
K ro k i podjęte osta tn io  wob 
inspekto ra tów  i  nauczycie li p 
skićh s ta n o w iły  jedyn ie etap 
rea lizac ji tego spisku.

Nauczyciele polscy wysiedleni 
ps»zez policję Mocha 

przybyli do W arszawy
W  dniu 15 bm. p rzyb y ła  do 

W arszawy grupa 18 nauczy­
cie li i  inspektorów  polskich, 
wysiedlonych przez reakcy jny  
rząd francusk i.

W śród wysiedlonych zna j­
du ją  się: P io tro w sk i, Obłam- 
ski, W achowiak, Schultz, 
Streng, B ie liń sk i, Czubek, A u ­
gustyn, m ałżonkow ie M icha lak 
z 7-le tn ią  córeczką, K rie g , 
Chudy, K u k liń s k i, P iesiewicz, 
Bar, G linkow sk i i  Paczyński.

P rzyby łych  p o w ita li na Dwór 
cu G łów nym  z ram ienia KC 
PZPR tow . E dw ard Kow alski, 
p rzedstaw icie lka MSZ tow. Cy- 
b iakowa, przedstaw icie l M in . 
O św ia ty  tow . Barbag, prezes 
i sekretarz Żarz. G ł. ŻNP tow . 
tow . Pokora i  Kuroczko, grupa 
wysiedlonych uprzednio dz ia ła­
czy po lskich ze Stecem, No- 
wocieniem i  T łoczkiem  na cze­
le, liczne delegacje nauczycieli 
i  k ie row n ików  szkół średnich

K u ra to r iu m  W arszawskiego ■ 
raz delegacja Z A M P  z A l  * 
dem ii N auk P olitycznych.

Do wysiada jących z pocią, 
rodaków przem ów ił w  im ie r 
M in is te rs tw a  O św ia ty  : to 
Barbag oraz Prezes Zarżą 
Głównego ZN P tow . Wojciec 
Pokora.

Prezes Żarz. Gł. Z N P  ’ 
F ranc ji, S treng, podziękow 
za serdeczne p rzy jęc ie  i  t r  
skliwość Rządu RP. S tw i 
dz ił on, że cios w ym ierzor 
przez rea kcy jn y  rząd franc 
sk i w  ośrodki k u ltu ra ln e  p 
skie we F ranc ji, m in ą ł 
z celem. N ic nie je s t w  sta:
__zakończył S treng  —  zerw
kontaktu m iędzy em igranta 
a ich O jczyzną.

Po pow itaniach, p rzyh  
z F ra n c ji Polacy uda li się 
siedziby ZNP, gdzie zos’ 
p rzy jęc i śniadaniem.

W  liście 
Bolesława 
m. in .: 

„Za łoga 
śle W am,

do Prezydenta RP 
B ie ru ta , czytam y

naszych Zakładów 
O bywatelu Prezy-

16 bui. rozpoczyna się 
we Wrocławiu

proces szpiegów francuskich

D O K O Ń C ZE N IE  N A  STR. 2

W  dniach od 14 do 22 m a r­
ca b r. W ładze Bezpieczeństwa 
Publicznego we W rocław iu  z li­
kw idow a ły  siatkę wyw iadu fra n  
cuskiego. M iędzy innym i za­
trzym ano wówczas obyw ate li 
francuskich —  Yvonne Bassa- 
le r, Bazylego Bukisowa, Józefa 
Feldeisena i  A lb e rta  H o ffm a n ­
na, obywatela polskiego Jana 
Kub is iaka oraz obywate la n ie ­
mieckiego W ilh e lm a  H ilda , 
k tó rzy  w  dniu 16 hm. stają 
przed Rejonowym  Sądem W o j­
skowym  we W rocław iu .

Jak w yn ika  z aktu  oskarże­
nia, jednym  z głó-wnych zadań 
rezyden tu ry wyw iadu francu ­
skiego w  Polsce było  opraco­
wanie 1 przygotow anie dyw er­
s ji i  sabotażów w  ważnych ga­
łęziach gospodarki narodowej, 
w celu podważenia potencja łu 
przemysłowego Państwa Pol-

skiego i  obniżenia jego zdolr- 
ści obronnej.

A k t  oskarżenia dodaje, 
rów noleg le z akcją sabotażów 
dyw ersy jną, oskarżeni prz< 
staw icie le francuskich pla< - 
wek dyplom atycznych up raw  
l i  szpiegostwo przeciw  Państ- 
Polskiemu, zdobywając oso 
ście lub przez swych agent- 
m a te ria ły  i  wiadomości, sta: 
wiące tajem nicę państwową 
wojskową, z dziedziny m ilit: 
nej, gospodarczej i  po lityczn 
(Streszczenie ak tu  oskarżer 
na s tr. 4-e j).

KEEESSSSSSf
B O R Y S  P O LE W O J — M i­

łość lu d u -  P o d a rk i  d la  
T o w a rzysza  S ta lin a  w  M u  
ze um  R e w o lu c ji w  M o ­
s k w ie .

i \ R O L  M A Ł C U ^ Y S S K I — 
S ie d m io m ilo w e  b u ty  b u  - 
d o w n ic tw a .
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T E M A T Y  D N IA

W a l!  S treet k u p n ie  
„m ięso a rm a tn ie “
G a ze t#  a m e ry k a ń s k a  „ D a i ly

C om ca ss“  p o d a je  szcze gó ły  z o- 
gtatnie-gó- p o b y tu  m a rs z a łk a  
M o n tg o m e ry ‘ego w  S ta n a c h  Z je d -  
fiC czdń ych , gdz ie  w y s tą p ić  o n  ja k o  
fc fj/p jd  , u jzb ro j& n ia  N ie m ie c  za­
c h o d n ic h  , **

.Gazeta d bn d s i, że M o n tg o m e ­
ry:^ p r z e d s ta w i s w ó j p ta n  u z b ro ­
je n ia  N ie m ie c  z a c h o d n ic h  na  ze- 
b ra n iu ij 63 k ie ro w n ic z y c h  o s o b i­
s to śc i z W a ll S tre e t, p o te m  m ó ­
w i ł  o ' t y m  na  n ie o f ic ja ln y m  ze- 
b r a n i l i  a m e ry k a ń s k ie g o  . S to w a ­
rzy s z a n ia  P o l i t y k i  Z a g ra n ic z n e j 
o raz  na  d w ó c h  ta jn y c h  n a ra d a c h  
ł  d e le g a ta m i g łó w n y c h  k o n c e r -  
h ó w - U S A . '
^P rze d  k i i k i r  d n ia m i, p o w o łu ją c  

się  n a  d o n ie s ie n ia  z F r a n k fu r tu  
n.« M w n D n i ra d  i  ó I - ip s k  p o d a ło , 
że o f ic ia jn e  o g ło sze n ie  o u tw o -  
r> e n fu ‘'  a rm ii  z a c h o d n io  - n ie m ie ­
c k ie j. > m i n a s tą p ić  w  s ty c z n iu  
p rzysz łe g o  ro k u .
'*P  rz y jłS ft iw k ń to  im p e r ia l is tó w  

E /iZ lo fa s k ic h  ;d o  u tw o rz e n ia  a r ­
m i i  n a je m n e j w  N ie m cze ch  
Z a c h o d n ic h  t r w a ją  \v  ca łe j 
p e łn i.  O s ta tn io  ^d o w ó d z tw o  b ry -  

' * ó r n i i i  o k u p a c y jn e j 
z .y x ó c iłq  s ię .  do . w s z y s t ­
k ic h  osób ..o b y w a te ls tw a  n ie -  
n ie m ie c k ie g o "  w  w ie k u  od 18 do 
3" la t  7, odćzw ą zachęca jącą  ich  
dd> 'U s tę p o w a n ia , do k o n t ro lo w a -  
jtiycjh. .PT.^ez . A n g lik ó w  m iesza  - 
n v e h  o d d z ia łó w  w o js k o w y c h .— 
R ów n o cześn ie  • w  G iessen W yda ­
n o  odezw ę w z y w a ją c ą  do re je ­
s t r a c j i  b . o f ic e ró w  n ie m ie c k ic h , 
p o d p is a n a  p rzez  k i lk u  g e n e ra łó w  
h it le ro w s k ic h .
••"A* w ie c  w iz y ta  m in is t ra  J o h n ­
sona i  g en e ra ła  B ra d le y ‘a w  N ie m  
czech, k o n fe re n c je  h it le r o w s k ic h  
g e n e ra łó w ,. , w  k tó r y c h  b r a ł  u -  
d z ia ł ta kże  w a ta ż k a  A n d e rs , za- 
cjTjynają. .tuż w y d a w a ć  o w o ce . Ą  
n ie  ta k  d a w n o  jeszcze z a ró w n o  
'm im a n Y  ja k  i  A e h e s o n  za p e w ­
n ia l i  o p in ię  p ju b łic z n ą . że ja k o ­
b y  rz ą d U S A  n ie  m y ś l i  o u tw o -  
rs e n iu  a r m ii  n ie m ie c k ie j .

C yn iczn e  p rz y g o to w a n ia  am e- 
r y k iń ^ k ic h  im p e r ia l is tó w  do 
w s k rz e s z e n ia  ą .rm ii n ie m ie c k ie j 
tv  T r lz o n i i  i  w łą c z e n ia  je j  do a- 
g re s y w n e g o  b lo k u  a tla n ty c k ie g o , 
d e m a s k u ją  bez re s z ty  z b ro d n i­
cze z a m ia ry  w o je n n e  k ó ł  rz ą ­
d z ą c y c h  w  S tanach  Z je d n o c z o ­
n y c h . D e m a s k u ją  one ró w n ie ż  
b e z g ra n ic z n ą  h ip o k ry z ję  k ie ro w ­
n ic z y c h  osob is tośc i rz ą d u  S ta ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h , k tó re  p rz y  
p o m o c y  k ła m liw y c h  zaprzeczeń  
1 o b łu d n e j g a d a n in y  o rz e k o ­
m y m  . d ą że n iu  do p o k o ju “  p ró ­
b u ją  u ś p ić  c z u jn o ś ć  o p in i i  p u b lik  
c z n e j, w ie d z ą c  dosko n a le , że za- 
l-ńw hó  h d ró d  a m e ry k a ń s k i, ja k  
1. n a ro d y  za c h o d n io  - e u ro p e js k ie  
ń?e c h c ą # W o jn y .
¿ K ła m s tw o  je d n a k  m a  k r ó tk ie  

r io g i — i  rz ą d o w i S ta n ó w  Z je d ­
n o c z o n y c h  n ie '  uda  się u k r y ć  
p rz e d  o p in ią  ś w ia to w y  sW ej o d ­
p o w ie d z ia ln o ś c i za te  w ia ro ło m ­
ną i- z b ro d n ic z a  p o lity k ę ,

J . M .

Płyną dary dla Józefa Stalina 
od mas pracujących całego świata

Z  całego św ia ta  na p ływ a ją  n iep rzerw an ie  w iadom ości 
o p rzyg o tow an iach  do obchodu dn ia  u ro dz in  genialnego W o ­
dza obozu postępu i  po ko ju  — Józefa S ta lina . M a s y  pracujące 
Z S R R  i  k ra jó w  dem okrac ji lu do w e j osiągają no w e  wspaniałe 
sukcesy p rodukcy jne  w  w ie lk im  en tuz jastycznym  w sp ó łza w o d­
n ic tw ie  p racy, po d ję tym  k u  czc i W ie lk ie g o  Jubilata. Z e  
w szys tk ich  k ra jó w  św ia ta  p ły n ą  p o d a ru n k i od  pracu jących 
dla W ie lk ie g o  Jubilata.

K ilka d z ie s ią t tysięcy robo tn i 
ków  zakładów leń ingradzkich 
zaciągnęło „W a r ty  S ta linów  - 
skie“ .

W ĘG R Y

BU D A P E S ZT. N akładem  w y 
dawnictwa W ęg ie rsk ie j P a r t ii 
Pracujących „S ik ra “  ukaza ły  
się dzieła S ta lina , o łącznym  
nakładzie 150.000 egzem plarzy.

Radio węgierskie  nadaje spe­
cja lne audycje poświęcone ży­
ciu i dzia ła lności Józefa S talina .

ZSRR

M O S K W A . W span ia ły  poda­
rek p rzygo tow u ją  dla W ie lk ie ­
go Jub ila ta  budowniczow ie me 
tra  . m oskiewskiego. T rasa no­
wej podziemnej m a g is tra li, łą ­
czącej Dworzec K u rs k i z P la ­
cem K rym sk im , o tw a rta  będzie 
w h is to rycznym  dn iu 21 g ru d ­
nia. Zakończono ju ż  wszystkie 
prace, 6 nowych pałaców pod­
ziem nych po k ry ło  się m arm u­
rem i  g ran item .

D z ies ią tk i zakładów moskiew 
skich w yko n a ły  już  roczne pla­
ny produkcyjne.

W  bohaterskim  S ta ling ra ­
dzie, k tórego przem ysł przekro 
czy i ju ż  poziom przedwojenny, 
za łog i w ie lu  zakładów przem y 
słowych we współzawodnictw ie 
ku  czci dnia urodzin  Józefa 
Stalina, osiągnęły ju ż  poziom 
produkcji zaplanowany na 1950 
rok.

R U M U N IA

B U K A R E S Z T . Do M oskwy 
w yru szy ł z B ukaresztu spe­
c ja ln y  pociąg z daram i rum uń­
skich mas pracujących dla 
Józefa S ta lina . Odjeżdżającą 
delegację żegnali na dworcu 
członkowie rządu oraz am ba­
sador radzieck i Kaw taradze. 
W  swym  przem ów ieniu p rem ier

Groza podkreś lił, że podark i 
te stanow ią dowód p rzyw iąza­
nia narodu rum uńskiego do 
przyw ódcy obozu pokoju i  ca­
łe j postępowej ludzkości.

Nakładem  Tow arzystw a P rzy  
ja źn i Rumuńsko-P.adzieckiej u- 
k a z a ło . się szereg u tw orów  
kom pozytorów  radzieckich, po­
święconych Józefow i S ta linow i.

B U Ł G A R IA

S O FIA . 13 bm. robotn icy 
S o fii zg rom adz ili się masowo 
na dworcu, celem pożegnania 
delegacji udającej się specja l­
nym  pociągiem  do M oskwy dla 
wręczenia podarków Genera­
liss im usow i S ta linow i w  im ie ­
niu  narodu bu łgarskiego.

Na dworzec p rz y b y li m. in. 
członkowie B iu ra  Politycznego 
B u łg a rsk ie j P a r t ii K om un i­
stycznej z sekretarzem  P a rt ii,  
w iceprem ierem  Czerwenkowem 
na czele oraz ambasadorowie 
ZSRR i  k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej.

N a jba rdz ie j podniosłym  m o­
mentem uroczystości by ło  prze 
kazanie przez sekretarza B u ł­
ga rsk ie j P a r t i i Kom unistycznej 
Czerwenkowa szefowi delega­
c ji, udającej się do M oskwy, 
pisma gra tu lacy jnego  bu łg a r-

D la  uczczenia 70-lecia urodzin  
Towarzysza Stalina

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
dencie, gorące 
podziękowanie,

p ro le ta riack ie  
za spełnienie

w .

Obrady KC  
K P  W łoch

. R ZY M , (P A P ). W  środę roz ­
poczęły się w  Rzym ie obrady 
K c rh ite tu  Centralnego W łosk ie j 
P a r t i i  K om unistycznej.
..Porządek dzienny obejmuje 

następujące p u n k ty : 1) W alka 
o pokój i jedność —  re fe ra t 
T og lia ttie go ; 2) w a lka  o 1‘e fo r- 
łne rcćnij. —  w fe ra t  Gr:eco. 3). 
przyszłe  .wybory .samorządowe" 
—  re fe ra t Scoccimarro, 4) w y ­
m iana le g itym a c ji p a rty jn ych  
na ro k  1950 —  re fe ra t Cecchii.

' S trajk włoskich  
urzędników  

państwowych
- R ZY M  (P A P ). 15 bm. o 6 ra

no rozpoczął, się w  całych W ło ­
szech 24 godzinhy s tra jk  urzęd 
K ików  -państwowych i  urzędn i­
ków» przedsiębiorstw  państwo - 
w y eh .na. znak pro testu przeciw 
ko głodowym  płacom.

W 'c a ły m  k ra ju  odbyw ają się 
wiece protestacyjne S tra jku ją ­
cych pracow ników  państw o­
wych. W  Rzymie odbył się wiec 
z udzia łem  .50 tys ięcy osób.

Zakończenie obrad  
Kongresu

Zw. Zawodowych CSR
" p K a g A  (P A P ) —  W  ostat- 
ritm  d n iu  obrad Kongresu Cze- 
ehnsłOWHckich ' Zw. Zawodo­
wych, sekre tarz w ydzia łu  gos- 
po.darczego ...Rady. Naczelnej 
Zw. Zawodowych przedłożył 
Kongresow i wniosek, by dla 
urzryrtfik, -70-ej ' rocznicy uro- 

-dzim S ta lina  robo tn icy  i  p ra - 
.cńW nky-w  zakładach przem y- 
s ło w yph .i. urzędach CSR roz­
poczęli, w  dniu 21 g ru dn ia  so- 
ć ja lif  l.fczrie ' współzawodnictwo 
r.ą 'sze roką  skalę. W niosek zo­
stał. -jednom yśln ie  p rz y ję ty  
wśród, ow acji zebranych.

, W śród oklasków  całej sali 
przewodniczącym Rady Naczel­
nej ' : Z w " Zaw.’ w yb ra n y  ‘ zosta ł 
’ponownie prem ier Zapotocky, 
a-sekretarzem  genera lnym  m i­
n is te r p racy i  opieki społecz­
ne j E rban. Do Rady Naczelnej 
żw. zawodowych CSR wybrano 
ogółem' -120' osób;

Bukareszt- —  siedzibą 
Międzynarodowego  

Zw .. Transportowców
■ -B U K A R E S Z T  (P A P ). Za­
kończyła tu  obrady konferen­
c ją  , .konsty tucy jna  m iędzyna­
rodowego ■ zw iązku p racow n i­
ków ’  tńanśport u (departam ent 
■branżowy g.FZZ). •

•Do. kom itę tu  : wykonawczego 
. teg#.zw iązku wybrano 11 osób, 
reprezentujących F ranc ję , C h i­
ny, ZSRR, Włochy, Czóchosło- 

'’waćję,' Rum unię, N iem iecką Re 
-publikę -Demokratyczną i Pol­
skę»

, N a wniosek delegata f r a n ­
cuskiego postanowiono, że ko­
m ite t wykonawczy związku bę­

d z ie  'znajdował się w  Bukaresz­
c ie : ' 1

W śród bu rz liw ych  oklasków 
ken ie re rre ja ' uchw aliła  pozdro­
w ienia dla Generalissimusa 
S ta lina .

życzeń naszych robotn ików . Za 
łoga nasza ze szczerą radością 
p rz y ję ła  wiadomość, że Z a k ła ­
dy odtąd będą nos iły  nazwę: 
Z akłady P rzem ysłu M etalow e­
go im . Józefa S talina. Jesteś­
m y dum ni z te j nazwy i  ro ­
zum iem y, ja k ie  ona nakłada na 
nas obow iązki“ .

Młodzież całego k ra ju  
melduje o w ykonaniu 

zobowiązań
W  dniu 15 bm. do W arszaw y 

p rz y b y ły  z całego k ra ju  szta­
fe ty  m łodzieżowe niosące dary 
i m eldunki o w ykonaniu zobo­
w iązań podjętych przez m ło ­
dzież , polską dla uczczenia 
W ie lk ie j Rocznicy urodzin Jó­
zefa S talina.

W  a u li P o litechn ik i W a r­
szawskiej odbyła się uroczysta 
akademia.

W  A n iu  p o p r a e A a a ją c y m
przybycie  sz ta fe t do W arszaw y 
odbyły się we w szystk ich  m ia ­
stach wojew ódzkich masowe 
wiece, na k tó rych  sz ta fe ty  z 
poszczególnych pow ia tów  skła 
da ły  m eldunki o w ykonaniu 
podjętych zobowiązań.

W oj. warszawskie

U roczystości związane z 
przybyciem  sz ta fe t z pow ia­
tów  w o j. warszawskiego odby­
w a ły  się w  Pruszkowie. Maso­
w y wiec m łodzieży w o j. w a r­
szawskiego prze rodz ił się w  ży ­
w io łow ą m anifestac ję  na jg o rę t 
szych uczuć, ja k ie  cała m ło ­
dzież polska żyw i dla tw ó rcy  
i O rganizatora pierwszego na 
świecie państwa socja lis tycz­
nego.

Śląsk

W  w oj. ś ląskim  300.000 m ło ­
dzieży wzię ło udz ia ł w  zebra­
niach, k tó re  poświęcone b y ły  
zapoznaniu się z życiorysem  to 
warzysza Stalina.

Ogółem wykonano ponad
2.000 zobowiązań p ro du kcy j­
nych.

.W roclaw

■ N a Dolnym  Śląsku około
300.000 m łodzieży zapoznało się 
na zebraniach z życiorysem to ­
warzysza Stalina. W artość wy 
kortanych prac w  ramach Czy-

nu S talinow skiego wynosi oko­
ło 49 m iln . zł.

M łodzież całego woj. w roc­
ław skiego zobowiązała się po­
nadto w  dniu 20 grudn ia —  
D n iu  P racy S ta linow sk ie j prze­
kroczyć dotychczas osiągnięte 
no rm y produkcyjne.

K raków
M łodzież woj. krakowskiego, 

rea lizu jąc  swoje zobowiązania, 
p rzyn ios ła  Polsce Ludowej 
19.242.000 z ł oszczędności.

Załogi fa b ryk  śląskich 
zgłaszają sw ój udział 

W D niu  P racy 
S ta linow skie j

N a zebraniach za łóg 20 za­
kładów  pracy śląska, odbytych 
w dn. 15 bm., robotn icy  zg ło­
s il i swój udz ia ł w  D n iu  Pracy 
S ta linow skie j.

W  Państwowej Fabryce 
Zw iązków A zotowych w  Cho­
rzow ie stanie do współzawod­
n ic tw u ogółem 16 oddziałów.

AY W ytw órn i, K o n s tru k c ji 
S ta lowych cała załoga posta­
now iła  w  D n iu  P racy S ta li­
nowskie j dać produkcję o 10 
proc. wyższą, n iż dotych­
czas.

W  rezo luc ji uchwalonej na 
zebraniu załogowym  ro b o tn i­
ków  h u ty  „Kościuszko“  czy ta ­
m y: „Zobow iązujem y się w 
dniu 20 g rudn ia  —  w  Dniu 
P racy S ta linow sk ie j, dać n a j­
większą wydajność na naszych 
agregatach oraz usta lić  nowe 
rekordy p rodukcyjne“ .

Również robotn icy  fa b ry k i 
„S rodu lka “  i  „P ogoń“  w  So­
snowcu zobow iązali się pod­
nieść produkcję od 10— 19 proc.

G órnicy kopa ln i „M a rce l“  za­
dekla row a li osiągnięcie w  
D n iu  P racy S ta linow sk ie j 125 
proc. dziennej no rm y w ydoby­
cia oraz zm niejszenie zanie­
czyszczenia węgla do 1 proc.

Z a łog i hu t „B ankow a“ , „Z y ­
gm un t“ , „B a to ry “  i  „P o k ó j“ , 
gó rn icy  kopa ln i „K a z im ie rz—  
Ju liusz“ , „K a ro l"  i  w ie lu  in ­
nych, dekla row a li w  Dn iu P ra ­
cy S ta linow skie j znaczne p rze­
kroczenie norm  pracy oraz po­
lepszenie p rodukcji.

Serdeczne życzenia 
urodzinowe

W śród  ̂ serdecznych życzeń, 
ja k ie  m ilionowe rzesze p racu­
jące Polski p rzesy ła ją  tow a­
rzyszow i S ta linow i z okaz ji 70 
rocznicy urodzin, nie zabrakło,

Przemówienie Prezydenta RP

również głosu polskich in w a li­
dów wojennych.
Życząc towarzyszow i S ta linow i 

długich la t  zdrow ia, szczęścia 
i owocnej p racy  dla dobra całej 
ludzkości in w a lid z i zobowiązu­
ją  się dołożyć wszelkich s ił dla 
wzmocnienia f ro n tu , w a lk i o 
pokój i  postęp.

K ob ie ty  polskie piszą 
do towarzysza Stalina
K ob ie ty  polskie, zrzeszone w 

związkach zawodowych, kołach 
gospodyń w ie jsk ich , w  Lidze 
Kobiet, w ysy ła ją  setki lis tów  
do Józefa S ta lina , w  k tó rych  
składa ją M u najserdeczniejsze 
życzenia oraz w yra ża ją  wdzię­
czność za oswobodzenie O jczyz­
ny przez A rm ię  Radziecką 
pomoc Zw iązku Radzieckiego 
w budowaniu nowej szczęśliwej 
Polski.

Sto k ilkadzies ią t tysięcy 
osób zw iedziło wystawę 

darów  dla 'towarzysza 
Stalina

W ystaw a podarków społe­
czeństwa polskiego dla tow a­
rzysza S ta lina  z okazji 70-lecia 
Jego urodzin, k tó ra  o tw a rta  
była w  Muzeum Narodowym  w 
W arszaw ie w  dniach od 13 do 
15 bm., cieszyła się o lbrzy­
m im  powodzeniem. N a prze­
s trzen i niespełna trzech dni 
przez sale Muzeum przewinęło 
się s to-k ilkadzies ią t tysięcy 
zwiedzających, w  tym  ponad 
30 tys. m łodzieży szkolnej. W ie 
le in s ty tu c ji i zakładów pracy 
zorganizowało specjalne w y ­
cieczki po godzinach służbo­
wych.

W  p iątek dnia 16 bm. w  go-

skiego narodu do Stalina, sk ła ­
dającego się z 103 tom ów 
zaw ierającego ponad 5 m ilio ­
nów podpisów.

A U S T R IA

W IE D E Ń . Do M oskwy uda­
ła  się na uroczystości, zw ią­
zane z 70-leciem urodzin  Ge­
neralissim usa S talina , 7-osobo- 
wa delegacja A u s tria ck ie j P a r­
t i i  K om unistycznej.

Delegacja w iezie ze sobą licz 
ne podark i, będące wyrazem  
m iłości mas pracujących A u ­
s t r i i dla w ie lk iego Wodza k la ­
sy robotn icze j całego św iata.

R obotn icy Zagłębia N a fto ­
wego w  Z is te rd o rf w ykona li ze 
z ło ta  m a ły  model szybu n a fto ­
wego, k tó ry  prześlą Józefow i 
S ta linow i.

W ŁO C H Y

R ZYM . Z całego k ra ju  na­
p ły w a ją  do fede rac ji kom un i­
stycznych; kom ite tów  w  obro­
nie pokoju i  o rgan izacji demo­
kra tycznych  upom inki dla Jó­
zefa S ta lina  z okazji' 70-lecia 
Jego urodzin.

K o m ite t C en tra lny  W łosk ie j 
P a r t ii Kom unistycznej o fia ro ­
w a ł p iękny samochód A lfa  __
Romeo najnowszego typu . K ra ­
jo w y  kom ite t bo jow ników  o po­
kó j p rzygo tow a ł sztandar, na 
k tó ry m  zna jdu je  się w yhaftow a 
ny b ia ły  gołąb, a poniżej napis; 
„P ierwszem u bo jow nikow i świa' 
ta o pokó j“ .

K O R E A
P E N IA N . N iezw ykle  uroezy- 

ście_ żegnano wyjeżdżającą z 
Penianu do M oskwy delegację, 
k tó ra  w iezie Józefowi
S ta linow i dary narodu koreań­
skiego.

P rzygotow ania do tego w ie l­
kiego _ jubileuszu cb jM y masy 
pracujące Ludowo - Dem okra­
tyczne j R epub lik i Koreańskie j. 
W  ca łym  k ra ju  odbyw ają się 
uroczyste zebrania i  akademie, 
poświęcone W ie lk iem u Soleni­
zantowi.

F R A N C JA

PARYŻ. D z ies ią tk i tysięcy o- 
sób zw iedziło o tw a rtą  w  P a ry ­
żu w ystaw ę podarków ludu fra n  
euskiego dla Józefa St-alina, 
przygotowanych z okaz ji 70- 
lecia Jego urodzin.

Robotnicy zakładów m eta lu r 
gicznych „R ud ię r“  pod P a ry ­
żem w ykona li w span ia ły  odlew 
rzeźby a rty s ty  Auricośte, przed 
staw ia jące j rozstrzelanego
przez Niemców, bobatęr-a Ruchu 
Oporu, Jean P ie rre  T im baud.

Ze względu na ogrom ny na­
p ływ  podarków francuskich  
mas pracujących dla Józefa 
S talina , nie będą one m og ły 
być przewiezione do Moskwy 
samolotem, ja k  to początkowo 
przewidywano, lecz pociągiem. 
Ponad dwa tysiące podarków 
przewiezionych zostanie do M o­
skw y w  k ilk u  wagonach ko le jo ­
wych.

Tow arzystw o P rzy jaźn i F ran  
cusko - Radzieckie j organizuje 
w p ią tek bm. w  sali P leyel w

K P F  prowadzić będzie lu d  F ran c ji 
do w a lk i o rząd jedności dem okratycznej

Przem ówienie M anrice Thoreza na p lenum  K C  K P F
P A R Y Ż  (P A P ) .  Będziem y p ro w a dz ić  klasę robo tn iczą  i  lud 

francusk i — p o d k re ś lił T ho re z  — ku  rz ą d o w i jedności dem o­
kra tyczne j, k tó ry  zaspoko i uzasadnione żądania mas p racu ją ­
cych  , p rz y w ró c i sw o bo dy  dem okra tyczne i  p rzyw iedz ie  
F ranc ję  pono-wnie do obozu dem okracji i  poko ju , W  ten spo­
sób z b liżym y  nasz k ra j ku  soc ja lizm ow i -— s tw ie rd z i! M au rice  
T horez , podsum ow ując w y n ik i ob rad  plenum  K C  K o m u n i­
stycznej P a r t ii F ra n c ji,

dżinach rannych da ry  dla to- Paryżu, uroczystą akademię z
warzysza
W arszawę
g-iem.

S ta lina  opuszczą 
specja lnym

okaz ji 70-lecia urodzin Józefa 
pocią-1 S talina . A kadem ii przewodni­

c z y ć  będzie p ro f. Jo lio t Curie.

W  centrum  naszej dz ia ła lno­
ści —  pow iedzia ł Thorez —  
staw iam y walkę o pokój i n ie ­
zależność narodową. W a lk i te j 
nie będziemy m og li zakończyć 
zwycięsko je ś li nie będziemy 
w a lczy li o jedność k lasy  ro b o t­
niczej i  skupienie w szystkich 
s ił dem okratycznych i  pokojo­
wych, je ś li nie będziemy zw a l­
czali w szelkich prób w roga  k la ­
sowego, k tó ry  pragn ie w y ­
wrzeć w p ły w  ideologiczny ńa 
klasę robotniczą i  naszą pa rtię , 
je ś li nie będziemy prow adzili 
bezwzględnej w a lk i przeciwko 
w szystk im  agentom im peria liz  
mu i  podżegaczom wojennym , 
a zwłaszcza przeciwko t ito w - 
sk ie j bandzie szpiegów i  m or­
derców.

O m awiając w zrost s ił obozu 
pokoju —  co podkreśliło  w  
swej rezo luc ji B iu ro  In fo rm a ­
cyjne —  mówca, stw ierdza, że 
po raz p ierw szy w  dziejach po­
w sta ł zorganizow any f ro n t  po­
ko ju , k tó ry  pozwała żyw ić na­
dzieję na zwycięskie zakończe­
nie w a lk i o pokój.

Mówca podkreśla, że n a j­
w iększym  błędem w  ch w ili o- 
becnej by łoby niedocenianie 
niebezpieczeństwa w o jn y  p rz y ­
go tow yw ane j przez im p e ria li­
stów. N a jw iększym  jednak b łę ­
dem byłoby również niedocenia 
nie s iły  k lasy  robotn icze j, s ił 
ruchu demokratycznego, s i­
ły  wszystk ich m iłu jących  
wolność narodów. Jeśli s iły  te 
zjednoczą się we w spólnej akc ji, 
to będą m og ły  zmusić i  zmuszą 
do odwrotu podżegaczy w o jen­
nych.. D latego też obowiązkiem 
P a rt ii jes t demaskowanie t a j ­
nych przygotow ań do w o jn y  i 
wzmożenie w ys iłków , aby u- 
świadomić masom grożące im 
niebezpieczeństwo.

Stalin —  rzecznikiem 
sprawiedliwego pokoju
Demaskując oszczerczą kam ­

panię reakcy jne j prasy fra n ­
cuskiej w  zw iązku z orędziem 
S ta lina do przywódców N ie ­
m ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej, Thorez s tw ie rd z ił; 
„J e s t rzeczą oczyw istą, że 
ZSRR, k ra j socjalizm u, k tó ry  
z w y ją tkow ą  o fia rnością  p ro ­
w adz ił wojnę w obronie O jczy­
zny i  przeciwko faszyzm ow i —  
nie m óg ł staw iać sobie celów 
im peria lis tycznych lub myśleć 
o zemście. S ta lin  —  dowódca 
naczelny zwycięskie j a rm ii 
jes t rzecznikiem  spraw iedliwego 
pokoju demokratycznego, a 
jednocześnie na jw yb itn ie jszym  
przedstaw icie lem  in ternacjoua- 
listycznego, p ro le ta riack iego ko 
m unizm u.

N ig d y  nie id en ty fiko w a liśm y  
narodu niem ieckiego z jego o- 
praw ca ih i, a dz is ia j bardzie j 
n iż  k iedyko lw iek przeprow a­
dzamy różnicę m iędzy rob o tn i­
kam i n iem ieckim i a m agnata­
m i odrodzonych tru s tó w  i k a r­
te li niem ieckich, z k tó ry m i w

uk ład y  wchodzą nasi m in is tro ­
wie.

W  dalszym ciągu swego prze 
m ów ienia Thorez p rzec iw staw ił 
po lityce  im p e ria lis tó w  anglo- 
am erykańskich i  F ra n c ji w  
Niemczech zachodnich po litykę  
Zw . Radzieckiego w  Niemczech 
wschodnich. Mówca podkreś lił, 
że utworzen ie N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej k ła ­
dzie kres nadziejom  im p e ria li­
stów  anglosaskich na ca łkow i­
te podporządkowanie N iem iec 
swym: agresyw nym  celom.

ZSRR na czele obozu 
poko ju  i  postępu

Rezolucje B iu ra  In fo rm a c y j­
nego -— ciągnie dale j T h o re z—  
podkreś liły  bezsporną ro lę Zw. 
Radzieckiego jako g łów nej s i­
ły ,o b o zu  po ko ju - M yś le liśm y i  
m ów iliśm y o tym  zawsze jako 
pro le tariusze, k tó rz y  m iłu ją  
p ierw szy k ra j zw ycięskie j Re­
w o luc ji Socja listycznej i  jako 
F rancuzi zaniepokojeni sprawrą 
bezpieczeństwa i  przyszłości 
naszej O jczyzny, k tó ra  uzyska­
ła  wolność i  niepodległość dzię­
k i o fia rom  narodu radzieckie­
go. Jesteśmy przeświadczeni, 
że sojusz francusko - radziecki 
je s t ręko jm ią  pokoju dla na­
szego k ra ju , podczas gdy po­
l i ty k a  antyradziecka i  n iena­
wiść do kom unistów  m og łyby 
taz  jeszcze doprowadzić nas do 
k a ta s tro fy  i n iew oli.

Deklaracje  nasze —  ośw iad­
czy ł mówca —  iż naród fra n ­
cuski n igdy nie będzie prow a­
dz ił w o jny  przeciwko Zw. Ra­
dzieckiemu, zaa p ro b o w a n e zo ­
s ta ły  przez w szystk ich  uczci­
wych Francuzów. Jednocześnie 
b y ły  one ostrzeżeniem pod a- 
dresem podżegaczy wojennych. 
D z is ia j, w przededniu 70-ej 
rocznicy urodzin  Generalissi­
musa S ta lina  —  podkreśla 
Thorez —  tę naszą deklarację 
uroczyście pow tarzam y.

M ówiąc o stosunkach fra n ­
cusko-polskich, Thorez ośw iad­
czy ł:

„ZS R R  zw róc ił narodowi 
polskiem u jego syna —  o k ry ­
tego chwałą M arsza łka Rokos­
sowskiego, jednego ze zwycięz­
ców spod S ta ling radu , oswd- 
bodziciela swego rodzinnego 
m iasta W arszaw y. N ie p rz y ja ­
cie l w y je  z wściekłości —- zna­
czy to, że zosta ł celnie ugo­
dzony. D la  ludz i p racy spra­
wa je s t zupełnie prosta. M a r­
szałek Rokossowski b y ł żo łn ie­
rzem, a potem oficerem  A rm ii 
Czerwonej i członkiem  p a r t i i 
bolszewickiej. W a lczy ł jako żoł 
n ierz radzieck i i w  in teresie 
swej , o jczyste j Polski.

Gdy Polska odzyskała n ie­
podległość dzięki pomocy Zw. 
Radzieckiego Rokossowski w ró ­
c ił do swej wyzwolonej ojczyz­
ny.

Obecnie dlatego, żc rząd po l­
ski aresztował szpiega f r a n ­
cuskiego i 1 jego wspóln ików, na 
si m in is trow ie  w pada ją  w  h i­
sterię prow okac ji. Zatrzym ano

Niem iecka R epub lika  Dem okratyczna 
buduje  fundam enty jedno litych  

i  poko jow ych N iem iec
Oświadczenie ministra Wyszyńskiego w  Berlin ie

DOKOŃCZENIE ZJE STR I

z n iew o li kap ita lis tyczne j, w 
p rzyw rócen iu  je j godności spo­
łecznej w  Polsce Ludowej, je s t 
dziś zrozum ia łą  i  jasną dla ca­
łego narodu. Kongres Jedności 
K lasy Robotniczej b y ł w łaśnie 
ty m  h is to rycznym  przełomem , 
k tó ry  u to row a ł narodow i jasną 
drogę w  przyszłość, pog łęb ił 
Świadomość k ie runku  naszej 
ogólno-społeczńej p racy tw ó r­
czej. W zbudził on przez to 
w iarę w  przyszłość wśród m i­
lionów  prostych ludzi, roz­
ś w ie tlił ho ryzon ty , o żyw ił za­
pał w  sercach ludzkich , pod­
niósł godnbść człow ieka pracu­
jącego i  czcią o toczył jego 
-twórczy w ys iłek .

W yrazem  tego zapału jes t 
no. fa k t  przekroczenia zade­
klarowanych przez klasę ro ­
botniczą składek na budowę 
W spólnego Domu P arty jnego,
Zadeklarowano wówczas ze­
branie m ilia rd a  zło tych, ze­
brano do dnia dzisiejszego 
1.850.000.000 z ło tych i  n iew ą t­
p liw ie  osiągnięta zostanie su­
ma 2 m ilia rd ów . Oczywiście 
nie je s t to  jedyny  i  nie n a j­
bardzie j znam ienny fa k t. Wyk 
razem tego zapału \ je s t oczy­
wiście. o lb rzym i Wzrost w spół­
zawodnictwa pracy, masowe 
fo rm y  tego współzawodnictwa, 
w ie lk i w zrost w ys iłku  rac jona­
liza torów , robotn ików -w yna laz- 
ców, k tó rz y  tw orzą  nowe fo r -  naszego narodu!

m y, nowe sposoby naszej p ro ­
dukc ji ogólno-narodowej.

PZPR przewodniczką 
w  m or szu do socjalizm u

Polska Zjednoczona P a rtia  
Robotnicza staje się przewod­
niczką tych wszystk ich ludzi 
pracujących, p a rty jn y c h  i bez­
pa rty jnych , pracow ników  f i ­
zycznych i um ysłowych, ro b o t­
n ików , chłopów i  in te lig e n c ji 
p racującej w  marszu ku no­
wym , lepszym warunkom  ży ­
cia, w  marszu do nowego u- 
s tro ju  społecznego, w  marszu 
do socjalizm u. Bo dopiero so­
c ja lizm  tw o rzy  w a run k i pełne­
go wyzw olenia człowieka i  czy 
ni jego pracę tw órczą przed­
m iotem  dum y i zaszczytu, ź ró­
dłem bohaterstw a i p a tr io ty z ­
mu, wyrazem  na jw yższe j czci 
i honoru.

Socja lizm  p rze tw arza ją  
swym  w ys iłk ie m  tw órczym  w 
rzeczyw istość ju ż  dziś przodu­
jący ludzie naszego narodu —  
przodownicy pracy, entuzjaści 
współzawodnictwa, rac jona liza ­
torzy, wynalazcy —  ta  w ie lka  
arm ia  tw órców  pracy, k tó ra  w 
codziennym o fia rn ym  w ys iłku  
ksz ta łtu je  b y t i przyszłość na­
szego narodu.

Otoczmy więc czcią i  sza­
cunkiem tych  przodujących lu ­
dzi i ich tw órczy w ys iłek .

Niech ży ją  przodownicy p ra ­
cy —  now i przodu jący ludzie

B E R L IN  (P A P ) .  W  środę 14 bm. p rz y b y ł z P aryża do 
B erlina , s to licy  N iem ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j 
z p ierw szą o fic ja lną  w iz y tą  m in is te r sp raw  zagranicznych 
Z S R R  A nd rze j W y s z y ń s k i, ja ko  gość rządu R epub lik i,

M in is tra  W yszyńskiego po 
w ita li na lo tn isku ; w iceprem ie 
rz y  U lb rie h t, Nuschke i  K as t-
ner, in in is te r spraw zagranicz 
nych D ertinger, przewodniczą­
cy Tymczasowej Izby  Ludowej 
D ickm ann, nadburm istrz  B e r li­
na E bert, przedstaw icie le n ie ­
m ieckich s tronn ic tw  dem okra­
tycznych,  ̂ w y ż s i. urzędnicy 
MSZ N iem ieckie j R epub lik i De 
m okratycznej.

Konferencja G łów nej 
K om isji do Spraw  

K u l t u r y
W  dniu 9 grudn ia br. odbyła 

się w  gmachu Prezyd ium  Ra­
dy M in is tró w  konferencja, zwo 
lana przez Kom isję Główną do 
Spraw K u ltu ry , k tó ra  przepro­
wadza na szeroką skalę zakro­
joną akcję lu s tra c ji św ie tlic  w 
mieście i  na wsi.

W  w yn iku  kon fe renc ji w jTja - 
dą w  teren w okresie grudzień 
1949 r . —  lu ty  1950 r. ekipy 
złożone z lite ra tó w , a rtys tó w  i 
działaczy ku ltu ra ln o  - ośw iato 
wych, by zapoznać się na m ie j 
ser z pracą św ie tlic  zw. zawo­
dowych, ZSCh i innych o rg an i­
zacji społecznych. M a te ria ły  
przez nich zdobyte przyczyn ią 
się do wypracowania przez Ko 
m isję G łówną do Spraw K u ltu  
ry  w ytycznych dla pracy świe­
t lic  na terenie m iast i wsi.

M in is tra  W yszyńskiego p o ­
w ita li również szefowie m is ji 
dyp lom atycznych; radzieckie j 
—  Puszkin, po lskie j m is ji w oj
s k o w e j---- gen. P raw in , m is ji
czechosłowackiej —  dr. Fischel, 
w ęgie rsk ie j —  dr. Kevesz oraz 
inn i.

AY odpowiedzi na przemowie 
nie pow ita lne m in. D e rtingera  
m in. W yszyński w y ra z ił swe 
zadowolenie z pobytu w  B e r li­
nie, gdyż „bez względu na to, 
że k toko lw ie k  będzie nazywał 
inne m iasta  niem ieckie m iasta­
m i stołecznym i —  stolicą N ie ­
miec by ł, je s t i będzie B e rlin “ .

Oświadczenie 
m in. Wyszyńskiego

M in is te r W yszyński z łoży ł 
wobec przedstaw icie li prasy na 
stępujące oświadczenie:

„N iem cy przeżyw ają znamion 
ny okres. U tw orzen ie N iem iec­
k ie j R epub lik i D em okratycznej 
oznacza początek nowego eta­
pu historycznego w  życiu na­
rodu niem ieckiego. Gdy w za­
chodnich strefach N iem iec pod 
kie row n ictw em  im peria lizm u 
światowego organizowane są 
s iły  rea kc ji i  czyni się w y s iłk i, 
zm ierzające do res tau rac ji n ie­
mieckiego ka p ita łu  m onopoli - 
stycznego i  w ładzy m ili ta ry  - 
stówą do przekszta łcenia N ie ­
miec zachodnich w  bazę agre­

s ji —  tu, w’ N iem ieckie j Repu­
blice Dem okratycznej zakłada 
się podw aliny pod jednolite , de 
m okratyezne i m iłu jące pokój 
N iem cy.

H istoryczne i m iędzynarodo­
we znaczenie utw orzen ia  N ie ­
m ieckie j R epub lik i Dem okrą - 
tycznej u ja w n ił w  sposób ge - 
n ia ln y  w  swym  piśm ie pow ita ł 
nym  do prezydenta N iem iec - 
k ie j R epub lik i Dem okratycznej 
Pana W ilhe lm a Piecka i  pre - 
m iera Pana O tto  Grotewohla 
—  szef rządu radzieckiego 
S ta lin . U tw orzen ie  rep ub lik i 
n iem ieckie j, dem okratycznej i 
m iłu jące j pokój, ja k  pow iedzia ł 
w tym  liście S ta lin  —  stanow i 
punk t zw ro tny  wr dziejach E u­
ropy.

U tw orzen ie  N iem ieckie j Re­
p u b lik i D em okratycznej ozna­
cza powstanie w  E uropie no - 
wego państwa, k tó re  weszło na 
szlak w a lk i o pokój i  p rzy jaźń 
m iędzy narodam i.

Is tn ien ie  w  centrum  Europy 
niem ieckiego państwa deniokra 
tyczneg-o, dążącego do pokojo­
wych i  p rzy jaznych  stosunków 
z in nym i m iłu ją cym i pokój pań 
st-wami stanow i n iezw ykle po­
tężny czynn ik pokoju i  bezpie­
czeństwa międzynarodowego. 
Is tn ien ie  m iłu jących  pokój N ie 
mieć dem okratycznych obok 
Zw. Radzieckiego, konsekwent­
nego i  stanowczego bo jow nika 
o pokój i  wolność narodów, wy 
klucza, ja k  w skazał prem ier 
Rady M in is tró w  ZSRR S ta lin  
„m ożliwość nowych wojen w 
Europie i k ładzie kres przelewo 
w i k rw i v/ Europie i uniemoż­

liw ia  u jarzm ien ie  k ra jó w  euro­
pejskich przez im peria lis tów  
św ia ta“ .

Przez h is to ryczny  a k t u tw o­
rzenia N iem ieckie j R epublik i 
D em okratycznej naród nie iiiiec 
k i p o tw ie rdz ił swe zdecydowa­
nie w a lk i o jednolite , niepodle­
głe, demokratyczne i  m iłu jące 
pokój N iem cy. W ykonanie tego 
szlachetnego zadania przyczyn i 
się do usta len ia  trw a łego  po - 
ko ju  w  Europie. P rzy w yko ny­
waniu tego zadania naród nie­
m iecki spotka się z czynnym  
poparciem narodu radzieckie­
go, nieugięcie i  stanowczo rea­
lizu jącego po litykę  pokoju. U - 
mocnienie w ięzów p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i n iem ieckim  i 
radzieckim  ma ogromne zna - 
czenie h istoryczne i  m iędzyna­
rodowe. N arody radziecki i nie 
m iecki dysponują w sze lk im i ino 
ż liwościam i pomyślnego rozw ią 
zania tego w ie lk iego zadania 
historycznego, przez co zapew­
nią t r iu m f pokoju w  Europie.

AV pierw szym  dniu swego po 
by tu  w  B erlin ie  m in. W yszyń­
ski z łoży ł w izy tę  m in is tro w i 
spraw zagranicznych N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej 
D e rtinge row i, następnie prezy 
dentow i W ilhe lm ow i Pieckowi, 
a wobec choroby prem iera Gro­
tewohla m in. W yszyński z łoży ł 
w iz y ty  w iceprem ierom  Nuschke 
i K astnerow i.

Również w  pierw szym  dniu 
swego po by tu  w B e rlin ie  m in 
AVyszynski zw iedził siedzibę 
demokratycznego m ag is tra tu  
W ie lk iego B erlina  i z łoży ł w i­
zytę nadburm is trzow i sto licy 
N iem iec —  E bertow i.

j m a ltre tow ano obywate li po l­
skich, k tó rz y  nie pope łn ili żad­
ne j zbrodn i an i przestępstwa. 
W ysied la  się ich i odrywa m a t­
kę od dziecka. Potrzebne to 
je s t podżegaczom, .wojennym , 
k tó rzy  p ragną zapewnTć sobie 
pomoc Niem iec Zachodnich, 
podsycając dążenia rew iz jo n i­
stów h itle ro w sk ich “ .

P ra tY ic o w i socjaliści 
a g e n ta m i im peria lizm u 

U S A

—  Powodzenie akc ji pro­
pagandowej przeciw  przygo­
towaniom  wojennym  —  zazna­
czy ł Thorez —  zależy w dużej 
m ierze od zrea lizowania ja k  
na jszerzej jedności mas p ra­
cujących. D latego też pa rtia  
kom unistyczna w inna prow a­
dzić po litykę  w yc iągn ię te j ręk i 
w  stosunku do obałanmconych 
szeregowych członków p a r t i i 
socja listycznej, w  stosunku do 
ka to likó w  i repub likanów , aby 
pozyskać ich dla jeszcze ak tyw  
nie jsze j w a lk i o pokój, uw ­
zględnienie postu la tów  robot­
niczych i utworzenie rządu jed­
ności dem okratycznej.

Mówca poddał druzgocącej 
k ry tyce  praw icow ych p rzygód  
ców, socjalistycznych, którz.y 
nie ty lk o  w ys ługu ją  się rod z i­
m ej bu rżuaz ji, lecz s ta li się 
rów nież jaw nie  agentam i, im ­
pe ria lizm u am erykańskiego. AY 
w yn iku  swej zdradzieckie j p o li­
ty k i —  s tw ie rd z ił Thorez —  
p a rtia  socja listyczna znajduje 
się w  stanie całkow itego upad­
ku. Przeżywa ona kryzys : k ry ­
zys w p ływ ów  i  k ryzys k ie row ­
n ictw a.

Demaskować szpiclów 
i  p row okatorów

O m awiając w  dalszym ciągu 
ostatn ie rewolucje B iu ra  In to r-  
m -acyjnęg^ Thorez podkreślił 
konieczność zwalczania k l ik i T i 
to. Mówca stw ierdza, że Jugo­
sław ia  nie- jes t ju ż  w ięcej k ra ­
jem  dem okracji ludowej, lecz 
sta ła  snę kra jem  faszystow skie j 
d yk ta tu ry , w ykonu jącym  rozka­
zy am erykańsk ich" im p e ria li­
stów.

P rzypom inając, że reakcja 
us iłow ała  zawsze wprowadzać 
swych agentów do ruchu robó-t- 
n j czego sekre tarz generalny
K P F  zwraca uwagę na koniecz­
ność demaskowania szpiclów i 
prow okatorów  oraz przepędza­
nia ich z p a rtii.

Jak w ykazu je  doświadczenie 
i ja k  w yn ika  z procesu R a jka  
i Kostowa —• stw ierdza Thorez 

szpiedzy i p row okatorzy ń io - 
gh przedostać się do szeregów 
p a r t i i jedyn ie w  ty m  wypadku, 
gdy w  niedostatecznym  stopniu 
stosowano w ypróbow aną. ząga- 

demokratycznego cen tra liz ­
mu w  różnych organizacjach 
pa rty jnych . Jeżeli błędy tak ie  
się zakrad ły  należy je napra­
wić, na leży zwalczać po litykę  
grup i  fra k c ji.

W K P (b ) drogowskazem 
dla K P  F ra n c ji

N ależy —  podkreśla Thorez
—  bez na jm n ie jszych wahań 
walczyć o lin ię  p a r t i i przeciwko 
wszelkim  odchyleniom oportuTii 
stycznym  lub sekciarskim . AV 
p a r ti i nie mogą istnieć dw ie 
lin ie . Is tn ie je  ty lk o  jedna lin ia
—  rew olucyjna lin ia  pro le taria­
tu , leninowsko - stalinowska
lin ia  p a r t i i kom unistycznej.’ 0 -  
becine plenum K om ite tu  Central 
nego je s t nowym  świadectwem, 
iż ta lin ia  generalna nie została 
naruszona w  ani jednej organ) 
zacj-i p a rty jn e j. Trzeba rów n ież  
podkreślać stale konieczność 
k ry ty k i i  sam okry tyk i.

Zaprzeczając oszczerstwom 
reakc ji jakoby w  łonie Kom uni 
stycznej P a r t ii F ra n c ji is tn ia ły  
opozycyjne prądy, a nawet zwo 
lennicy Ti-to, Thorez stw ie rdz ił, 
że wrogow ie kom unistów  biorą 
życzenia za rzeczywistość.Mogę 

ich zapewnić —  oświadcza mów 
ca —  że ich płonne nadzieje S!i  
całkow icie bezpodstawne.

Po pierwsze, dla nas człon­
ków p a r t i i po 32 la tach budo­
w y socjalizm u w  ZSRR, po 30 
la tach pracy w  szeregach na­
szej p a r t i i nie ulega na jm n ie j­
szej w ą tp liw ośc i, że droga, kto 
rą  w yb ija liśm y je s t jedynie siu 
szna. 30 la t  kroczym y drogą 
wskazaną przez Lenina i S ta li­
na i zam ierzam y nadal iść P° 
te j drodze.

Po w tóre , żyw im y bezwzgl&I 
ne zaufanie, bez na jm niejszych 
zastrzeżeń do AVKP(b) i do 
Stalina. Chodzi tu  o zaufanie 
oparte na doświadczeniu życio­
wym , oparte na naukowej pew­
ności, chodzi tu  o Ziaufrnie po­
lityczne, k tó re  nie w yklucza a 
wręcz przeciw rre wzmaga na­
sze. m iłość do S talina . i

Po trzecie, nasi wrogowie 
chcie liby w yk ryć  o-poz.ycję w  
szeregach naszego kie row n ic­
twa. N ie  doceniają oni pocho­
dzenia naszych przywódców, nie 
doceniają fa k tu , że ukszta łto ­
w a li się oni w duchu Lenina i  
S ta lina jako zespołowe k ie row ­
nictw o, pracując wspólnie, po­
piera jąc się wzajem nie, k ry ty ­
kując ja k  bracia i przeżywając 
wspólnie wiele prób. Podżega­
cze w o jenni i ich agenci m ylą  
się, je ś li sądzą, że p o tra fią  „w y  
wołać zamieszanie“  w naszej 
p a rtii.  Połam ią s-obie oni na 
tym  zęby.

W  zakończeniu swego prze­
mówienia Thorez zw ró c ił uwagę 
na konieczność wzmożenia ak­
c ji werbowania nowych człon­
ków i dbania zarówno o- ja k o ­
ściowy ja k  i ilościowy stan sze 
regów pa rty jnych .
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Zw ycięski wódz nowej ep o k i
S T A L IN ... Im ię  to wyrosło  

t ia  przełomie dwóch epok.
G inąca —  doprowadziła do 

najw iększego pognębienia Czło 
w ieka.

Nowa —  rozpłom ienia się 
eoraz potężniejszym blaskiem 
jpwycięstwa jego wolności. 
Im ię  S ta lina  je s t symbolem te­
go zwycięstwa.

S ta jąc r.a czele wszystkich 
uciskanych i- wyzyskiwanych w

ne zadanie program owe dyk ta ­
tu ry  p ro le ta ria tu . Poprzez dyk­
ta tu rę  p ro le ta r ia tu  rea lizu ją  
się dążenia wyzwoleńcze całe­
go ludu pracującego, wszyst­
kich uciskanych i w yzyskiw a­
nych.

Hegemonia p ro le ta r ia tu  jest 
re w ol ucy j  nym  przeciwstaw ie­
niem sig dotychczasowej, hege 
m onii bu rżuaz ji, k tó ra  narzu 
c iła  ludzkości dyk ta tu rę  im pe­
ria lizm u. Im peria lizm  skupi;'

F  ra g m e n ty  a r t y k u łu  to w . B o le s ła w a  B ie iu ta

Artykuł ten ukaże się w 6 numerze „ Nowych Dróg“  
poświęconym 70-leciu urodzin towarzysza Stalina

władza rew olucy jna, op ie ra ją ­
ca się na przemocy nad burżu- 
iz ją . Oto, co m ówi Le n in ;

„ D y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu  nie 
est zakończeniem w a tk i klaso-

mocą. Ekonom iczną podstawą 
te j przemocy rew o lucy jne j, rę ­

ko jm ią  je j  żywotności i  powo­
dzenia je s t to, że p ro le ta r ia t 
reprezentuje i  urzeczyw istn ia  
wyższy ty p  społecznej o rgan i­
zacji p racy w  porów naniu z ka­
p ita lizm em . W  tym  tk w i sedno 
rzeczy. W  tym  tk w i źródło s iły  
i ręko jm ia  niechybnego, całko­
w itego zwycięstwa“ ...

N a czym polega wyższy —  w 
porów naniu z kap ita lizm em  — 
typ  społecznej o rgan izac ji p ra ­
cy? N a socja listycznych fo r-

szerzył się znacznie. N ie ulega 
w ą tp liw ości, że wszelkie nowe 
tego rodzaju próby m usia łyby

się skończyć ostatecznym zała­
maniem się całego f ro n tu  im ­
peria listycznego.

Partia zbudowana przez Lenina 
i  Stalina — wzorem partii 

proletariackiej

Józe f S ta lin  w  sw o im  gab inecie  p rzy  p ra cy

walce o obalenie ty ra n ii impe­
ria lis tyczne j, rea lizu jąc w te j 
walce sojusz robotników  z 
chłopstwem pracu jącym  i ma­
sami ludow ym i, prowadzącym; 
walkę narodowo - wyzwoleńczą 
— p a rtia  p ro le ta r ia tu  wznosi 
sztandar wyzwolenia w  im ie­
n iu  o lbrzym ie j większości spo­
łeczeństwa przeciwko jego zm 
kornej mniejszości. Hegemonia 
k lasy robotniczej zmierza do 
rea lizac ji przez p ro le ta ria t 
w ie lk ie j m is ji rew olucyjne j w 
celu zm iany stosunków społccz 
nych w  interesie o lbrzym ie j 
większości ludzi na całym 
świecie i zbudowania społeczeń 
stwa socjalistycznego. Oczy­
ścić ludzkości drogę rozw oju i 
twórczego postępu przez zerwą 
nie z n ie j ka jdan  klasowego 
ucisku i  wyzysku, zbudować 
społeczeństwo bezklascwe — 
oto cel rew o luc ji p ro le ta r a?- 
k ie j, oto podstawowe i  naczel-

pod swą władzą nie ty lko  po­
tężne środki gospodarcze. D y ­
sponuje on również .aparatem 
państwowym i zespołem środ­
ków politycznych, w których 
wielostronne fo rm y  oszustwa 
sp la ta ją  się na przem ian z me­
todami bezlitosnego te rro ru  i 
gw ałtu . P rzy pomocy esząstwa 
i gw a łtu  burżuazja im p e ria li­
styczna spraw u je swą hegem? 
nię nad o lbrzym ią większością 
wyzyski wonnych i ty ran izow a­
nych przez nią : r 'c i .

W ysadzając w powietrze ca­
łą  nadbudowę społeczną, k tó ­
ra strzegła i chron iła  us tró j 
ty ra n ii i wyzysku, głosząc, że 
jest to us tró j niezm ienny i 
nienaruszalny —  klasa robot­
nicza pomaga podnieść się i 
wyprostować wszystkim 
gnębionym i u ciem :-y-
wszystkim  dźw igającym  
t o  burżuszyjnego ; r  j • 
tocznego.

vo-
■ m, 
j  arz - 
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Rewolucja proletariacka 
zapoczątkowała nową erę 

w dziejach ludzkości •
Towarzysz S ta lin  m ów ił w 

10-tą rocznicę R ew olucji Paź­
dziern ikow ej :

„W  przeszłości rewolucje  
kończyły się zazwyczaj zastą­
pieniem u steru rządów jednej 
g ru py  wyzyskiwaczy inną u~ 
pą wyzyskiwaczy. W yzyskiw a­
cze zm ienia li się, wyzysk pozo 
stawał. Tak się rzecz m ia łu  
podczas wyzwoleńczych ruchów  
niewoln ików . Tak się rzecz 
m ia ła  w okresie powstań chło­
pów pańszczyźnianych. Tak 
się rzecz m ia ła w okresie zna­
nych „ w ie lk ich “  re w o lu c ji w  
A n g lii, tve F ra n c ji,  w N iem ­
czech. N ie  móioię o Komunie  
P arysk ie j, k tó ra  była p ie rw ­
szą, pełną chwały, bohaterską, 
aczkolwiek nie uwieńczoną po­
wodzeniem, próbą p ro le ta ria tu  
zwrócenia h is to r ii przeciw ka­
p ita lizm ow i.

Rewolucja Październikowa  
różn i się zasadniczo od tych re­
w o luc ji. S tarcia sobie ona za 
cel nie zastąpienie jedne j fo r ­
m y wyzysku inną fo rm ą  wyzy­
sku, jedne j g rupy  wyzyskiw a­
czy inną grupą wyzyskiwaczy, 
lecz zniesienie wszelkiego w y­
zysku człowieka przez człowie­
ka, zniesienie wszelkich g rup  
wyzyskiwaczy, ustanowienie 
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , ustano­
w ienie w ładzy n a jre w ‘ 
szej k lasy ze wszystkich- klas 
uciskanych, ja k ie  is tn ia ły  do­
tychczas,

we go, bezklasowego społeczeń­
stwa socjalistycznego.

W łaśnie dlatego zwycięstwo 
R ewolucji Październ ikow ej o- 
znacza g runtow ny przełom w 
h is to r ii ludzkości, g run tow ny  
przełom w losach dziejowych  
kap ita lizm u  światowego, g ru n ­
towny przelotu w ruchu wyzwo 
leńczym p ro le ta ria tu  św iato­
wego, g run tow ny przełom w 
sposobach w a lk i i  form ach o r­
ganizacji, w życiu codziennym  
i tradycjach w ku ltu rze  i  ideo­
lo g ii mas wyzyskiwanych całe­
go św ia ta .“

Rewolucja p ro le ta riacka , to 
znaczy rew oluc ja  socja listycz­
na, oznacza narodziny nowej 
ery w dziejach ludzkości, po­
nieważ wprowadza ona g ru n to ­
wny przełom w całokształcie 
stosunków społecznych: ekono- 

icznych, politycznych, k u ltu -

w ej, lecz jest je j kon tynuow a­
niem  ir  nowych form ach. D y k ­
tatura. p ro le ta r ia tu  jes t to 
w alka klasowa p ro le ta ria tu , 
k tó ry  zwyciężył i w z ią ł w swe 
ręce władzę po lityczną, walka  
przeciw bu rżuaz ji zwyciężonej, 

ale nie un icestw ionej, k tó ra  nie 
przesia ła is tn ieć i  nie przesta­
ła staw iać oporu, k tó ra  spotę­
gowała swój opór"...

Należy zwrócić uwagę, że i 
u nas w Pc’ ?cc po zwycięstwie 
w ładzy ludow ej, w  k tó re j he­
gemonem jest n r  ’ - ‘ w in t ,  w a l­
ka klasowa n :e zn ik ła , lecz 
trw a  w  nowych form ach, po­
nieważ klasy reakcvjne —  zwy- 

! eiężene. ale nie uruęestwmne. 
‘ Hf. przesta ły staw iać oporu, a 

petn>roia ton opór, zmip- 
m iogo fo rm y .

p  ’ - v . m  -n p r o l e t a r i a t u  —

mówi da1?' Lenin -  je s t »
szczególna ferm a sojuszu k la ­
sowego między pro le ta ria tem , 
awangardą ludu pracującego i 
licznym i n iep ro le ta riack im i
w a rs tw am i ludu pracującego 
( drobnomieszczaństwo, drobn i 
posiadacze, chłopstwo, in te li­
gencja Ud.) lub ich większo­
ścią, soju-zn przeciw kap ita ­
łow i, sojuszu., majflcego na ce­
lu zupełne obalenie kap ita łu , 
■całkowite zdławienie oporu bu r­
żuaz ji i  prób res tau rac ji z je j 
strony, sojuszu mającego na 
celu ostateczne stworzenie i  
utrw a len ie  socjalizm u“ ...

mach w ładan ia  środkam i p ro ­
du kc ji, na planowym  reg-ulowa 
n iu  procesów gospodarczych, 
na socja listycznych metodach 
pracy, opartych o współzawod­
n ictw o, niem ożliwe w  ustro ju  
kap ita lis tycznym .

T ak ie  cele postaw iła  i urze­
czyw istn ia  budu jąc fundam en­
ty  socjalizm u władza ludowa w 

Polsce.

„D y k ta tu ra  p ro le ta ria tu  — 
mówi tow. S ta lin  —  je s t narzę­
dziem re w o lu c ji p ro le ta riac ­
k ie j, je j  organem, je j  na jw aż­
niejszym punktem  oparcia, po­
wołanym do życia po to. aby 
po pierwsze, zgnieść opór oba­
lonych icyzyskiwaczy i  u trw a ­
lić  swe zdobycze, po drugie, do­
prowadzić rew oluc ję  pro le ta­
riacką do końca, doprowadz ę 
rewolucję do zupełnego zwycię- 
•Hum- socja lizm u“ .

Dzięki zwycięstwu rew oluc ji 
p ro le ta riack ie j i d y k ta tu ry  pro 
le ta r ia tu  w  ZSRR, dzięki po- 
nocy S ta lina i narodu radzieo- 
.-"ego —  Polska i inne pań­

stwa wyzwolone przez A rm ię  
Radziecką z przemocy im peria ­
listycznych najeźdźców h itle ­
rowskich mogą realizować dziś 
fu n k -je  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  
w fo rm ie  dem okracji ludowej.

Dem okracja ludowa jest ol- 
b: zym im  osiągnięciem h is to ry- 
07"’-rn, k tóre naród nasz i na­
rody k ra jó w  wyzwolonych 
przez A rm ię ‘Radziecką ząwdzię 
czają zwycięstwu d yk ta tu ry  
p ro le ta r ia tu  w  ZSRR, dokona­
nemu pod k ierow nictw em  p a r­
t i i  Len ina  —  S ta lina . Demo­
k ra c ja  ludowa, um acniając k ie  
row niczą rolę po lskie j klasy 
robotn icze j, zabezpieczy niezło­
mnie narodow i polskiemu zw y­
cięstwa socja lizm u w’ Polsce.

S iłą k ie ru ją cą  zwycięską re ­
w o luc ją  i u trw a len iem  d yk ta ­
tu ry  p ro le ta r ia tu  oraz je j wszy 
s tk im i zdobyczami była p a rtia  
leninowska. Towarzysz S ta lin  
m ów i, że od c h w ili zwycięstwa 
R ew olucji „ p a r t ia  nasza z s iły  
narodowej przekszta łc iła  się w 
siłę, w przeważnej mierze, mię 
dzynarodową“ . J akże głęboko 
tra fn e  okazały się .te słowa w 
św ietle doświadczenia m in io ­
nego oki-esu, jakże tra fn ie  od­
zw ie rc ied la ją  dzisiejszą rolę 
W K P (b ) .  P a rtia  zbudowana 
przez Len ina  i S ta lina je s t 
wzorem p a r t i i  p ro le ta riack ie j, 
k tó ra  p o tra f iła  skupić pod 
swym sztandarem wielo irr.łiono 
we m asy pracujące i zyskać 
wśród n ich na jwyższy a u to r ^  
te t i bezgraniczne zaufanie.
Jest ona wzorem p a r t i i,  k tó ra  
zawsze wysoko niosła sztandar 
in te rnac jona lizm u, nie szczę­
dząc sił, aby wzmacniać i roz­
szerzać związek mas p ra c u ją ­
cych całego św iata. Rolę p a r­
t i i ,  uczucia i przyw iązanie ja ­
k ie  budzi, ona w swych o f ia r ­
nych, zw artych , bojowych sze­
regach w y ra z ił towarzysz S ta­
lin  nad trum ną Lenina, składa­
ją c  w  im ien iu  p a r t i i w ie lką
przysięgą poryw a jącą do da;-
' zych czynów:

„M y , kopntniśc-i —- jesteśmy 
ludźm i szczególnego pokro ju  j 
S kro jen i jesteśmy ze szczególne | k i ka; 
go m ateria łu . S tanow im y a r- raźniejszy 
mię wielkiego stra tega p ro le ta ­

riackiego,. arm ię towarzysza  
Lenina. N ie ma nic clhubnie j-

do te j a rm ii. N ie  ma n ic chlub  
niejszego ponad miano członka 
p a rti i,  k tó re j twórcą i  k ie row ­
n ik iem  jes t towarzysz Len in “ .

T ak ja k  Len in  strzeże tow a­
rzysz S ta lin  ponad wszystko 
czystości ideologicznej p a r ti i,  
uczy ją  poznawać naukę m ark ­
sizmu - lenin izm u i w iązać ją  
z p ra k tyką  rew olucyjną. Uczy 
ją  walczyć z wsze lk im i odchy­
len iam i ideologicznym i, z opor­
tunizm em , z sekciarstwem i 
frakcyjnośę ią . Szczególną t ro ­
ską otacza sprawę ja k  na jb liż  
szej codziennej łączności o rga­
n izac ji p a rty jn y c h  z b e zpa rty j­
nym i masami robotn ików  i chło 
pów. Budzi w  p a r t i i czujność 
rew olucyjną i  przekazuje je j 
swoją w ie lką  wiedzę stratega, 
umiejącego stosować elastycz­
ną, przem yślaną tak tykę  w o- 
parc iu  o dokładną analizę kon 
k re tnych  w arunków  akcji. Pod 
kie row nictw em  towarzysza S ta­
lina  W K P (b ) ani na chw ilę 
nie tra c iła  z oczu perspektyw y 
m iędzynarodowej i zw iązku 
swych zadań z w ie lką  ideą w y­
zwoleńczą, k tó ra  nu rtow a ła  co­
raz s iln ie j w sercach i um y­
słach m ilionów  ludzi uciska­
nych i wyzyskiwanych we wszy 
stkieh k ra ja ch  św iata. Im  s il­
n ie j występowały sku tk i ogól­
nego k —'7 -u. k tó rym  dotknię­
ty  ic h  c i 'y  sys 'e ri gospodar- 

yczne j —  tym  w y­
s iew a ł się dla mas 

pv- 'u jących m iędzynarodowy 
charakter R ew oluc ji Paździer-

cznej przebudowy przem ysłu, o 
niemożliwości socjalistycznej 
rozbudowy ka rło w a te j gospo­
d a rk i chłopskie j. Towarzysz 
S ta lin  rozb ił te us iłow an ia  i 
rozw iną ł dale j leninowską teo­
rię  o charakterze i  zadaniach 
budownictwa socjalistycznego, 
o środkach socja listycznej prze 
budowy wsi na  podstaw ie ko­
le k tyw iza c ji i m echanizacji dro 
bnego ro ln ic tw a , oraz w yrugo ­
w ania elementów k a jiita lis ty c z - 
nych z gospodarki w ie js k ie j:

„Kluczem, do re ko n s tru kc ji 
gospodarki ro lne j jes t szybkie 
tempo rozw oju naszego prze­
m ysłu “  ■—  wskazywał tow a­
rzysz S ta lin  w  r. 1929.

' A  w  k ilk a  miesięcy później 
—  p isa ł w  a rtyku le  „R ok w ic i 
kiego prze łom u“ :

„S ta je m y  się kra jem  metalu, 
kra jem  au tom ob ilizac ji, k ra ­
jem  tra k to ry z a e ji. 1 gdy posa­
dzim y ZSRR na autom obil a 
chłopa na tra k to r  —  w tedy nie 
cha j spróbują nas dogonić sza­
nowni kap ita liśc i, chełp iący się 
swoją „ cyw ilizac ją “ . Zobaczy­
my jeszcze, które k ra je  będzie 
można wówczas „za liczyć“  do 
zacofanych, które zaś do przo­
dujących“ .

O portunistyczne obawy i

zgniłe a rgum enty  kapitu ło.* 
tów  obalała klasa robotn i 
ZSRR przekraczając p lany, 
w ija ją c  współzawodnict 
przyśpieszając tempo budo* 
twa, k tó re  praw icowcy i ti~* 
kiści uw aża li za nieosiąga

Rozwój ekonomiki k ra ju  
drodze planowego budow nic 
socjalistycznego przekszts .- 
ZSRR w k ra j przodujący 
samodzielny i  potężny hast o* 
przem ysłu „n ieza leżny od 
prysów  kap ita lizm u świata 
go“ . Rozwój ko lektyw ne j 
spodarki ro lne j s tw o rzy ł ] v  
staw*? ekonomiczną i organ * 
cy jną  dla usunięcia odwlec: 
go przeciw ieństw a między w * 
i m iastem, podniesienia per 
mu życia m ieszkańców wsi 
poziomu bytu  i k u ltu ry  ra i* 
kańeów m iast. W zm ecniłe to 
m ora lno-polityczną jedność 
łego społeczeństwa radziee >« 
go.

W szystkie  te w y n ik i raz*-“  
wzięte podniosły w a ru n k i 1 ra ­
ju , um oż liw iły  zaopatrzę 
A rm ii Czerwonej w nowoe *s- 
ny sprzęt w o jenny i w  re- 
tscie zapewniły je j z-.yeię* 
w na jbardz ie j tru d n y m  i decy­
du jącym  okresie —  w  Okr * 
w o jn y  z najazdem hord  hi ,a- 
row skich.

Życie i działalność towarzysza 
Stalina przepojone są najgłębszyr 

i n ternacjona lizmem
Całe życie i działalność prak-

je j ,w:*°
i ogólnoświatowesz-’po ponad zaszczyt należenia ¡ we

7 owarzysz Stalin rozuił d\a' 
trockistów i prawicowych

nuc . . 
ra lnych i ideologicznych, w p ro ­
wadza g run tow ny przełom w 
życiu mas pracujących i w  ży­
ciu codziennym każdego

Należy zwrócić uwagę, że 1 
u nas w  Polsce władza ludowa 
opiera się na sojuszu klasy ro ­
botniczej z n iepro le ta riack im i 
w a rs tw am i ludu pracującego, 
sojuszu, którego cele me róż­
n ią  się od sform ułowanych w y

żej przez Lenina.

I  wreszcie:

„D y k ta tu ra  p ro le ta ria tu ... 
m ówi Len in  —  nie jest ty lko  
przemocą, nad wyzyskiwaczami

O zwycięstw ie tym  możemy 
m ówić z ta k  głębokim  przeko­
naniem  i w ia rą  właśnie dlate­
go, że m am y przed sobą h is to ­
ryczne doświadczenie oraz wzór 
d rog i i w a lk i, k tó rą  k ie row a li 
Len in  i S ta lin , a k tó ra  dopro­
wadziła  do zwycięstwa soc ja li­
zmu w ZSRR. Doświadczenie 
historyczne ostatn ich dziesię­
cioleci po tw ie rdz iło  w  pe łn i s łu­
szność te o rii m arksizm u - le n i­
n izm u, po tw ie rdz iło  ogromną 
doniosłość zgodności idei nauko 
w ej z p ra k ty k ą  rew olucyjną, 
ksz ta łtu jąc  zaś naszą świado­
mość w  duchu w ie lk ie j rew olu­
cy jn e j ideo log ii p ro le ta ria tu  —  
ideo log ii nowej epoki —  dało 
nam niezawodną busolę w  co-

ezło-
wieka. Rewolucja p ro le ta riac ­
ka to rew olucja , w  k tó re j p ro ­
le ta r ia t obejm uje przewodnict­
wo w walce wszystkich uciska­
nych i wyzyskiwanych o nowy, 
lepszy us tró j społeczny, w w a l­
ce o nową erę dziejów ludz­
kich. Form ą polityczną stosun­
ków społecznych w  okresie 

o lucy jn ie j przejściowym  od starego do no.
wego us tro ju , od kap ita lizm u  
do socjalizm u je s t państwo 
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu .

i  nie je s t nawet głównie prze- | dziennej p racy p raktyczne j.

Sromotne fiasko interwencji 
kapitalistycznej przeciw ZSRR

~ " ' ■ rów no wewnętrznych, ja k  i  or-

M ierzyć
narodo-

zorgamzowamc i

Lenin i Stalin 
o dyktaturze proletariatu

Teorię i  tak tykę  rew o luc ji 
p ro le ta riack ie j w ogóle i dyk­
ta tu ry  p ro le ta ria tu  w szcze­
gólności w ypracow ali i nakre­
ś li li Len in  i S ta lin . W myśl te j 
te o rii i ta k ty k i organizowali 
s iły  do w a lk i rew o lucy jne j i 
k ie row n ictw o tą walką.

p ro le ta r ia tu “  w ytw o rzy ło  się 
wiele błędnych poglądów i nie­
porozumień, m. in. również u 
nas w Polsce. D latego celowym 
będzie powołać się na k ilka  o- 
kreśleń Lenina i S ta lina , nie 
pozostaw iających żadnych wąt- 

i p liwości
Dookoła pojęcia „d y k ta tu ry  | D y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu  -  to

W ie lka  Rewolucja Paździer­
n ikow a stw orzy ła  epokowy 
zw ro t w  dotychczasowym roz­

woju h is to r ii świata, 
je j znaczenie ram am i 
w ym i, czy geograficznym i by­
łoby w ie lk im  błędem. N ie oce­
n ia ły  je j  byna jm n ie j w podob­
ny sposób zjednoczone przeciw 
n ie j s iły  klasowe, broniące sy­
stemu im peria listycznego, w 
k tó rym  rew olucja  p ro le ta riac ­
ka uczyn iła potężny wyłom .

Próby lik w id a c ji „w y łom u“ , 
podejmowane w la tach 1919 
1921 przez koa lic ję  im p e ria li­
styczną „14 państw “  skończyły 
się niepowodzeniem i m usia ły 
być zaniechane gdy f ro n t  za­
czął trzeszczeć w w ielu ogni­
wach. Pozostawała wówczas na 
dzieją, że pierwsza w świecie 
d y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu  nie u- 
trzym a się wobec trudności, za

ganizowanych planowo przez 
otoczenie kap ita lis tyczne. Oka­
zało się, że d y k ta tu rą  p ro le ta ­
r ia tu  p o tra f iła  nie ty lk o  spro­
stać w szystk im  trudnościom, 
ale w  walce z n im i um acniała 
się, ha rtow a ła , u ra s ta ła  W po­
tęgę. W  ciągu 15 la t  z k ra ju  
zacofanego ekonomicznie uczy­
n iła  k ra j k w itn ą cy  i  społeczeń 
stwo zw arte , rosnące, jednolite , 
rozw ija jące  swą nową k u ltu rę  
i gospodarkę socja listyczną w 
tempie n iespotykanym  dotych­
czas w  dziejach. Wówczas m i­
sję lik w id a c ji „w y ło m u “  podję­
ła  na jb a rdz ie j agresywna i 
buńczuczna „oś faszystow ska“ , 
pcdszczuwana w  tym  k ie runku  
skrycie przez rządy innych 
państw  im peria lis tycznych. Pró 
ha skończyła się srom otną ka ­
ta s tro fą  i rozgromem agreso­
rów , a „w y ło m “ , we fronc ie  ro*

Podkreśla jąc nieustannie ol­
brzym ie znaczenie te o rii dla 
praw id łowego k ie row an ia  ru ­
chem robotniczym , dla un ikn ię ­
cia błędów w  po lityce, dla s łu ­
sznej oceny w ydarzeń i  t r a f ­
nego p rzew idyw an ia  ich rozwo 
ju  —- towarzysz S ta lin  prze­
strzegał przed książkowym, 
doktrynersk im , sztywnym  je j 
traktow aniem .

„Opanować teorię m a rks i - 
stowsko-leninowską  —  znaczy 
to umieć... wzbogacać ją  w no­
we tw ie rdzenia i  wnioski, u- 
mieć ją  ro zw ija ć  i  posuwać 
naprzód nie co fa jąc się przed 
tym , by —  biorąc za punk t 
w yjśc ia  is to tę  te o rii —  zastą­
pić n iektóre  ju ż  przestarzałe  
je j  tw ie rdzen ia  i  w n iosk i no­
w ym i tw ie rdzen iam i i  wnioska­
m i, odpow iada jącym i nowej sy­
tu a c ji dz ie jowej.

Teoria m arksistowsko - len i­
nowska nie je s t dogmatem, lecz 
wytyczną dz ia łan ia “ .

Po śm ierci Len ina  trock iśc i 
i  p raw icow i oportun iśc i pod po 
zorem obrony teoretycznych za 
łożeń m arks izm u - len in izm u, 
które n a jw u lg a rn ie j wypacza­
l i  —  us iłow a li podważyć we­
wnętrzną spoistość p a r t i i  i 
wzbudzić nieufność do je j k ie ­
row nictw a. Gdy zm ienia jąca 
się sy tuac ja  w ym aga ła zm iany 
planu strategicznego, gdy od 
etapu odbudowy gospodarczej 
p a rtia  przechodziła do plano­
wego budowania społeczeństwa 
socjalistycznego —  trock iśc i 
p rzec iw staw ili wysiłkom  p a r t i i 
„a rg um e n ty " o niemożności 
zbudowania socjalizm u w  je d ­
nym  k ra ju , zwłaszcza ta k  zaco-

oportumstow
fan ym  ekonomicznie, ja k  Rosja, 
Cóż było podłożem te j a rg u ­
m entacji, k tó ra  okazała się nie 
ty lk o  tchó rz liw ym  pan ik ie rs t- 
wem i n iew ia rą  w s iły  k lasy ro 
botniczej ale i zamaskowaną 
dyw ers ją , m ającą na celu pod­
ważenie od w ew nątrz państwa 
pro le tariackiego? Podłożem by- 

-ło fa łszyw e ujęcie is to ty  so ju­
szu robotniczo - chłopskiego po 
zwycięstw ie rew o lu c ji p ro le ta ­
r ia ck ie j, fa łszywe ujęcie is to ty  
hegemonii k lasy  robotniczej w 
socja listycznej przebudowie wa 
runków  życia szerokich pro le­
ta ria ck ich  i  pó łp ro le ta riack ich  
w a rs tw  ludu pracującego. To­
warzysz S ta lin  rozb ił te usiło­
wania trock izm u , u ja w n ił ich
obce klasowo, oportunistyczne
podłoże i rozw iną ł dalej le n i­
nowską teorię  o możliwości i 
konieczności budowy socja liz­
mu w ZSRR. „ Proces odpada­
n ia  od im p eria lizm u  szeregu no 
w y eh k ra jó w  —  p isa ł tow a­
rzysz S ta lin  —  odbywać się bę­
dzie tym  prędzej i  g ru n tow ­
n ie j, im  g ru n to w n ie j wzmac­
niać się będzie socja lizm  w  
pierwszym  zwycięskim  k ra ju  . 
Zadanie budowy socjalizm u po­
stawione zostało przez tow arzy 
sza S ta lina  ja ko  zadanie umac­
n ian ia  przesłanek rew o luc ji 
św iatow ej. S ta linow ski plan 
s tra teg iczny n igdy nie tra c ił 
zw iązku z sytuacją  międzynaro 
dową, z ro lą  ZSRR jako awan­
ga rdy i  hegemona światowego 
ruchu wyzwoleńczego. A le  roz­
szerzanie wyłom u w  św iato­
wym  fronc ie  im peria lis tycz­
nym  p ro le ta r ia t ZSRR mógł 
przeprowadzić w  ówczesnej sy- 
tu a c ji ty lk o  budu jąc socjalizm .

tyczna towarzysza Stalina, tak  
samo ja k  w szystkie jego prace 
teoretyczne, przepojone są n a j­
głębszym  in ternacjonalizm em  
rew o lucy jnym . Jak Lenin, 
w czuwał się towarzysz S ta lin  
w tę tno światowego ruchu re ­
w olucyjnego i  ta k  samo ja k  Le 
n in  żywo reagował na w szyst­
kie jego p rze jaw y i  problem y. 
Swą m ądrą, w n ik liw ą  radą po­
m agał poszczególnym pa rtiom  
w ram ach M iędzynarodów ki Ko 
m unistyczne j prze łam ywać 
trudności, usuwać przeszkody, 
w yprostow ywać przegięcia czy 
odchylenia h ’b wahania i- 

przebm o j (iooiogicznc. Polski ruch ro- 
z i"  • nic. | botniczy, którem u przewodziła 

| Kom un’ ’ tyczna P a rtia  Polski,
! a w 07***? w o jny —  PPR, w ie­

lo zawdćęcza głębokim , t ro ­
sk liw ym  ••■'dcm i pomocy to- 
w irz y s z * S talina . V ] ro ?sie 
swego dogrzewania ideologicz­
nego i organizacyjnego KPP, 
k ie ru jąc  bohaterską w a lką  po i­

li iego p ro le ta ria tu , nie un iknę­
ła poważnych kryzysów  w  w y ­
n iku  odchyleń w  k ie row n ic tw ie  
p a rty jn y m  od l in i i  po lityczne j 
M iędzynarodówki Kom unistycz 
nej. Towarzysz S ta lin  b ra ł k i l ­
kak ro tn ie  osobiście udzia ł w

¡

kom is ji po lsk ie j powoh- 
przez egzekutywę M K  dla 
związania pow sta łych prob *- 
mów. Jego uw ag i nos iły  r - r  
kle cha rakte r zasadniczych 1 
ważań teore tycznych lub orga­
n izacyjnych, b y ły  one zastc- > 
waniem nauk m arks izm u - le­
n in izm u do konkre tnych  s p r 
jak ie  wysuwało życie. Tego r  - 
dzaju pomoc m ia ła  w io l ia 
znaczenie dla rozw oju  p a r ti i *  
organizację bojową nowe-g 
typu , taką jaką by ła  W K P C ’ '.  
w organizację w ierną n ie z ło .' 
nie i do końca zasadom m ar­
ksizm u - lenin izm u.

Dzięki zwycięstwu R e w o lu - 
Październikowej ruch robot 
czy w większości k ra jó w  ka* 
ta lis tycznych o trząsną ł się 
oportun is treznych tra d y e ji 
M iędzynarodów ki i stanął tw ; - 
do na gruncie ideo log ii m ai -
sistowsko - len inow skie j. Pa 
stwo p ro le ta riack ie  stało s 
bazą i ośrodkiem św iatowe* 
ruchu rewolucyjnego, „ któreg- 
ruch ten n igdy nie m ia ł i  we- 
kół którego może on się te r«■ 
skupiać, o rgan izu jąc jednali- . 
fro n t rew o lucy jny  p ro ls ta ru  
szy i  narodów uciskanyr* 
wszy stkieh k ra jó w  przeciw  irr 
perializmoem“.. (S ta lin ) .

Pod dowództwem towarzysza Stalirr 
Armia Radziecka rozgromiła hordy 

hitlerowskie

Związek Radziecki 
przodującym krajem świata

Gdy p a rtia  p rzys tąp iła  do 
planowej przebudowy gospoda r 
czej wysuwając hasło szybkiego 
uprzem ysłow ienia k ra ju  w o- 
parc iu  o nowoczesną technikę 
—-  p raw icow i oportun iści we

wspólnym bloku z n iedob itka­
m i trock is tow sk im i znów usiło ­
w a li posiać panikę i podważyć 
wewnętrzną spoistość p a r t i i,  
wysuwając zgniłe argum enty 
o nierealności p lanu soc ja lis ty -

Jako wódz światowego ru ­
chu rew olucyjnego, tow arzysz 
S ta lin  w skazyw ał masom p ra ­
cującym  całego św iata swą 
nauką, swym  doświadczeniem 
i  przyk ładem  p a r t i i,  k tó rą  bez­
pośrednio k ie fb w a ł, przykładem  
W K P (b ) —  jasną i  słuszną 
drogę w a lk i.

Gdy po przewrocie h itle ro w ­
skim  w  Niemczech w zros ły  dą­
żenia agresywnie państw  fa ­
szystowskich, ZSRR nie szczę­
dzi wysiłków ’, aby przeciwsta­
w ić dążeniom państw’ napast­
niczych in ic ja tyw ę  bezpieczeń­
stwa zbiorowego w  ram ach L i­
g i Narodów. Pod m ądrym  k ie ­
row nictwem  towarzysza S talina 
ZSRR broni konsekwentnie po­
ko ju  i  przeciwstawna się p o li­
tyce m onach ijsk ie j, zachęcają­
cej państwa faszystow skie do 
w o jny. W reszcie, widząc bez­
owocność w ys iłków  zabezpie­
czenia pokoju wespół z pań­
stwam i zachodnim i —  to w a ­
rzysz S ta lin  zaleca czujność 
wobec us iłow ań w p lą ta n ia  
ZSRR w  k o n f lik ty  i  wzm acnia­
nie w ięzów p rz y ja ź n i z m asami 
p racu jącym i zainteresowanym i 
w zachowaniu pokoju.

Znam iennym  p rzyk ła d e m  po­
staw y in te rnae jona lis tyczne j i 
dalekowzrocznej perspektyw y 
je s t przem ówienie towarzysza 
S ta lina  w  dwa tygodnie po 
napaści h itle ro w sk ie j na ZSRR 
—  3 lipca 1941 r.

„Celem te j ogólnonarodo­
w e j w o jny przeciwko ciemięż­
com faszystow skim  jest nie

tylko usunięcie niebezpieeze 
stwa, które zawisło nad w ■ 
szym krajem, ais i  udzie ler 
pomocy wszystkim nar ode 
Europy, jęczącym w jarzm *  
niemieckiego faszyzmu...“

W  c h w ili gdy k ilkase t d jw  i  - 
z ji h itle row skich , zebranych 
całe j Europy i p rzygo tow any 
w  ciągu 2-ch la t  do napa 
wdargnęło na ziem ię radziee. 
podchodząc aż do sto licy krs  ’ 
—  tow arzysz S ta lin  przewie 
je  spokojn ie przebieg w o jny  
s taw ia  przed narodem radz ic ­
k im  w ie lk ie  zadanie m iędzyi 
rodowe —  wyzwmlenie z ja rz i 
h itle row skiego wszystkich r. 
rodów E uropy.

Ileż n ieug ię te j woli, ileż t 
lekows.rocznej p rzen ik liw o 
um ys łu  zaw iera ta  spoko; 
przew idująca postawa w chs 
n iew ą tp liw ie  c iężkie j dla a* 
du!

W  w ie lk im , twórczym  i ge­
n ia lnym  um yśle tow -a rzy j* ’ 
S ta lina łączy ła  się głębc • 
wiedza po lityczna z nauką i 
świadczeniem niezrównani ■ 
wojskowego dowódcy. N i* 1 
to, sądzę, sprawą przypad  
S tra teg ia  i ta k ty k a  walk p. 
tycznych ma w iele wspólne.- 
ze s tra teg ią  i tak tyką  wo js 
wą. Doświadczenie wojsko " 
ksz ta łtow a ło  się u tow arzy: 
S ta lina  w procesie w o jny d 
m ow ej, w czasie k tó re j P *rt 
s taw ia ła  eo na na jbardz-e j z- 
grożonych i  odpowiedzialnw 
odcinkach fro n tu . Jego cec

(Dokończenie na s t r .  4



TRYBUNA LUDU Nr 346

Szermiercze mistrzostwa Polski Zdemaskowani szpiedzy i dywersanci 
z francuskich placówek dyplomatycznych 
przed Sądem Wojskowym we Wrocławiu
Z pomocą hitlerowców i polskich reakcjonistów usiłowali truć  

górników, niszczyć huty, kopalnie i fabryki 
Streszczenie aktu oskarżenia

W  s a li „ O g n is k a “  w  W arszayńe  o d b y ły  się szerm iercze  
p iis t rz o s tw a  W arszaw y . N a  z d ję c iu  f ra g m e n t s p o tk a n ia  

w  w alce na  f lo r e ty
F o to  F i lm  P o ls k i

Dalsze zobowiązania sportu 
polskiego w 70 rocznicę urodzin  

Towarzysza Stalina
W  W a rs z a w ie  o d b y ła  s ię  a k a d e ­

m ia  z o k a z j i  70-te j r o c z n ic y  u ro ­
d z in  G e n e ra lis s im u s a  S ta lin a  z o r ­
g a n iz o w a n a  p rzez  P Z B  i  W O Z B .

N a  a k a d e m ii obecne  b y ły  w ła d z e  
P o ls k ie g o  Z w ią z k u  B o k s e rs k ie g o  
i W a rsza w sk ie g o ' O k rę g o w e g o  Z w ią  
z k u  B o k s e rs k ie g o , p ię ś c ia rz e  z w ią z  
k ó w  z a w o d o w y c h , p rz e b y w a ją c y  
na  Obozie w  W a rs z a w ie  o ra z  l ic z ­
na goście .

P re zes  P Z B  —  to w . J ę d rz e je w s k i 
i w ic e p re z e s  — to w . L e m p a r t  za­
p o z n a li o b e c n y c h  z  o s ią g n ię c ia m i 
s p o r tu  ra d z ie c k ie g o , Ze szczegó ł - 
n y m  u w z g lę d n ie n ie m  p ię ś c ia rs tw a .

N a js ta rs z y  z a w o d n ik  re p re z e n  -  
ta c y jn y  — F ra n c is z e k  S z y m u ra  z ło  
ż y ł  zo b o w ią z a n ie , że s ta rs i z a w ó d  
r J t y  p rz e k a ż ą  m ło d z ie ż y  sw e  d o ­
ś w ia d c z e n ie  s p o r to w e  i  s łu ż y ć  b ę ­
dą ra d ą  i  p om o cą  fa c h o w ą .

N o  z a k o ń cze n ie  z e b ra n i u c h w a ­
l i l i  w y s ła n ie  do  G e n e ra lis s im u s a  
S ta lin a  depeszy, z w y ra z a m i czc i 
i h o łd u .

jfc
W  w y p e łn io n e j p o  b rz e g i s a li 

Z Z K  w  P o z n a n iu , o b ra d o w a li sp o r 
to w c y  Z K S  ,,K o le  ja r z “ , k tó r z y ,  po 
w y s łu c h a n iu  re fe ra tu  d e le g a ta  Z M P  
na  te m a t:  ,,Ż y c ie  i  tw ó rc z a  p raca  
G e n e ra lis s im u s a  S ta lin a “ , post? - 
z ło w i li  d la  u czcze n ia  7 0 -ro czh icy  
u ro d z in  W odza  m ię d z y n a ro d o w e ­
g o  p ro le ta r ia tu  w  p e łn i  Z re a liz o ­
w a ć  u c h w a łę  B iu r a  P o lity c z n e g o  
K C  P Z P R  p rz e z  p o d ję c ie  a p e lu  ZS 
„ S ta l “  d o  w s p ó łz a w o d n ic tw a  w e  
w s z y s tk ic h  d z ie d z in a c h  s p o r tu . Po

n a d to  s p o r to w c y  Z K S  „ K o le ja r z “  
p o s ta n o w il i  w szcząć a k c ję  łą czn o ś ­
c i ze w s ią  i  n a w ią z a ć  da lsze  k o n ­
ta k ty  z L u d o w y m i Z e s p o ła m i S p o r 
to w y m i o ra z  p rze ka za ć  sw e  d o ­
ś w ia d c z e n ie  s p o r to w e  m ło d z ie ż y  
c h ło p s k ie j.

*
N a z a k o ń c z e n ie  W o je w ó d z k ie j 

K o n fe r e n c j i  O k rę g o w y c h  Z rzeszeń  
S p o r to w y c h  w  K a to w ic a c h  z e b ra n i 
p o d ję l i  z o b o w ią z a n ia  d la  uczcze ­
n ia  70-te j r o c z n ic y  u ro d z in  G ene ­
ra lis s im u s a  S ta lin a .

P o s ta n o w io n o  m . in . :  z a p e w n ić  
u d z ia ł w  tu r n ie ju  g ie r  s p o r to w y c h  
i  te n is a  s to ło w e g o  w s z y s tk ic h  k ó ł 
s w o ic h  zrzeszeń, 

w z m ó c  c z u jn o ś ć  k la s o w ą  w  w y ­
b o ra c h  d o  z a rz ą d ó w  k ó ł  i  k lu b ó w  
s p o r to w y c h  o ra z  

d ą żyć  do  w y c h o w a n ia  s p o r t o w ­
c ó w  w  m y ś l w sk a z a ń  W ie lk ie g o  
W odza  ś w ia to w e g o  p ro le ta r ia tu  — 
Jó ze fa  S ta lin a .

P o s ta n o w io n o  ró w n ie ż  z w ię k s z y ć  
w y d a tn ie  lic z b ę  u c z e s tn ik ó w  im ­
p re z  m a s o w y c h  w  r o k u  p rz y s z ły m  
o ra z  p o p u la ry z o w a ć  w y c h o w a n ie  
fiz y c z n e , ja k o  je d e n  ze  ś ro d k ó w  
w y c h o w a n ia  n o w e g o  c z ło w ie k a .

W  z a k o ń c z e n iu  u c h w a lo n e j re z o ­
lu c j i  c z y ta m y : ,,Z e b ra n i na  k o n ­
fe r e n c ji  z d a ją  s o b ie  s p ra w ę , iż  

Pr ? y jĘ t6  z o b o w ią z a ­
l i 1̂  p rz y łą c z a ją  s ię  w  te n  sposób 
ao  obo zu  z w o le n n ik ó w  p o k o ju  i  
pos tę pu , k tó re g o  w o d z e m  je s t Ge­
n e ra lis s im u s  J ó z e f S ta l in “ .

Sportowcy związkowi wyjeżdżają 
na zawody FSGT

W  czw artek, w  os ta tn ie j n ie ­
m a l c h w ili, członkowie ek ipy 
sportow e j Polskich Zw iązków  
Zawodowych o trzym a li * w izy  
w jazdowe do F ra n c ji na zawo­
dy  FSGT, wobec czego w yjazd 
¿ 0  Paryża nastąpi w  p ią tek, o 
godz. 14.30.

Przed wyjazdem , w  dn iu 15 
bm. Odbyła się w  A kadem ii 
W F  im. gen. Świerczewskiego 
odprawa ekipy.

Do zebranych zawodników i

zawodniczek przem ów ił prze­
wodniczący Zw iązkow ej Rady 
K u lt. F iz . i  S portu  CRZZ —  
A. B u rsk i, podkreślając, że 
udzia ł w  Zlocie Sportowym  
FSGT p rzyczyn i się do zacie­
śnienia w ięzów p rzy ja źn i mas 
pracujących P o lsk i i F ranc ji. 
Następnie zab ie ra li głos k ie ­
row n icy  ek ipy K uszyk .i Do ło­
wy.

W  im ien iu  zawodników prze­
m aw ia ł w ie lo k ro tny  reprezen­
ta n t Polski —  Parpan.

Ja k  w yn ika  z ak tu  oskarże­
n ia  —  śledztwo wykazało, że 
przedstaw icie le o fic ja ln ych  pla  
cówek dyplom atycznych Repu­
b lik i _ F rancusk ie j w  Polsce, 
nadużywając p ra w  i p rzyw ile ­
jó w  dyplom atycznych, gwałcąc 
przepisy p raw a  m iędzynarodo­
wego, u p ra w ia li zakro joną na 
szeroką skalę działalność sabo- 
tażowo-dywersyjną i  szpiegow­
ską, skierowaną przeciw  n a jż y ­
w o tn ie jszym  interesom  pań­
stw a polskiego.

Począwszy od roku 1947, za­
stępca francuskiego attaché 
wojskowego p rzy  ambasadzie 
w  W arszaw ie, m jr  H um m , zor­
ganizow a ł szeroko rozgałęzio­
ną sieć dywersyjno-szpiegow- 
ską. O pie ra ła  się ona przede 
wszystk im  na eta tow ych p ra ­
cownikach francu sk ich  placó­
wek dyplom atycznych i  konsu­
la rnych , b. członkach p a r t i i  h i­
tle row sk ie j oraz zbrodniczej 
o rgan izac ji SS, k tó ry m  udało 
się zamaskować na teren ie  Pol­
ski, a wreszcie na polskich 
elementach reakcyjnych.

„S ekre ta rz-a rch iw is ta “  
ambasady

rezydentem w yw iadu
Po wyjeździe m a jo ra  H um m  

z Polski jes ien ią  ub. roku, fu n ­
kcję rezydenta w yw iadu prze­
ją ł  sekre ta rz-a rch iw is ta  amba­
sady fra n cu sk ie j w  W arszaw ie 
— _A ym ar.de Brossin de M iré , 
zaś w  ram ach zorganizowanej 
przez m jr  H um m  sieci, dz ia ła l­
ność dywersyjno-sabotażową i 
szpiegowską u p ra w ia li:  sekre­
ta rz  konsulatu francuskiego 
we W roc ław iu  W ito ld  Jałoszyń 
sk i —  do końca 1947 r . k iedy 
to opuścił Polskę, Yvonne Bas- 
saler, sekre tarka konsulatu 
francuskiego we W roc ław iu  od 
c h w ili swego przy jazdu  do Pol­
sk i w  czerwcu 1947 r . oraz 
konsu l francu sk i we W roc ła ­
w iu  —  Guy Monge.

W  w yn iku  lik w id a c ji przez 
władze Bezpieczeństwa w  po­
łow ie m arca 1949 r . s ia tk i w y ­
w iadu francuskiego, dz ia ła l­
ność. szpiegowska oskarżonych 
została przerw ana, a akcja 
dyw ersy jno - sabotażowa uda­
rem niona, dzięki czemu szereg 
ważnych obiektów przem ysło­
wych uchroniono przed znisz­
czeniem.

Sekretarka konsulatu 
organizuje dywersję

Jednym  z w yb itn ie jszych  a- 
gentów fra n cu sk ie j s ia tk i w y ­
wiadowczej by ła  Yvonne Bas- 
saler, k tó ra  dla zamaskowania 
obję ła stanowisko sekre ta rk i w 
konsulacie francu sk im  we W ro 
cław iu . P rze ję ła  ona od swego 
poprzednika W ito ld a  Jałoszyń- 
skiego k ie row n ic tw o ' zo rgan i­
zowanej ju ż  uprzednio i  rozga­
łęzionej s ia tk i wyw iadowczej.

Bassaler w yp łaca ła  swym a- 
gentom stałe wynagrodzenie 
pieniężne i  k ie row a ła  ich na te­
ren województw  zachodnich o-

raz po łudniowych, gdzie na 
m iejscu przeprowadzali Oni ob­
serwacje jednostek w o jsko­
wych, lo tn isk , zakładów prze­
m ysłowych i  l in i i  kom u n ikacy j­
nych.

Oskarżona osobiście objeżdża 
ła różne m iejscowości Dolnego 
Śląska, gdzie w  drodze obser­
w a c ji i  przez skontaktowanie 
się z agentam i uzyskiw a ła  da­
ne, stanowiące ta jem nicę pań­
stwową.

BaSsaler, k tó ra  za swą dzia­
łalność* szpiegowską o trzym y­
wała stałe miesięczne w yn ag ro ­
dzenie, posiadała nielegaln ie 
dwa p is to le ty  oraz am unicję.

Polskie podziemie 
na francuskim  żołdzie
Agenci je j,  ja k  np. oskarżo­

ny  Jan K ub is iak  j  M a ria  K u ­
b is iak  należeli n a jp ie rw  do nie­
lega lne j A K , a następnie do 
W IN .

Jeden z n ich —  oskarżony 
K ub is iak  po osiedleniu w  r. 
1946 we W roc ław iu , za trud ­
n iony został w  charakterze t łu ­
macza we F rancusk ie j M is ji 
W ojskow ej dla spraw  ekshu­
m acyjnych.

K ie ro w n ik  te j M is j i skontak­
tow a ł go z W ito ldem  Jałoszyń- 
skim.

Jaroszyński zwerbował .Jana 
K ub is iaka  do pracy na rzecz

w yw iadu francuskiego za w y ­
nagrodzeniem pieniężnym  i  na 
dał m u pseudonim „ V  2“ . Za 
szpiegostwo K ub is iak  łącznie 
o trzym a ł 600.000 żł.

Obserwacje jednostek 
w ojskow ych

Niezależnie od g ru py  w yw ia  
dowczej, k ie row anej przez osk. 
Bassaler, de Mere u trzym yw a ł 
bezpośrednią łączność z szere­
giem agentów, a m. in. z osk. 
B azy lim  Bukisowem, k tó ry  zo- 
s ta ł zwerbowany w  m a ju  ub. 
roku  w  K rakow ie  przez m ir  
Hum m .

B ukisow  (pseudonim „ M a r ­
t in “ ) ,  k tó ry  w  lis topadzie ub. 
roku  zosta ł p rz y ję ty  na posa­
dę woźnego w  konsulacie fra n  
cuskim  we W roc ław iu  i aż do 
aresztowania objeżdżał różne 
m iejscowości —  dokonywał ob­
serw acji jednostek "wojskowych 
i  ob iektów  gospodarczych', a 
także w erbow ał nowych agen­
tów.

Dw a razy  w  m iesiącu pocztą 
dyplom atyczną zaw oził osobiś­
cie m a te ria ły  do de Mere, k tó ­
ry  _w połow ie stycznia br. po­
le c ił m u wyjechać do zachod­
nich pow ia tów  województwa 
wrocławskiego, w  celu usta le­
nia  położenia ważnych obiek - 
tów  i  sporządzenia odpowied - 
n ich planów.

De Mere zadanie to o trzym a ł 
od b ry ty js k ic h  organów w v  - 
wiadowczych.

Zakończenie zjazdu delegatów 
spółdzielni spożywców

Dyskusja, k tó ra  w yp e łn iła  
większą część dwńdniowych ob­
rad I  zjazdu delegatów CSS 
„Społem “  przyn ios ła  k ry ty k ę  
dotychczasowej działa lności 
C en tra li i  poszczególnych p la ­
cówek spółdzielczości spożyw­
ców.

Uczestn icy dyskus ji w ita li 
nowopowstający m ie jsk i han­
del detaliczny, jako b ra tn ią  o r­
ganizację, k tó ra  uzupełniać bę­
dzie lu k i w  uspołecznionej sie­
ci detalicznej.

P rzedstaw iciele Spółdzielni 
spożywców w y ra ża li również 
przekonanie, że utworzenie 
państwowo - spółdzielczej o r­
gan izacji h u rtu  spożywczego u- 
porządkuje i wzmocni uspołecz­
n iony apara t hu rto w y, a tym  
samym i  detaliczny.

D n ia  15 bm. w  godzinach 
w ieczornych zakończyły się 
dwudniowe obrady Z jazdu De­
legatów  CSS „Społem “ .

Z jazd postanow ił —  zgodnie 
ż uchwałą K om ite tu  Ekonom i­
cznego Rady M in is tró w  —  prze 
kazać działalność hurtow ą 
C e n tra li nowemu przedsiębior­

s tw u państwowo - spółdzie l­
czemu. P rzy ję to  również zm ia­
ny w  statucie C entra li, uchwa­
la jąc nową nazwę:. Związek  
Spółdzielni Spożywców z sie­
dzibą w  W arszaw ie. Związek 
będzie organ izacyjną, p lan i­
styczną, in s tru kcy jn ą  i  re w izy j 
ną nadbudową nad zrzeszony­
m i spółdzielniam i.

Delegaci spółdzielczości spo­
żywców uch w a lili wysłać de­
pesze do Generalissimusa S ta­
lina, Prezydenta B ie ru ta  i M a r­
szałka Rokossowskiego. W y ­
słano również depeszę z po­
zdrow ieniam i do b ra tn ie j orga 
n izac ji radzieckie j.

Z jazd dokonał w yboru nowej 
Rady Nadzorczej. Bezpośrednio 
po zakończeniu Z jazdu —  Rada 
ukonstytuow ała się ja k  nastę­
pu je : przewodniczący —  S tan i­
sław  Szwalbe (W arszaw a), w i­
ceprzewodniczący —  M ieczy­
sław  O lesiński (W arszaw a), se 
k re ta rz  Irena Strzelecka (Sos­
now iec), członkowie —- Stefan 
Brzozowski (Żyrardów ) i  K a ­
ro l S trza łkow sk i (W arszaw a).

Zwycięski wódz nowej epoki

W  pierwszych dniach marca 
br. B ukisow  o trzym a ł od „se­
k re ta rza  -  a rch iw is ty “  ambasa 
dy francu sk ie j polecenie zwer­
bowania około 10 agentów z o- 
ko lic W ałbrzycha, w  celu zor­
ganizowania sieci dyw ersyjno- 
sabotażowej, k tó ra  przez sy­
stematyczne uszkadzanie ma - 
szyn i zasypywanie chodników, 
m ia ła  niszczyć kopaln ie w a ł - 
brzyskiego okręgu węglowego.

Aresztow anie przeszkodziło 
B ukisow ow i w  w ykonan iu  zle­
conych m u czynów.

Za swą pracę na rzecz w y ­
w iadu o trzym a ł on łącznie 
1.100.000 zł.

„Serdeczna współpraca“  
z h itle row cam i

Rezydenci francu sk ie j sieci 
dyw ersy jno - szpiegowskiej 
szczególnie chętnie op ie ra li się 
w  swej p racy szpiegowsko - dy 
w ersy jne j na elementach h itle  
rowskich.

Tak np. osk. Józef Feldeisen, 
obywatel francu sk i narodowoś­
ci n iem ieckie j na polecenie de 
Mere kaza ł zwerbowanemu 
przez siebie członkowi, dawnej 
p a r t i i h itle ro w sk ie j, Rudolfo - 
w i H ilsche row i zniszczyć hutę 
szkła w  Kunicach w  powiecie 
żary . Zam ierzenia te zosta ły 
pokrzyżowane przez władze 
Bezpieczeństwa.

Innym  czynnym  hitlerowcem ,
1 k tó ry  osobiście kon tak tow a ł się 

z de Mere b y ł W ilhe lm  H ild , 
k tórem u za udzie lan ie w iado­
mości stanowiących ta jem nicę 
państwową, obiecano francusk i 
paszport.

P rzekazał on m. in. próbkę 
kopa liny, m ającej ważne zna­
czenie dla obrony państwa.

Konsul francu sk i we W ro - 
c ław iu  , Guy Monge, k tó ry  dys­
ponował w  zastępstwie de Me- 
r ®. i oskarżonym W ilhelm em  
Hildem,_ kaza ł mu uszkadzać u- 
rządzenia w entylacyjne, w  . ce­
lu systematycznego zatruw an ia  
pracujących gó rn ików  gazami 
tru ją cym i. Monge kaza ł rów  - 
niez H iido w i opracować plan 
uszkadzania maszyn gó rn i - 
czych.

H ild  w  zw iązku z tym  doko­
nyw a ł obserwacji urządzeń 
technicznych w  kopalniach w a ł 
brzyskich  i sporządzał odpowied 
nie n o ta tk i dla rea liza c ji z le­
conych mu ak tów  dyw ersy j ­
nych, k tó rym  zapobiegła inter­
wencja w ładz Bezpieczeństwa.

In n y  z agentów konsula Mon 
ge —  obywatel francusk i nar o 
dowości n iem ieckie j, A lb e rt 
H o ffm an  z B ie law y pod ją ł się 
m. in. dokonywania aktów  sa­
botażu w  Państwowych Z ak ła ­
dach P rzem ysłu Bawełnianego 
N r. 1 w  Bie law ie, za co o trz y ­
m ał wynagrodzenie pienieżne.

Konsul Monge w  szczegół - 
ności po lec ił mu podpalać m a­
gazyny z gotową produkcją  i 
surowcami oraz zniszczyć m ie j 
scową elektrownię.

. W  zakończeniu ak t oskarże­
nia  precyzuje, w inę poszczegól 
nych oskarżonych podając kwa 
lif ik a c ję  prawną ich czynów.

Obrady Międzynar. Zrzeszenia 
Robotników Rolnych i Leśnych

Serdeczne powitanie delegacji zagranicznych 
Referat seltr. ŚFZZ tow. Roiesława Geberta 

D n ia  15 hm. w  gmachu Z w ią z k u  N auczyc ie ls tw a  Polskiego 
w  W a rs z a w ie  rozpoczę ła o b rad y  kon ferenc ja  kons ty tucy jna  
M ię dzynarodow ego  Zrzeszen ia Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  R o ­
b o tn ik ó w  R o ln ych  i  Leśnych z udzia łem  przedstaw ic ie li tych  
z w ią zkó w  za w od ow ych  z 10 państw .

K onferencja  obraduje pod 
hasłam i jedności ruchu ro ­
botniczego całego ś w ia t*  w  je ­
go walce o spraw iedliwość spo­
łeczną i pokój.

Za s to łam i ozdobionym i cho­
rąg iew kam i państw, biorących 
udzia ł w  kon fe renc ji, zasiada­
ją  przedstaw icie le zw iązków 
zawodowych robo tn ików  ro l­
nych i  leśnych ZSRR z prze­
wodniczącym Zw. Zaw. Prac. 
Leś. i Przem. Drzewnego tow. 
L  G. W askowem na czele, de­
legacje Chin Ludowych, B u ł­
g a rii, Czechosłowacji, R um unii, 
W ęgier, W łoch, F ra n c ji i N ie ­
m ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej. W  skład delegacji 
po lsk ie j wchodzą p rzedstaw i­
ciele Zw. Zaw. Robotn ików  
Rolnych oraz Zw. Zaw. Rob. 
Leśnych i  Przem. Drzewnego. 
W  obradach bierze udz ia ł sek­
re ta rz  ŚFZZ —  tow. B. Ge­
bert. P rz y b y li rów nież liczn i 
goście.

O brady kon fe renc ji zaga ił 
w im ien iu  K om ite tu  O rgan iza­
cyjnego przewodniczący Zw. 
Zaw. Robotn ików Rolnych 
tow. H. Centkowski.

Tow  Centkow ski zagaja jąc 
obrady p o w ita ł p rzyby łe  na 
konferencję delegacje i  gości. 
Szczególnie _ serdecznie pow i­
ta li uczestnicy obrad delegację 
radziecką i c fińską .

Z ko le i dokonano w yboru  
prezydium .

Po p rzy jęc iu  sprawozdania 
K om ite tu  O rganizacyjnego zło­
żonego przez tow . H . Centkow- 
skiego, w  k tó rym  mówca 
s tw ie rd z ił m. in., że reakcy jny  
rząd w łosk i un iem oż liw ił zwo­
łan ie  K on fe renc ji, k tó ra  w y ­
znaczona by ła  na 15 listopada 
br. w  Bolon ii. Jako pierwszy 
p o w ita ł Konferencję  m in is te r 
ob. B % Podedworny.

W  im ien iu  m ilionów , zrze­
szonych w  ŚFZZ robotn ików  
przem ysłu w łókienniczego i  o- 
dzieżowego b ra te rsk ie  pozdro­
w ienia przekaza ł delegatom se­
k re ta rz  generalny M iędzynaro­
dowego Zrzeszenia Zw. Zaw. 
W łókn ia rzy  i  Odzieżowców, w i 
ceprzewodniczący CRZZ —  
tow. A leksander B ursk i.

W  im ien iu  delegacji polskich 
przodownic i  przodowników  pra  
cy ro ln ic tw a  j  leśnictwa K on­
ferencję  pow ita ła  tow . Janina 
M alczyk.

Gorące pozdrow ienia od ludu 
pracującego W arszaw y prze­
kazała —  sekretarz W arszaw ­
skie j Rady Zw. Zaw. —  tow. 
Marczakowa.

Referat tow. Geberta
Zasadniczy re fe ra t o sy tua­

c ji robo tn ików  ro lnych i  leś­
nych oraz ich o rgan izacji zwią 
zkowyeh w  k ra jach  k a p ita l i­
stycznych, kolon ia lnych, pó ł- 
ko lon ia lnych i zależnych, ja k  
również o zadaniach, stojących 
przed M iędzynarodowym  Zrze­
szeniem w yg ło s ił sekretarz 
ŚFZZ —  tow. Bolesław  Ge­
bert.

N a wstępie swego re fe ra tu  
mówca wskazał na walkę, ja ­
ką podję li robotn icy ro ln i w ra z ' 
z bezro lnym i i m a łoro lnym i

chłopam i we Włoszech, w  In ­
diach, na F ilip inach , w  B ra ­
z y li i i w  Tunisie , stw ierdzając, 
że celem rosnącego ruchu ro ­
botn ików  ro lnych jes t zrzuce­
nie ka jdan feudalnego i kap i­
ta lis tycznego wyzysku i uc i­
sku.

Szczególnie szeroko za ją ł się 
mówca, sytuacją  robotn ików  
ro lnych w  kra jach , zna jdu ją­
cych się w  zależności od Sta­
nów Zjednoczonych i w ykazał, 
ze im peria lis tyczna, tfum anow  
ska p o lity k a  „rozw o ju  k ra jó w  
zacofanych“  sprowadza ńa lud 
ność tych k ra jó w  nędzę i  bez­
p rzyk ład ny  ucisk.

W arunkom  życia i p ih cy  ro- 
bo tn ikow  ro lnych w kra jach ka­
p ita lis tycznych , kolon ialnych i 
zależnych mówca p rzec iw staw ił 
sytuację robotn ików  ro lnych w  
Zw iązku Radzieckim  ; w  k ra ­
jach dem okracji ludowej, gdzie 
ży ją  oni w  warunkach godnych 
człow ieka, gdzie poziom ich ży­
cia stale wzrasta i gdzie zaspo­
kajane są wszystkie potrzeby 
ku ltu ra lne  robotników .

D latego dla spauperyzowa- 
nych mas ludności ro ln icze j w  
kra jach kap ita lis tycznych, ko­
lon ia lnych i zależnych p rzyk ład  
Zw iązku Radzieckiego jes t 
gw iazdą przewodnią w ich w a l­
ce.

Naczelne zadania 
robo tn ików  ro lnych 

i  leśnych
W yciągając wn ioski z analizy 

w arunków  życia robotników  
rolnych^ w  różnych krajach, 
tow. Gebert s tw :erdził, że robot 
n icy ro ln i i leśni w krajach ka­
p ita lis tycznych , kolon ia lnych i  
zależnych powinna walczyć prze 
de w szystk im  o prawa zw iąz­
kowe, o prawo do s tra jku , p ra­
wo do gromadzenia się i  zrze­
szania. P ow inn i walczyc o pod­
wyżkę płac, o równą płacę dla 
kobiet, o ca łkow ity  zakaz za­
trudn ia n ia  dzieci, o urlopy, o 
wprowadzenie i rozw ój pełnego 
systemu ubezpieczeń społecz­
nych i dodatków rodzinnych, o 
udostępnienie robotnikom  zdo­
byczy socjalnych, i zapewnienie 
odpowiednich w arunków  miesz­
kaniowych oraz o zniesienie 
pracy przym usowej i n iew o ln i­
czej i  o pełne prawa demokra­
tyczne dla robotn ików  ro lnych 
i leśnych.

„W a lk a  o jedność klasy ro ­
botniczej —  pow iedział w  za­
kończeniu re fe ra tu  tow. Gebert 
—  to w a lka  o je j zwycięstwo, 
o pokój i  socja lizm “ .

Pozdrowienia 
, od niem ieckich 
W olnych Zw. Zawodowych

W  czasie obiad kon ferencji 
w ys tą p ili przedstaw iciele dele­
gac ji niem ieckich wolnych 
zw iązków zawodowych.

Tow. M. Taubenheim w  
swym przem ówieniu przekazała 
od 900 tys. niemieckich- robo t­
n ików  ro lnych i leśnych serdecz 
ne pozdrow ienia dla uczestni­
ków kon ferencji.

Tow. Herm an Schumacher, 
przekazał robotn ikom  ro lnym  
Polski sym boliczny pług.

Obrady trw a ją .

(Dokończenie ze str. 3) 
w yb itną  je s t w łaśnie to , że u- 
m ie uogólniać każde doświad­
czenie w  jasne teoretyczne 
w n iosk i. „B itw y , w  k tó rych  
w o jskam i radz ieck im i k ie ro ­
w a ł tow arzysz S talin, stanow ią 
na jw yb itn ie jsze  w zory wo jen­
n e j sztuk i operacyjne j“  —  czy­
ta m y  w  „Ż yc io rys ie “ . B y ł za­
rów no p ra k tyk iem  w o jny , ja k  
i  je j  teo re tyk iem , ponieważ 
je s t g łębokim  myślicielem . 
W ojna współczesna, to przede

w szystk im  nauka i  organiza- 
cja, jedna z dziedzin nauk i spo 
łecznej. Towarzysż S ta lin  w  
dziedzinie problem ów społecz­
nych je s t n iew ą tp liw ie  n a j­
w iększym  uczonym i  n a jw ię k ­
szym organizatorem , jakiego 
zna św ia t współczesny1. Naród 
radziecki i  w szystk ie  narody 
E uropy zawdzięczają tow a rzy ­
szowi S ta linow i zwycięstwo w  
osta tn ie j w o jn ie ,’ rozgrom ienie 
hord h itle row sk ich , w^yzwolenie 
z n iew o li.

Wiekopomne zasługi towarzysza 
Stalina dla narodu polskiego

Naród po lsk i zawdzięcza mu 
ponadto, że W ojsko Polskie bra 
ło ram ię  w ram ię  z niezwycię­
żoną A rm ią  Radziecką i  p rzy  
je j boku czynny udzia ł w  te j 
wo jn ie . Dzięki towarzyszow i 
S ta lino w i, dzięki jego wyso­
k ie j ocenie zalet bo jowych na­
szego narodu, dzięki jego życz­
liw e j trosk liw ośc i i  w span ia ło­
m yślności powstało W ojsko 
Polskie w  tra kc ie  w o jny, zo­
stało zaopatrzone w  nowocze­
sny sprzęt wojenny, hartowało 
się w b itw ach , zdobywało do­
świadczenie wojenne, k tóre 
dziś jest w ie lką  zdobyczą na­
szego wojska.

N aród polski zawdzięcza to ­
w arzyszow i S ta linow i w ie lk i 
h is to ryczny  zw rot w  stosun­
kach m iędzy Polską i ZSRR.

Towarzysz S ta lin  b y ł prom o­
torem  i rea liza torem  zasadni­
czego przełomu w stosunkach 
m iędzy r.arodęm rosy jsk im , u-

k ra iń sk im  i  b ia ło rusk im  a na­
rodem polskim .

Rachunek krzyw d  w yrządzo­
nych U kra ińcom  i  B ia ło ru s i­
nom ze s trony  polskich klas 
posiadających w  ciągu k ilku  
w ieków  ucisku ziem u k ra iń ­
skich i  b ia ło rusk ich  zosta ł w y ­
rów nany podczas osta tn ie j w o j­
ny przez usta len ie spraw ied li­
w ej gran icy, op a rte j na zasa­
dach etnogra ficznych, tw o rzą ­
cej dziś nie m u r obcości, lecz 
granicę łączącą b ra tn ie , głębo­
ko zaprzyjaźnione narody.

W yrów nany zosta ł również 
dzięki tow arzyszow i S ta linow i 
rachunek w ielow iekow ych spo­
rów  i  w zajem nych krzyw d  m ię 
dzy narodem po lskim  a naro­
dem rosy jsk im , sporów, k tó re  

y iy  zręcznie w ykorzystyw ane 
przez s iły  fo rsu jące niem iecką 
ekspansję na Wschód w brew  i-  
sto tnym  interesom  obydwu na­
rodów. •

D z ięk i tow arzyszow i S ta li­
now i Polska Ludowa odrodzo­
na w  nowych granicach, o- 
p a rta  o Odrę, Nysę i  B a łty k  
je s t organizm em  państwowym  
narodowo jedno litym , o zdro­
w e j s tru k tu rze  gospodarczej, o 
w ie lk ich  m ożliwościach rozw o­
jowych.

Po uw oln ien iu  się z więzów 
kap ita lis tycznych , hamujących 
rozw ó j P olski, po położeniu 
kresu pene trac ji im peria lis tycz 
ne j, k tó ra  skrzyw ia ła  i  w ypa­
czała rozw ó j Polski, zagraża­
jąc je j n iepodległości —  suwe­
renność P olsk i je s t zabezpie­
czona.

Toteż zasługi towarzysza 
S ta lina  zarówno w  dziele 
wskrzeszenia Polski ^ak i  za­
bezpieczenia je j rozw oju , s iiy  
i  ro z k w itu  są wiekopomne.

D latego towarzysz S ta lin  o- 
taczany je s t ta k  głęboką czcią 
i  m iłośc ią  w  Polsce przez 
w szystk ich  ludz i pracy, przez 
w szystk ich  n iekłam anych pa­
tr io tó w . )

Z n ika ją  u razy an tyrosy jsk ie

związane z okresem ucisku car­
skiego i podsycane po Rewolu­
c ji Październ ikow ej przez ob­
szarn ików  i  burżuazję a w 
szczególności przez piłsudczy 
znę i  je j zbrodnicze rządy fa ­
szystowskie. i

Dziś socjalistyczna k u ltu ra  
narodów radzieckich a przede 
w szystk im  narodu rosyjskiego 
je s t bodźcem do rozw oju  socja­
lis tyczne j k u ltu ry  po lsk ie j o- 
p a rte j na najlepszych tra d y ­
cjach narodu polskiego.

D zięk i ta k  głębokiem u prze­
łom ow i i dokonywającym  się 
przeobrażeniom po litycznym , 
gospodarczym i  ku ltu ra ln ym  
zostało zapoczątkowane prze­
kszta łcanie się narodu po l­
skiego z narodu szlachecko-bur 
żuazyjnego w  naród soc ja li­
styczny, o ileż bardzie j zw a r­
ty  n iż poprzednio, o ileż b a r­
dzie j prężny, tw órczy dzięki 
likw idow an iu  sprzeczności k la ­
sowych —  naród tw orzący 
rzeczpospolitą ba rdz ie j po­
wszechną i  ba rdzie j wspania łą 
n iż k iedyko lw iek w swych dzie­
jach.

W  wyzwolonych przez A rm ie  
Radziecką k ra jach  dem okracji 
ludow ej ro zw ija  się przy jazna  
współpraca narodów m iędzy 
w szys tk im i ty m i k ra ja m i i 
ZSRR. Jest to  współpraca tw ó r 
cza i  owocna dla wszystkich. 
N ie ma w  tym  współżyciu wza­
jem nym  podzia łu na k ra je  .wie] 
kie i  małe, je s t ono oparte na 
w zajem nym  poszanowaniu, na 
wzajem nej w ym iańie towarów  
i  usług, na wzajem nej pomocy 
i  współdzia łan iu . W  pierwszych 
la tach trudności żywnościo­
wych i  gospodarczych w szyst­
k ie  k ra je  dem okracji ludowej 
zw raca ły się do towarzysza 
S ta lina z prośbą o pomoc i  to ­
warzysz S ta lin  n igd y  pomocy 
te j nie odm aw iał. W  r. 1945 i 
częściowo w  1946 Polsce zagra 
ża ł g łód, Związek Radziecki 
przyszedł nam z pomocą żyw ­
nościową. B rakow ało nam w ie­
lu  surowców i maszyn, aby u-

ruchom ić w  pe łn i przem ysł —  
towarzysz S ta lin  śpieszył nam 
zawsze z przy jazną  pomocą. 
Jest to nie ty lk o  pomoc m ate­
r ia lna , ale rów nież ku ltu ra ln a , 
po lityczna i  ideologiczna. To­
warzysz S ta lin  m ów ił: „O  przy  
ja ź n i rzeczyw iste j świadczą 
nie słowa, lecz czyny“ . K ra j  
nasz doświadcza bardzo wielu 
prze jaw ów  p rzy ja źn i i  pomo­
cy ze s trony  towarzysza 
S talina , k tó ry  ze szczególną 
życzliwością i troską  odnosi się 
do naszych spraw, i  potrzeb 
ja k  i  do potrzeb innych zaprzy­
jaźn ionych k ra jów . Jest to w y ­
razem jego ideowego s tanow i­
ska, tego samego stanowiska, 
k tó re  p rzeb ija ło  w  jego prze­
mówieniu- w  r . 1941 o obowiąz­
ku pomocy w  wyzw oleniu naro 
dom u jarzm ionym . Jest to w y ­
razem w ie lk ie j idei m iędzyna­
rodowego b ra te rs tw a  i  p rzy ­
jaźn i, k tó rą  g łosi i  urzeczy­
w is tn ia  m arks izm  - lenin izm .

,0  przyjaźni rzeczywistej świadczą 
nie słowa lecz czyny

Towarzysz S ta lin  je s t nie ty l

. í í

ko zwycięzcą w  w o jn ie  — jest 
on również tw órcą pokoju. Już 

w  czasie w o jny  uzgadnia ł on 
zasady trw a łego  powojennego 
współżycia narodów, niezależ­
nie od ich us tro ju , na kon fe­

rencjach w  M oskw ie i  Jałcie. 
Po zakończeniu w o jny  w  Pocz­

damie w a lczy ł skutecznie o u- 
trzym an le  zasady trw a łego  po­
ko ju  demokratycznego. Pań­
stwa im peria lis tyczne  w k ró t­
ce sprzen iew ierzy ły  się tym  
zasadom, k tó re  podpisały, we­
szły na drogę o rgan izac ji pak­
tó w  wojennych, odbudowują w 
Niemczech zachodnich nową1 
bazę agresji.

Imię Stalina — sztandarem w walce 
o pokój i zwycięstwo Sprawy 

robotniczej
Czy doświadczenia k lęsk im ­

pe ria lizm u, bankructw o jego 
zakusów, aby s iłą  zbro jna po­
w strzym ać postępowy rozw ój 
dzie jów  społecznych, k tórem u 
o tw a rła  drogę W ie lka  Rewolu­
cja P ro le tariacka, zm ien iły  
k ie runek p o lity k i im peria liz - 
zmu ? Ń ie, gdyż k la s y  pasożyt­
nicze nie mogą w yzbyć się 
swej chciwości, swych dążeń 
grabieżczych, swej ideo log ii 
wyzysku i przemocy. Jakże go­
rączkowo i  chorob liw ie  szarpią 
się one dziś —  gdy idea w y ­

zwolenia społecznego rozszerza 
się i  rośnie pobudzając do w a l­
k i uciemiężone narody w  nie­
p rzytom nym  lęku o swe is tn ie ­
nie i  w  n iep rzytom nej n ienaw i­
ści do ZSRR! Pog łęb ia jący się 
ogólny k ryzys  kap ita lizm u  jest 
nieodłączny od samego syste­
m u gospodarczego, k tó ry  wciąż 
rodzi nowe przeciw ieństw a i  za 
ostrza stare. W iją c  się w 
sprzecznościach im peria lizm  
szuka ' n ieprzytom nie  ra tun ku  
w  przygotow aniach wojennych, 
in trygach , koa lic jach i  nie co-

fa  się przed zbrodn iczym i p la ­
nam i podżegaczy wojennych, 
dla k tó rych  pogrążenie ludzko­
ści w  nową ka ta s tro fę  w ystę­
pu je ty lk o  jako  m iraż nowych 
grabieży. A le  agresyw nym  i 
szaleńczym dążeniom im peria ­
lizm u przeciw staw ia się dziś 
nie ty lk o  zorganizowana część 
p ro le ta ria tu  m iędzynarodowe­
go. P rzeciw staw ia ją  się im  
setk i m ilionów  ludz i we wszyst­
k ich k ra jach  św iata. Rośnie i 
wzmaga się idea w a lk i o po­
kó j. Im ię  S ta lina  jes t n a t­
chnieniem i  sztandarem w  w a l­
ce o pokój dla setek m ilionów  
ludzi. Towarzysz S ta lin  w a l­
czy ł o pokój grom iąc hordy h i­
tle row skie . W a lczy ł o pokój 
budując socjalizm . Dziś jes t 
wodzem światowego obozu w al 
k i o pokój i  niepodległość na­
rodów uciskanych przez im pe­
ria lizm , w a lk i o nowego czło­
w ieka, o przezwyciężenie w p ły ­
wów burżuazyjnych w  świado­
mości ludzk ie j.

*
Sędziwy pisarz duński —  

M a rtin  Andersen Nexo —  p i­
sał 10 la t  tem u:

„P rzyszłość należy (Jo i-
dei, k tó re j na jp iękn ie jszym
wcieleniem  je s t S ta lin “ .
Ideą tą  je s t socja lizm  —  bu­

dowanie nowego, lepszego, 
szczęśliwszego św iata. M a rk ­
sizm przeobraził ideę tę w  nau­
kę, len in izm  p o ryw a ł masy 
pracujące do w a lk i, aby prze­
kszta łc ić  ją  w  czyn w  ogniu 
rew o luc ji, s ta lin izm  w ydoby ł 
z mas niewyczerpane zasoby 
tw órcze j, rew o lucy jne j energii 
i pracy, w c ie lił ją  w  budownic­
tw o socjalistyczne, zapew nił so 
c ja lizm ow i zdecydowana i

wciąż rosnącą w  świecie prze-
wag-ę.

W  zdum iewającym  umyśle 
towarzysza S ta lina  skoncentro­
w a ły  się doświadczenia s tu le t­
n ie j w a lk i rew olucy jne j pro le­
ta r ia tu  i  potężne w z lo ty  m yś li 
jego genialnych poprzedników. 
W ie lk i uczeń M arksa, Engelsa 
i Lenina rozw iną ł wszechstron­
nie ich osiągnięcia teoretyczne 
wzbogacając je  w łasnym i do­
świadczeniam i historycznego 
okresu budownictwa socja li­
stycznego i d ru g ie j w o jny  świa 
tow e j, k tó ra  —  najw iększa z 
wojen ludzkich  by ła  decydują­
cym  starc iem  dwóch ustro jów  
i dwóch epok. W yprow adził 
zwycięsko socjalizm  z tego s ta r 
cia i  p rze ksz ta łc ił go w  potęgę 
niezwyciężoną. Jest wodzem i  
natchnieniem  p a r ti i,  k tó rą  
tw o rz y ł w raz z Leninem —  
p a rti i,  k tó ra  zbudowała socja­
lizm , na js iln ie jsze j p a r ti i św ia­
towego p ro le ta ria tu , jego sta­
low ej i  n iezłom nej awangardy.

D la  k lasy  robotn icze j całego 
św iata im ię  S ta lina  wiąże się. 
ja k  na jśc iś le j z w ia rą  w  zw y­
cięstwo Spraw y robotniczej, w  
zwycięstwo nowej epoki w  dzie 
jach ludzkich . W łaśn ie zw y­
cięstwo Spraw y robotniczej 
je s t początkiem  te j nowej epo­
k i. D z ięk i zwycięstwu Sprawy 
robotniczej im ię S talina , w y ­
rosłe w  walce klasowej, przeo­
b raz iło  się w  zdobycz ogólno­
ludzką: —  stało się ono potęż­
ną osto ją nowej e ry  dziejowej 
—  e ry  Socjalizm u.

D latego dziś 70 rocznica u - 
rodzin  towarzysza S talina bu­
dzi wzruszenie w  sercach o l­
b rzym ie j większości ludzi p ra ­
cy na ca łym  świecie.
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W K W  PZPR
ko m u n iku je

20 h m . o godz. 10.00 w  K o m ite ­
c ie  W o je w ó d z k im  P Z P R  w  W a r­
szaw ie , A l.  P rz y ja c ió ł  3-a, o d ­
będz ie  się o d p ra w a  k ie r o w n i­
k ó w  g ru p  s a m o k s z ta łc e n io w y c h , 
n a  k tó r e j  p rz e p ro w a d z o n e  zo­
s ta n ie  s e m in a r iu m  z ż y c io ry s u  
to w a rz y s z a  S ta lin a .

G ru p y  s a m o k s z ta łc e n io w e , k tó  
re  d o tych cza s  n ie  z ło ż y ły  s p ra ­
w ozd a ń  z d o ty c h c z a s o w e j p ra ­
c y  — p rz y w io z ą  je  na  o dp ra w rę.

K o m u n ika t O R ZZ  
woj. warszawskiego
O k rę g o w a  R ada  Z w ią z k ó w  

Z a w o d o w y c h  w o je w ó d z tw a  w a r ­
sza w sk ie g o  z a w ia d a m ia . że 
k o n fe re n c ja  w o je w ó d z k a  zw . za ­
w o d o w y c h  o dbędz ie  się w  
d n ia c h  17 i  18 g ru d n ia  w  s a li 
pos ie d zeń  S to łe c z n e j R ad y  N a ­
ro d o w e j w  W a rs z a w ie , p rz y  u l.  
C h m ie ln e j 7.

P rz e w o d n ic z ą c y  i  se k re ta rz e  
P Z P R  s ta w ią  się ta m  na czele 
d e le g a c ji o godz. 9 ra n o .

Z całego woj. warszawskiego płyną 
zobowiązania d la  uczczenia 

70-lecia u rodz in  Towarzysza Stalina
.  ?_ii •  .i...  • Tr> i mA-nrlrńw w  Im dzia łu  kwasowego oraz w y

Zw. Za w. Prac. Poczt 
i  Te lekom un ikac ji 

zawiadam ia
18 h m . o godz. 10.00 w  s a li M a ­

l in o w e j U rz ę d u  T e le k o m u n ik a ­
c y jn e g o  w  W a rs z a w ie , u l.  N o w o ­
g ro d z k a  45, o dbędz ie  się  w o je ­
w ó d z k a  k o n fe re n c ja  w y b o rc z a , na  
k tó r e j  d o ko n a n e  będą  w y b o ry  de ­
le g a tó w  ha  I l i  k r a jo w y  z ja z d  de­
le g a tó w  k ó ł m ie js c o w y c h .

P rz e d s ta w ic ie le  k ó ł  m ie js c o ­
w y c h  w in n i  zg ło s ić  się w  oznaczo ­
n y m  d n iu  ju ż  o godz. 9.00 w  se­
k re ta r ia c ie  k o n fe r e n c j i  ce le m  
s p ra w d z e n ia  w a żn o śc i m a n d a tó w .

W  zw iązku  ze zb liża jącym  się 70-lcciem  u rodz in  w ie lk iego  
W o d z a  mas pracu jących  całego św ia ta , tow arzysza Józefa 
S ta lina , w  dalszym  ciągu na p ływ a ją  m e ldunk i o pod ję tych  zo- 
bow iązan iaeh ludności pracującej m iast i  w s i w o j. w arszaw - 

kiego.
S trzałkowo, gm. S łupsk, upo­
rządku ją  drogę, wiodącą od 
S trzałkowa do Konopek. Człon 
kowie ORMO oraz OSP we wsi 
D rogiszka, g m „ Dąbrowa, w y ­
budują barak na św ietlicę. Or- 
mowcy i  strażacy we wsi Choj- 
nowo, gm. Kuczbork, wybudują 
nowy most, napraw ia jąc jedno­
cześnie stary.

E lektryfikac ja  
pow. przasnyskiego
FR A S N Y S Z. Pow ia tow y Ko 

m ite t E le k try f ik a c ji wsi w  l i ­
stopadzie br. przeprow adził 
e le k try fik a c ję  3 .gromad w gm i 
nie Karczew i jednej grom a­
dy oraz szkoły w  gm in ie  Choj 
nowo.

20 proc. kosztów  e le k try fik a  
c j i  ponieśli m ieszkańcy danej 
wsi. Oprócz tego zrad łofenizo 
wano wsie: Obrąb i Bogate,
gdzie założono g łośn ik i rad io-
we w 68 donnach 
each ZM P.

i  2 świ et

S IERPC. —  M łodzież, zrze­
szona w  ZM P, pow ia tu sierpec- 
kiego, uroczyście obchodzić bę­
dzie 70-Iecie urodzin  tow a rzy­
sza Stalina. We wszystkich ko­
łach ZM P odbyły się już maso­
we zebrania. W iele kó ł w ysto ­
sowało lis ty  do towarzysza 
S talina z gorącym i pozdrowie­
niam i.

*

Pracownicy Powiatowego Za­
rządu Drogowego postanow ili 
na ogólnym  zebraniu p a r ty j­
nym  dołożyć starań celem spo­
pu laryzow ania i  ugruntow ania 
p rzy jaźn i Polsko - Radzieckiej, 
pogłębiać stale i  system atycz­
nie naukę przez samokształce­

nie.

Ponadto pracownicy PZD w 
Sierpcu zorgan izu ją  kurs języ­
ka rosyjskiego, uzupełnią sprzę 
tern św ietlicę związkową oraz 
w yjadą na wieś, by wyrem on­
tować maszyny chłopom.

♦

M Ł A W A . —  ORMO-wey ze 
wsi Kuczbork, pow. M ława, 
w raz z OSP, postanow ili w y ­
żwirować plac koło rem izy stra  
żackiej.

Członkowie ORMO gromady

Zarząd pow ia tow y L ig i K o ­
biet w  M ław ie  zobow iązał się 
wysłać ekipę san ita rną do wsi 
Rum oki, gm. Turza M ała.

Poza tym  postanowiono w rę ­
czyć w szystk im  dzieciom człon­
ków spółdzielni p rodukcyjne j 
ks iążk i i' m a te ria ły  piśmienne, 
a dzieciom w  w ieku przedszkol 
nym  paczki żywnościowe.

*
ŻYRARDÓW . —  Pracownicy 

ga rba rn i „Oszczędność“  w  Ży­
rardow ie Wzmożoną pracą ucz­
czą radosny dzień 70-lecia u- 
rodzin  towarzysza S ta lina , w y ­
konując dodatkowo 600 sztuk 
szpaltów, znajdujących się na 
terenie ga rba rn i. Poza tym  za­
ładu ją  oni dodatkowo 2 wago 
ny skór surowych.

*
PRUSZKÓ W . —  Załoga Pań­

stwow ej F a b ry k i O łówków w  
Pruszkow ie wykona dodatko­
wo do dn ia 21 .X II 1949 r. 
65.000 grosów ołówków, 68.000 
stalówek, 83.000 pudełek p lus­
kiewek, 82.000 pudełek spina­
czy.

*
P racownicy F a b ry k i Fajansu 

w Pruszkow ie w ykona ją  dodat­
kowo do dnia 31 .X II 1949 r. 
120 ton  fa jansu .

*
OSTRÓW M AZ. —  Oddział 

pow ia tow y TFP R  w O strow i 
M azow ieckie j zorganizował 
kurs  języka rosyjskiego oraz 
p rzes ła ł z życzeniami dla to ­
warzysza S talina artystyczn ie  
wykonaną laurkę  od m łodzieży 
g im nazjum  handlowego. 

v *
PŁO ŃS K. R o b o tn icy  i  p ra ­

cow n icy  PZGS w  P ło ń sku  od­
g ru z u ją  te re n  p rz y  świeżo w y ­
rem o n to w a nych  budynkach , 
p rzeznaczonych  d la  ro b o tn ik ó w  
p rz y  u lic y  C iechanow sk ie j i 
W a rs z a w s k ie j, a w  ram ach  łą ­
czności m ia s ta  ze w s ią  zo rg a ­
n iz u ją  g ru p y  propagandow e, 
k tó re  zapozna ją  sze rok i o gó ł z 
o s ią g n ię c iam i Zw. R adzieck ie ­

go.

C żyle lnicy piszą:
M łodzież szkolna Siedlec prosi o zm ianę  

rozk ładu  jazdy pociągów

G RO DZISK M A Z. Załoga 
Zjednoczonych Zakładów Prze 
m ysłu  Suchej D esty lac ji D rew  
na N r  1 w  Grodzisku Maz. 
wykończy przebudowę budyn­

ku  dz ia łu  kwasowego oraz w y 
kończy budowę ko lum ny estru 
wej.

O drem ontuje także i  zainsta 
lu je  inżek to r oraz wykona 
dwukołową przyczepkę do sa­
mochodu ciężarowego.

*
B R W IN Ó W . Robotnicy Spół­

dz ie ln i Budowalnej w  B rw ino ­
w ie wykończą budowę nowej 
św ie tlicy  robotniczej i  w a r­
sztatu stolarskiego ręcznego o 
pow ierzchn i 880 m kw . Zw ięk­
szą produkcję  skrzyń i  e ty ­
k ie t eksportowych o 20 proc. 
Zorganizu ją , dalsze ku rsy  ję ­
zyka rosyjskiego. Cała załoga 
wstąpił?. do TPPR.

*
BORKÓW . Pracownicy f a ­

b ry k i cukierków  w  Borkow ie 
w yko na li p iękny wazon z 
ba rw n ym i kw ia ta m i z cukru 
jako dar dla towarzysza Sta­
lina.

*
K A R O L IN . ZM P-owska m ło 

dzież robotniczo - chłopska 
z Państwowego Zespołu L u ­
dowego Pieśni i Tańca „M a ­
zowsze“ -w  K a ro lin ie  —  prze­
s ła ła  l is t  do towarzysza Sta­
lina , w  k tó rym  przyrzeka p ra ­
cować jeszcze w yd a jn ie j dla 
spraw y k u ltu ry  socja lis tycz­
nej.

C zyte ln ik  z Siedlec, nazwisko 
znane redakc ji, pisze:

„D o  S ied le c , m ia s ta  p o w ia to ­
w e g o , p rz y je ż d ż a  K o le ją  do 
sz k ó l w ie le  m ło d z ie ż y  w ie js k ie j .  
I  ta k  d o je żd ża  m ło d z ie ż  z B ro -  
szko w a , K o iz i-w n ic y .  M ro z ó w .

M ło d z ie ż  ucząca s ię  p o  p o łu d ­
n iu  s k a rż y  s ię  n a  z ły  ro z k ła d  
ja z d y  p o c ią g ó w . W  k ie ru n k u  
M iń s k a  M a z . o dchodzą  p o c ią g i

w  k r ó tk ic h  o ds tę pa ch  czasu 
18.2f, 18.52 i  20.00. U c z n io w ie ,
k tó r y c h  le k c je  t r w a ją  d łu ż e j n ie  
m o gą  z d ą żyć  n a  p o c ią g  o godz 
20.00, a n a s tę p n y  p o c ią g  w  ty m  
k ie r u n k u  o d c h o d z i d o p ie ro  o 
godz. 3.35 ra n o .

M ło d z ie ż  s z k o ln a  p ro s i D y ­
re k c ję  K o le jo w ą  o to ,  a h y  p o ­
c iąg  o d ch o d zą cy  do  M iń s k a  M az. 
o godz. 20.00 o d je ż d ż a ł z S ied lec 
p rz y n a jm n ie j  o g odz . 2 I.fe “ .

Z  { r ontu iv a lk i  z ana lfabetyzmem

Powiat makowski poprawia 
frekwencję na kursach 

początkowego nauczania

K urs dla grom adzki - 
przodowników  

weterynaryjnycŁ
OSTRÓW M A Z . W  

dniach rozpoczął się w O: 
w i Maz. tygodn iow y kurs 
grom adzkich przodowa 

w e te rynary jnych . W  k 
bierze udz ia ł 41 uczestr.: 

Uczestnicy re k ru tu ją  si: 
ch łopów  m ałoro lnych, w y l 
wanych przez gm inne r id y  ••• 
rodowe na w niosek za rz i ■ 
gm iny po porozum ieniu z - - 
rządem gm innym , ZSCh.

Plan w ykładów  je s t un<r‘ 
wa-ny okó ln ik iem  M in is tra  i 
n ictwa i  R e fo rm  Rolnyc " 
dnia 23. 10. 1948 r.

W ykładow cam i kursu są o: 
w is to w y  lekarz w e te ryna rii 
Czesław M yszkow ski oraz 
k to r S tan is ław  P la kw icz.

Po skończeniu wykładów 
będą się egziaminy. ( j.  *

A by zapobiec słabej frekw en 
c ji »a kursach dla analfabe­
tów, w  powiecie m akowskim  
postanowiono podjąć energiczną 
akcję za pomocą uśw iadomie­
nia prowadzonego przez, partie  
polityczne i organizacje społe­
czne.

W  tym  celu k ie row n icy k u r ­
sów p rzysy ła ją  okresóWa lis ty  
obecności analfabetów do pełno 
mocnika, k tó ry  następnie naz­

wiska uchyla jących się praeks- 
z iiie  w łaściwym  pa rtiom  lub 
organizacjom .

W  zw iązku z tym  spodziewa 
n,s je s t podniesienie stanu obec 
mości ana lfabe tów  ma kursach.

Jednocześnie, celem zapobie­
gania w tó rnem u ana lfabe tyz­
mowi, organizowano będą w 
terenie ośrodki zespołowe czyta 
nia gazet i  -książek.

(o)

K I N A

Kobieta  
burm istrzem  
m . Sierpca

M ie jska  Rada Narodowa w 
Sierpcu na swym  plenarnym  
posiedzeniu w yb ra ła  b u rm i­
strzem  m iasta  tow . Ja ro s iń ­
ską.

Tow. Jarosińska jest jedy­
nym  burm istrzem -kob ie tą  w 
w ojew ództw ie warszawskim .

W  swym  pierw szym  w ystą ­
pien iu  przed Radą p rzyrzek ła  
pracować aktyw n ie  dla dobra 
m iasta.

Robotnicy P P R  l i  w M ińsko Maz. 
przekroczyli zobow iązanie o 100 proc.

_ i  .. . .  T%.~ '  - Z 1« 1  1 . 2  -  , 1 . - 1   1. 2  _     — /-» rłr  i  n  _

O v poicszeclinienie k u l tu ry  i  oświaty

Z życia Miejskiego Ogniska 
Muzycznego w Grodzisku Maz.
Jedną z pierwszych po w o j- K ape li t a h t *  Ognisko M u-

R o b o tn ic y  d z ia łu  re m o n to w e g o  P ań s tw ow ego  P rze d ­
s ię b io rs tw a  R o b ó t K o m u n ik a c y jn y c h  w  M iń s k u  M az. d!a 
Uczczenia ro c z n ic y  Z jednoczen ia  P a r t i i  R o b o tn iczych  i 
70-lec ia  u ro d z in  to w a rz y s z a  S ta lin a  zob o w ią za li się w y ­
re m o n to w a ć  na dz ień l i i  g ru d n ia  b r. d o d a tko w o  t r z y  be­
to n ia rk i.

Otwarcie b ib lioteki
w gm inie D r w ale w
GRÓJEC. W  ub. niedzielę we 

Hsi D rw alęw , pow. Grójec od­
było  się uroczyste otwarcie bi 
b lio te k i gm innej, połączone z 
w y s tę p a m i, a rtys tycznym i m ło ­
dzieży. ,

Nowootwart.a b ib lio teka  liczy 
350 tomów. (N f)

f  O D P O W I E D Z I  ;
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G m . S pó łdz. „S a m o p o m o c  C h ło p
s k a “  w  I ło w ie  — N a z w is k  n aszych  
c z y te ln ik ó w  n ie  m o ż e m y  p o d a ­
w ać  Je ż e li n ie  p o c z u w a c ie  się 
do w in y ,  to  n a d e ś lijc ie  u m o ty w o ­
w a n e  w y ja ś n ie n ie , k tó re  e w . za ­
m ie ś c im y .

T e rm in  b y ł k r ó tk i .  T rzeba  
b y ło  w z iąć się o s tro  do robo

'y- . ,
N im  je d n a k  w z ię li się do 

p ra cy , to w . A le k s a n d e r Som 
la , w iedząc z dośw iadczenia, 
że e n tu z ja z m  w ś ró d  ro b o tn i­
k ó w  je s t  w ie lk i,  t y lk o  n a le ­
ży  n im  w ła ś c iw ie  p o k ie ro ­
w ać w sp ó ln ie  z to w . O le ja r-  
czyk ie m  z o rg a n iz o w a ł n a ra ­
dę za łog i.

D o zeb ran ych  p rze m ów i! 
tow . S om la p o d k re ś la ją c  ja k  
doniosłe  są d la  każdego P o ­
la k a  dw ie zb liża jące  się w ie l­
k ie  rocznice.

___ B e to n ia rk i,  k tó re  re ­
m o n tu je m y  —  doda ł tow . 
Som la —  przeznaczone są 
d la  in n y c h  p rze d s ię b io rs tw , 
k tó re  p row adzą  n a jro z m a it ­
sze ro b o ty . W y re m o n to w a ­
nie  do da tko w o  trze ch  be to - 

i n ia re k  p rz y c z y n i się do szyb

szej odbu do w y  naszego k r a ­

ju .

ty g o d n i i  je s t  jeszcze now ic- 
ju s z k ą  —  żeby z ta k ie g o  
szem lcu, w  ta k  k ró tk im  cza­
sie o d re m o n to w a ć  zupełn ie 
dobre  b e to n ia rk i!

F achow e w ska z ó w k i

N a s tę pn ie  ii)ż . F ra la k , k tó  
rego w szyscy  z n a ją  ja k o  o r ­
g a n iz a to ra  w sp ó łz a w o d n ic t - 
w a w  fa b ry c e  u d z ie lił zeb ra ­
n y m  k ilk a  fa ch o w y c h  w s k a ­
zówek, ja k  na leży o rg a n iz o ­
w ać pracę, aby u n ik n ą ć  zbęd 
nego w y s iłk u  m ięśn i. B r y ­
g a d y  to w . to w . S om li i  O le- 
ja rc z y k a  p rz y s tą p iły  do p ra ­

cy-
P ra c u ją c e  obok m ne b r y ­

g a d y  ro b o tn ik ó w  z po dz i­
wem  p a trz y ły ,  ja k  s ta re , zu ­
ży te  na budow ach „g ru e h o - 
t y ” , szybko  zam ien ia ją  się 
na now e b e to n ia rk i.

—  W p ro s t m i się w ie rzyć  
n ie  chce "—  m ó w iła  do in ­
n y c h  to w . K ap ła ń ska , k tó ra  

[ w  fa b ry c e  p ra c u je  od k i lk u  |

Z obo w iązan ie  w yko na ne

A  tym czasem  b ry g a d y  
S om li i  O le ja rc z y k a  p raco ­
w a ły . K a ż d y  ru c h  b y ł o b li­
czony i  p rze m yś la n y , ro b o ta  
rozp la now an a . N a  zab rud zo ­
n y c h  sm are m  tw a rz a c h  w i­
dać b y ło  skup ie n ie  i  pow a­
gę. Z obow iązan ie  po d ję te  
trz e b a  w yko na ć .

I  w y k o n a li.  W  d n iu  10 
g ru d n ia  b r. tć w . S om la za­
m e ld o w a ł k ie ro w n ic tw u  fa b ­
r y k i,  że zam ias t p rz y ję ty c h  
w  zobow iązan iach  trz e c h  be­
to n ia re k  w y re m o n to w a n o  
sześć. Z obow iązan ie  . zosta ło  
w yko n a n e  i  p rzekroczone  o 
100 proc.

B ry g a d y  tow . S om li i  tow . 
O le ja rc z y k a  godn ie u c z c iły  
70-lec ie  u ro d z in  tow a rzysza  
S ta lin a  oraz roczn icę  z je d ­
noczen ia  p a r t i i  ro b o tn iczych . 

,  ( t .  g .)

SOCHACZEW . K ob ie ty  z 
zakładów  pracy z pow. socha- 
czewskiego postanow iły  prze­
pracować jeden dzień p rzy  sa­
dzeniu drzewek na działkach 
przyzagrodowych w spółdziel­
n i p rodukcyjne j Kozłów  B i­
skupi.

*
W A R K A . ORM O-wcy z 

W a rk i w yrepe ru ją  drogę Go- 
śniewską i  uporządkują gruzy 
przy u licy  F arne j,

Członkowie ORMO gm. 
B rw a lew  i  gm. M ogie ln ica w y­
kopią 10 m etrów  row u na te­
renie Państwowego M a ją tku  
D rw alew , poza tym. p rzepra­
cują jedną godzinę na rzecz 
Skarbu Państwa.

ORM O-wcy z Sulejówka u* 
porządkują u l. Słoneczną, ob­
sadzą ją  drzewkam i.

Członkowie ORMO z gm. 
Koziebrody napraw ią  1.000 
m etrów  jezdn i na trakc ie  K o­
ziebrody —  Zawidz.

nie placówek muzycznych zorga 
nizowanych na terenie w o je ­
wództwa by ła  Szkoła U m uzy­
ka ln ia jąca  w Grodzisku M a­
zowieckim . Działalność Szkoły 
należy ocenić pozytywnie. Po­
t ra f i ła  ona rozbudzić za in tere­
sowanie zagadnieniam i muzycz­
nym i.

Do specjalnych zasług Szkoły 
U m uzyka ln ia jące j zaliczyć nale 
ży zorganizowanie doborowej or 
k ie s try  szkolnej i  zespołu ha r- 
monistów, k tó re  często popisy­
w a ły  się na różnych imprezach 
publicznych. Liczne koncerty 
Chopinowskie również w p łynę ły  
w  dużym stopniu na um uzyka l­
nienie m iejscowego społeczeń­
stwa.

1 września b r. Szkoła U m u­
zykaln ia jąca, zgodnie z rozpo­
rządzeniem M in is te rs tw a  K u ltu  
ry  i  Sztuki, została przekszta ł­
cona w  W ie jsk ie  Ognisko M u­
zyczne. O rgan izacyjn ie  Ognisko 
podległe je s t Departam entow i 
A m atorskiego Ruchu A rtys tycz  
nego. K ie row n ik iem  jego został 
p ro f. Fe liks  Dzierżanowski, zna 
ny pedagog, dyrygen t Polskie j

Związkowcy  
kształcą się

G O S T Y N IN . Zakończono tu 
lw a  kursy  prowadzone przez 
Pow iatową Radę Zw iązków Za 
wodowych: h ig ieny  i  bei-joie- 
czeństwa , p racy oraz wspólza- 
w odn i-ta  pracy.

Każdy ku rs  ukończyło po 20 
ak tyw is tó w  związkowych w y ­
typow anych prz.ez poszczegól­
ne zw iązki.
i ' (k )

zyczne skup ia w  te j ch w ili 60 
uczniów, jednak skronie warun 
k i lokalowe w p ły w a ją  hamująco 
na rozw ój te j p lacówki. M im o 
to, porów nując stan obecny tej 
uczelni ze stanem roku  ub ieg łe­
go, należy stw ie rdz ić  duży po­
stęp pod każdym  względem.

P lan wychowawczy Ogniska 
opracowany szczegółowo w  po­
rozum ien iu z K om ite tem  Rodzi­
c ie lskim  dostosowany je s t za­
równo do potrzeb loka lnych, 
ja k  też do a k c ji zewnętrznej.

W  oparciu  o Okręgową Radę 
Zw iązków  Zawodowych K ie ­
row n ic tw o M ie jskiego Ogniska 
Muzycznego będzie dążyło do u- 
ruchom ienia zespołów artys tycz 
nych, k tó re  objeżdżać będą n a j­
ważniejsze ośrodki robotnicze i ,  - ; t
w ie jsk ie  w  szerokim  prom ieniu. | dziejskie z iarno 

W  program ach przewidziane 
są u tw o ry  m uzyk i po lsk ie j, ra ­
dzieckie j, czeskiej i  tp . A udycje  
te będą poprzedzane p re lekc ja ­
m i.

K ie row n ic tw o O gniska w  n a j­
b liższym  czasie zam ierza prze­
prowadzić zrad io fonizowanie 
swojego lokalu , (d ).

P ru s z k ó w  — „ O d r a "  — Cłu: 
p z w i l i .

W ło c h y  — „ O ls z ty n "  — A  
N c w o i.  . , ,

P ło c k  — „P rz e d w io ś n ie  — > 
G a rb u s e k . , . ..

Ż y ra rd ó w  — ,.S łonce — 
ty  p e ry s k o p .

S ochaczew  — ..R o b o tn ik ”  — 
ce w s ch o d z i i  o d  17-18 15-le tr 
p i ta n . .

C ie c h a n ó w  — „ N y s a ”  — K
szp iega.

P rza snysz  — „Ś w ia to w id  
D z ie c i z je d n e g o  p o d w ó rk a .

G ro d z is k  — „W o ln o ś ć ”  — 
p ie c  z p rz e d m ie ś c ia  i  od  17-11 
m iu  ś m ia ły c h .

G ró je c  — „ O d r a ”  — M o j«  
w e rs y te ty .  . „  . ,

G ó ra  K a lw a r ia  — „U c ię c i 
R a d z ie c k a  U k ra in a .

M iń s k  M az. — „ B a ł t y k ”  — ■ 
s z n ic y  bez  w in y  i  od  16-18 

W o b m m  — „ B a ł t y k ”  — Po 
m ó rz  i  od 17-19 D w a j ż o łn i 

B r w in ó w  — „W io s n a ”  — 
T a jg i .

M i la n ó w e k * — „O rz e ł”  —
dz i i da

P iaseczno  — „T ę c z a ”  — 
sande r M a tro s ó w .

Ire n a  — „ B a jk a ”  —- N au c  
ka  w ie js k a . ^  .

P u łtu s k  — „ N a r e w ”  — Z ło

G o s ty n in  — „W o ln o ś ć ”  — 
r y  se rca .

J e z io rn a  — „ M i r k ó w ”  — 
m iła .

S ie rp c  — „ J u t r z e n k a ”  — 
w ie ś ć  o c ra w d z iw y m  cz ło v  
od 37-18 P a n na  bez posagu.

M ła w a  — „ L u t n ia ”  — 
S m ith  o d k ry w a  A m e ry k ę .

B ło n ie  — „ B a jk a ”  — Sąd 
ro w y .

O tw o c k  — „ P r o m y k ”  — 
w ie k  z k a ra b in e m .

B o ro w ic z k i — „J e d n o ś ć ” — *
se ria  I.

M a ła  W ie ś  — „ E r a ”  Na n  -
s z la k u .

G ą b in  -  „ Ś w it ”  — N o w - 
ris .

W ę g ró w  — „K o n g re s ”  -  
go w .

P ło ń s k  — „22 L ip c a ”  —

R A D I O

P IĄ T E K  — 16 G R U D ?

Program I  na la li 1339, 
8.35 p ro g ra m  d n ia , 8.40 —

Kina objazdowe na terenie 
województwa warszawskiego

]Wojewódzka organizacja Ligi Kobiet 
zwycięża ponownie we

•_ . . ,._Ł .  rr«.j..«o7n 6 m ies ięcy  w y tę ż o n e j v ra c v  L ia i  K o b ie t w  I I I  e ta p ie  w sp ó łza w o dn ic tw a , w  pogłęb ien iu  p rzy jaźn i po l­
sko - radzieck ie j.Poszczególne województwa 

kry tyczn ie  oceniały swoje cioty 
chczasowe metody i fo rm y  pra 
cy. W arszawska wojewódzka 
organizacja b ig i K ob ie t
s tw ie rdz iła  sa-mokrytycznie, że 
nie udzie lała pomocy woje­
wództwom  słabszym.

—  Jest to naszym niedociąg 
nięeieńi —  powiedziała tow. 
Stdmkiewieżowa, przewodniczą­
ca W oj. Zarządu L K  w W a r­
szawie, —  że nie zaintereso­
w a liśm y się stanem bydgoskiej 
oraz łódzk ie j o rgan izacji przez 
ca ły  I I I  etap współzawodni­
ctwa. B łąd ten napraw im y w 
IV  etapie.

M im o różnic w  osiągnię­
ciach współzawodniczących wo 
jewództw , należy podkreślić, że 
w k ład  pracy w  rozszerzenie i 
umocnienie organ izac ji b y ł ze 
strony wszystk ich trzech w o­
jewództw  bardzo duży.

*
A  oto najważniejsze osiąg­

nięcia W ojewódzkie j O rganiza 

c ji, L . K .
W  I I I  etapie współzawod­

n ic tw a  ma specjalne podkreśle­
nie zasługuje praca na wsi. W  
■wyniku ścisłej współpracy z 
ZSCh. założono 892 K o ła  Go­
spodyń W ie jsk ich  z przeszło 
18.338 cz łonk in iam i oraz prze­
prowadzono w iele odpraw in - 
s trukcy jnych .

U p łyn ę ło  6 m ies ięcy  w y tę ż o n e j p ra c y  L ig i  K o b ie t w  I I I  e ta p ie  w sp ó łza w o dn ic tw a . 
Z w yc ię ska  w  I I  e ta p ie  W a rs z a w s k a  O rg a n iz a c ja  W o je w ó d z k a  L ig i  K o b ie t w  I I I  

etap ie  no d ję ła  w s p ó łza w o d n ic tw o  z k o b ie ta m i w o je w ó d z tw  łó d zk ie g o  i  bydgosk iego . 
Od 2 do 8 g ru d n ia  p ra co w a ła  M ię d z y w o je w ó d z k a  K o m is ja  A rb itra ż o w a  na d  podsu­
m ow an iem  osiągn ięć w sp ó łz a w o d n ic z ą c y c h  pe d  w zg lęd em  ja k o k ń  i  ilo ś c i p ra cy .
W  w y n ik u  ostatecznego p o d s u m o w a n ia  u s ta lo n o  n a s tę p u ją c ą  ko le jn ość  z w y c ię s tw :  

p ie rw sze  m ie jsce p rzyzn an o  w a rs z a w s k ie j w o je w ó d z k ie j o rg a n iz a c ji L ig i  K o b ie t, d ru ­
gie  L id ze  K o b ie t w o j.  łó d z k ie m u , trzec ie  —  w o j.  byd go sk iem u .

Na odcinku pracy uświada­
m ia jące j wśród kobiet na. wsi 
zorganizowano 6-949 ma-ow e \ 
i odczytów na tem at w a lk i o po 
kó j. W  spółdzielniach Pr '°^u<"
cy jnych  przeprowadzono 5„

sów gospodarstwa domowego i

97 pokazów.

L ig a  K ob ie t woj. warszaw­
skiego w  docenianiu znaczenia 
socja listycznej przebudowy w... 
za jm uje się zagadnieniem spo 
dzielczości produkcyjne j, 
zw iązku z tym  prowadzi ona 
pracę uśw iadam iającą wsrod 
kobiet, zwłaszcza aktyw u, orga 
wizując równocześnie w spó 
dzielniach ku rsy  i pokazy.

Liczba członkiń organ izacji 
kobiecej województwa przekro 
czyła 100.000, wzrosła w  tym  
czasie poważnie liczba aktywu 
L. K .; w  m iastach i wsiach p izy  
było 2.700 nowych aktyw istów .

Pracę uśw iadam iającą wśród 
kobiet, drogą indywidualnego 
w p ływ u, prowadzą przodowni­

ce  społeczne L ig i Kob ie t, które

zaczynają się system atycznie 
szkolić i  coraz bardzie j p rze ja ­
w iać swoją żywotność.

W  a k c ji łączności m iasta ze 
wsią 152 ek ipy w y jeżdża ły  z 
in ic ja ty w y  L ig i K ob ie t z m iasta 
do w si, zaś 64 ze w s i do m ia­
sta.

W  I I I  etapie przeprowadzono 
wspólne szkolenie ak tyw u  na 3 
—  4-dniowyeh kursach w o je­
wódzkich (w  tym  dwa kursy  
poświęcone sprawom  czy te l­
nictwa)., Ponadto odbyło się w 
powiatach 20 —  24-godzmmych 
kursów  dla przewodniczących 
kół, k tó re  ob ję ły  605 kobiet. 
Szkolenie ak tyw u  odbywało się 
również na pow ia tow ych k u r-  
g,0 - konferencjach w k tó rych  
uczestniczyło 1.065 członkiń 
kó ł gospodyń oraz na 714 gm in 
nyeh odprawach plenarnych.

♦
W  I I I  etapie współzawod­

nictw a u a k ty w n iły  się pracć 
ku ltu ra lno  - oświatowe. Zorga­
nizowano 160 zespołów czyte l­

niczych, 126 artystycznych, 75 
zespołów gazetki ściennej 
oto k ilk a  c y fr  obrazujących o- 
siągnięciia ku ltu ra lno  - oswia- 
towe.

Prace n-a tym  odcinku są kon 
tro lowanę i  często lustrowane 
przez Radę K u ltu ra ln o  - Oświa 
tową. Specjalną aktywnością 
odznaczają się a k to rk i Teatru 
Powszechnego w  W arsziawie. 
Teo fila  Koronkiew icz, A lic ja  
Rostkowska, Janina Pollaków- 
ma i M a rtin i, k tó re  wyjeżdżają 
chętnie w teren udzie lając kie 
row niczkom  św ietlic  i zespołów 
L. K . fachowych wskazówek.

W  walce z analfabetyzm em  
w łoży ła  L ig a  K ob ie t też dużo 
w ys iłku  organ izu jąc 56 k u r ­
sów początkowego nauczania i 
roztaczając nad n im i opiekę.

W  M iesiącu Pogłębienia Przy 
jaźn i Polsko - Radzieckiej 
zwerbowano do TPPR 8.421 
członkiń .

W  tym  miesiącu zorganizo­
wano też konkurs na na ja k tyw  
nie jszy udzia ł zarządów L. K.

W  pracach opiekuńczych zor 
ganizowano 62 kursy  „D obrych 
M atek“ , k tó re  ob ję ły 3.218 ko­
b ie t, zołożono 2 izby dworcowe, 
„M a tk i i  Dziecka“ : w Siedl­
cach i  Dęblinie, zorganizowano 
119 ekip sanitarno - społecz­
nych, k tó re  w yjeżdża ły na 
wsie, udzie la jąc pomocy samłtar 
nej i  równocześnie prowadząc 
prace uśw iadam iające.

Ponad 35 tysięcy kob ie t o fia  
row ało  1.374.892 godzin pracy 
porządkując płace, napraw ia ­
jąc płaszcze dla SP, prowadząc 
bu fe ty  i św ietlice w  czasie re ­
je s tra c ji w ojskow ych, SP itp .

W zm ogły  się rów nież prace 
związane z ak tyw izac ją  za trud­
nienia kob ie t w  naszym w o je­
wództw ie. Przeprowadzono 73 
kursy k ro ju  i szycia, 235 k u r ­
sów gospodarstwa domowego, 
1.045 pokazów racjonalnego źy 
w ienia rodziny.

W  I I I  etapie współzawodni­
ctwa awansowano społecznie 70 

kobiet.
U  p ro g u  nbwego e tapu  W a r­

szawska O rg a n iza c ja  M o je 
w ódzka L. K . s ta w ia  p rzed so­
bą zadanie pog łęb ien ia  p racy, 
nadan ia  je j  odpow iedn iego k ie ­
ru n k u  o raz dalszego je j  po­

szerzan ia .

p o w . w a rs z a w s k i
19 12. — R adość, J a b ło n n a , W i­

la n ó w , M a rk u  20. 12. — Rai c~ ^  
P tu d v . TJrzynów , M a r k i ,  21. iz._ — 
P a le n ica , T a rc h o m in , C z e rn ia k ó w , 
R aszyn , Z a c isze : 22. 12. — F a *U ’ ." 
ca P e lc o w iz n a , S łu z c w ic e , ¿ oa 
k o w a  Leśna , Z ie lo n k a ; 25 12. ~
jó z e ló w , N . B ru d n o , C h y lic e , 
T w o r k i,  K o b y łk a .

26 12. — J ó z e fó w , N - B ru d n o ,
Ł ę k o c in . P ia s tó w  T a rg ó w e k ; ~ r  
12 — K a rc z e w , T a rg ó w e k  _ Os.,
M a c ie szyn , P ia s tó w , T a rS<5wci 
28. 12. -  K a rc z e w . ,T a rS ow e*  k° ‘o :
P o w s in , P o m ie c h ó w e k , ¿ a k io
c z ym , U rsu s , T łuszcz .

p o w . g o s ty n iń s k i

19. 12. — B ia ło ta rs k : 20 — So£ ° ' 
łó w ; 21 -  S k rze szew y ; 22 -  * “ . 
cvn.a; 25 — Lus-zyn; 26 — R yD tio ,
27 — O ry s z e w ; 23 — S zym a n ó w .

P o w , sochaczew sk i 

26. 12. — B y b n o ; 27 — O ry s z e w ;
28 — S zym a n ó w .

P o w . s ie rp e c k i

19. 12. -  Żuromin, C h o m s ^  2 0 -  
B ie ż u ń , S la w ę c in , 21 -  
w o , A g n ie s z k o w o ; ¿2 — b tu a z . t  
n ie ć  R y p in ; 25 _  B ia ty s z e w o , t u -  
d  ag i 26 -  D z ie m b a k o w o , I ’.ę- 
k a w c z y n , 27 — Z a w id z  -  K o ść .. 
G rą b ic c ; 28 — R aciąż, U n iec .c .

P o w . o s tro w s k i
12 — o to w s k ie ; 20 — N u r ;  

21 — Ż u ż e la ; 22 — S z u lb o rz e - 
K o ty ;  25 — Z a rę b y  -  K o ś ć .; 26 — 
M a łk in ia ;  27. — O r lo ;  2G — R acz- 
k o w o .

P o w . ra d z y m if ts k i
19 12. — R ó w n e ; 20 — S u le jó w : 

21 _  p o s to lts k a ; 22 — T łu szcz : 
25 — K ru rz e ,  K o b y łk a ;  26 —

o s tró w e k . T a rg ó w e k ; 27 — P o ­
ś w ię tn e ; 28 -  R ęeza je , T łuszcz .

P o w . p ło c k i
19 12. — Z d z ia r ,  Ł ę g ; 20 —

Z d z ia r ,  D ro b in ;  21 -  R og o w o  S zl., 
S ta ro ź re b y .

P o w . p ło ń s k i
20. 12. — G rw a le w o ; 22 — 7>ziet- 

ka szew o . B a b osze w o ; 25 — S a rb ie - 
w o , S o c h o c in : 26 — C ie k s y n , N o  
w e  M ia s to ; 27 — C hoc iszew o , S m o - 
szewo.

P o w . p u łtu s k i
22. 12. — O b ry le ;  25 — G ru d e k ; 

26 —  R z ą ś n ik ; 27 — K r ę g i ;  28 — 
W y s z k ó w .

P o w . m a k o w s k i
19. 12. — R óża n ; 20 — R z e w n ie ; 

21 — S ze lkó w .
P o w . p rz a s n y s k i

19. 12. — P a rc ia k i ;  20 —  B a ra ­
n o w o ; 21 — L ip a ;  22 — C ze rn ice , 
B o ro w o ; 25 — O b rę b ; 26 — L esz­
n o ; 27 — B o g a te ; 28 — K ra s in ie c .

P o w . s o k o ło w s k i
19. 12. — G ro d z is k . K u p ię ty n ;

20 — D z ie rz b y , G ru d e k ; 21 — Ja 
b lo n n a , C z e k a n ó w ; 22 — S krze  
szew o, M a ło ż e w : 25 — R e p k i. w y .  
ro z ę b y ; 28 — Z o c h y , C hruszczęw - 
k a ; 27 — C z e rw o n k a . P rz e z d z ia t-  
k a ; 24. — P e try k o z y  B „  S o k o łó w .

P o w . g ró je c k i
19. 12. — M o g ie ln ic a , B a n io c lia : 

20 — T a rc z y n , D rw a le w ; 21 — cny 
n ó w ; 22 — L e s z n o w o la ; 25 — 
m ó w ; 26 — R o c isze w ; 27 — G łu ­
c h ó w ; 28 — G rz ą d y .

P ow . o s tro łę c k i
tq 12 — W a ch ; 20 — W o lk o w e ;
2,1 — R ozog i; 22 — D ą b ro w y ; 25 — 
M y s z y n ie c ; 26 -  Ł y s e ; 27 — L ip ­
n ik i ;  28 — O s tro łę k a .

k a ; 8.55 — s z k o ln a  g a z e tk i 
w a ; 9-15 — w s z e c h n ic a  t o . •
9.35 — m u z y k a ; 10 —
P C K ; 10.10 — a u d y c ja  d is .........
s z k o li ;  10.30 — m u z y k a ; 10 -
fo rm a c ja ;  10.55 — a u d y c ja  :. r (  : : . i-  
11.15 — „ N iz in y ”  p o w ie ść  u: 
rz e s z k o w e j; 11.35 — m u z y  ' '
fo r te p ia n o w a : 12 — d z ie n r  f i ' 25 

m u z y k a ; 12.30 — a ud ; c 
w s i;  12.55 — m e lo d ie  lu d o - * ? '
— p rz e rw a .

16.20 — L u d w ik  V a n  B c *  h *  io
— k o m p o z y to r  ty g o d n ia , 1* r  >-
z y k a  ro z ry w k o w a ; 17.30 — •
n a d  s te p e m ”  o d c in e k  po - 1 '•
— A ru tu n ia n ,  k a n ta ta  o 
n ie ;  18.20 — P odżegacze v 
S zp a no w a ; 18.40 — m u z y k  , • 
a u d y c ja  C e n tr . R a d y  Z"
19.15 — „N a  m u z y c z n e j
— d z ie n n ik ;  20.40 — ra d z i
zy k a  o p e ro w a ; 21.10 — w  
R a d io w a ; 21.30 — „K ra t-  . —
s łu c h o w is k o ; 22.10 — R e z e rw *; 2\ z
— k w a r te t  s m y c z k o w y : r '  
s ta tn ie  w ia d o m o ś c i; 23.10 -
ka  ta n e c z n a ; 23.55 — p r e z . - t  
d z ie ń  n a s tę p n y , h y m n  i  k  ' ■

P ro g ra m  n  na  fa ła c h  1 
343,6; 315,8; 304,3; 293,5: : '  •
216,8 m .

5.10 p o c z ą te k  a u d y c j i ;  * —
stre szcze n ie  w ia d o m o ś c i; ’ —
k o n c e r t ,  6.05 — g im n a s ty k  ' '  — 
k o n c e r t ;  7 05 p ro g ra m  d
— m oza.ika  m u z y c z n a ; 7.f i ­
z y k a ; 7.55 -  re p e r tu a r  ł  
t r ó w ; 8 — m u z y k a : 8 15 —
n ica  ra d io w a ; 13.25 — ^
d n ia ; 13.30 — m u z y k a ; 
d io k ro n ik a ;  14.15 — m uz
— re z e rw a  l i te ra c k a ;  15 — s 
d a n k a ; 15.10 — a u d y c ja  < 
„S p o tk a n ie  ze S ta l in e m "  
a u d y c ja  d la  ś w ie tk e ; 15.i-
z v k a ; 16 — d z ie n n ik ;  10. 
i  “ f ra g m e n ty  o p e ro w e ; 16 
d o m  o śc i; 17 — k o n c e r t ;
K o n g re s  Z je d n o c z e n io w y  
o ja  ŚP. 13 — z k r a ju  i  ze ś w ig ta  • 
18.15 m e lo d ie  ś w :a ta ; 18 * r 
w s z e c h n ic a ; 19 — P rze d  70 
Józefa  S ta l in a ; 19.15 — k
s y m fo n ic z n y ;  20 — d z ie n n i w 
c z o rn y :  20.40 — m u z y k a ; 21 
p o w ie ś ć  o A rs e n ie ; 21.20 — 
k a : 22 — o o p u la rn e  u tw o r y  - \
c o w e ; ¿2.15 — k o n c e r t ;  23 - v  •?
d c m o ś c i; 23.15 — u tw o r y  j •'».*' 
S a in t - S aenza; 24 — k o n ; 
d y c ji  h y m n .

Zjazd TBS w Białymstoku
W  B ia łym stoku  odbył się 0 

sta tn io  wojew ódzki zjazd Tow. 
Burs i  Stypendiów z udziałem 
przedstaw icie li Zarządu G łów­
nego, poświęcony podsumowa­
niu dotychczasowej dzia ła lnoś­
ci oddziału wojewódzkiego TBS 
oraz opracowaniu planu p iacy 
na na jb liższą przyszłość. Na 
zjeździe powołano rów nież no­
wy zarząd w oj. oddziału Towa 
rzystwa.

W oj. Oddział Tow arzystw a 
Burs i Stypendiów zorgan'zo - 
wał dotychczas 12 oddziałów 
powiatowych i  30 gm innych, 
zrzeszających ogołem 4.4(0 
członków. Z b ió rk i publiczne nu 
rzecz Tow arzystw a przyn ios ły  
w rb. około 2 m iln . zł. Jedno­
cześnie z w ydatną pomocą po­
śpieszył samorząd te ry to r ia ln y , 
przydzie la jąc subwencję w w y ­
sokości 5.600 tys. z ło tych oraz 
W ojewódzki Związek Samorzą­
dowy przez udzielenie subwen- 

I e j' wynoszącej około 3 m iln . zł. 
I Uzyskanie potrzebnych kre - 

dytów rosnących sta le ’ dzięki o- 
1 fiarności społeczeństwa pozwo

liło  oddziałow i wojewódzkiemu 
TBS skupić swe najw iększe wy­
s iłk i nad uruchomieniem no­
wych burs szkolnych. B ursy ta  
kie p o w s ta ły  ni. in .: w  Szczu­
czynie, Augustow ie, E łk u , B ie l 
sku Podlaskim  itd . Ponadto sze 
reg burs znajduje się vV sta ­
dium organ izacji. Już w  przysz 
łym  roku  nowocześnie urządzo­
ne placówki tego rodza ju  pow­
staną: w Sokółce, Suwałkach, 
druga z ko le i w  Augustow ie, w 
W ysokim  M azow ieckim  i  i n ­
nych m iejscowościach.

Jednocześnie TBS rozszerzy­
ło akcję stypendialną. W  ub. 
roku szkolnym  udzielono 182 
stypendiów. _ t

W  dyskus ji wypowiadano sie 
m. in. za dalszym rozszerze­
niem sieci burs szko lnych , 
szczególnie w  ośrodkach w ie j­
skich oraz za dalszym zw ięk­
szeniem liczby s typend iów .

W  toku obrad wśród Ogólne­
go entuzjazm u postanowiono 
wysiać depeszę do Generalissi­
musa S talina , w zw iązku z 70 
rocznicą Jego urodzin.

„T R Y B U N A  LU D
A d re s  re d a k c ji  w y d a m  
w o j .  w a rs z a w s k ie g o  (w  
A B  o ra z  D), W arszaw a . '• e 

P rz y ja c ió ł 3-a.

T e le fo n y : 8-82-89.
8-87-05.

I

S e k re ta r ia t re d a k c ji  p n  
je  in te re s a n tó w  w d n ! 
szedn le  w  g od z in ach  

do 12

P R E N O M E R A  '
P re n u m e ra ta  m ie s ię c rr  *
k r a ju  t i  150— ; p re m  ”  
z b io ro w a  od  10 egz n * 
adres (p a r ty jn a )  zi 75 

g ra n ic z n a  zl 300.—

P rzy  zg ło sze n iu  p ren u  
n a le ż y  podać d o k ła d n y  

te in y  adres

A d m in is tra c ja : 
S m o lna  13 -

W arsza 
teł. 8-̂

K o lp o r ta ż : te l .  8-71 8C. 
R ek la m  t O głoszeń — 
D ru k : Z a k ła d y  G ra fie  
b o tn ic z e ] s p ó łd z ie ln i 
n ic z e j ..P ra s a d  Wars3- 

S m o lna  10

l  2 « B-9525
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Festiical sztuk radz iec luch
Nr 343

Czechow i Gogol
M ik o ła j G og o l. „Ożenek . K om ęriia  w trzech  aktach __

A n to n i Czechow: „T rz y  s io s try “ . Sztuka w  czterech ak ­
tach, Przedstaw ienia P aństw ow ych T eatrów  D ram atycznych 
z K rako w a  w 1 anstwowym  iKeatrze Polskim .

T e a try  krakowskie
w a ły  na F estiw a l dw ie sz tuk i 
przeszłowiecznych k lasyków  
rosy jsk ich  oraz sztukę p isa­
rza  radzieckiego, dziś ju ż  nie 
żyjącego („L u b o w  Ja ro w a ja “  
T ren iew a ), zaliczaną do k la ­
sycznych dz ie ł tea tra lnych  z 
pierwszego dziesięciolecia po 
R ew olucji.

Pokazane n a jp ie rw  sztuk i 
Gogola i  Czechowa s ta ły  się 
w ie lk im  sukcesem reżyserii, 
scenografii i  zespołu a k to r­
skiego z K rakow a  i spo tka ły  
się z n iezw ykle  serdeczną .o- 
wacją w idow n i w arszaw skie j. 
B y ła  to spon kzna  i  spra­
w ied liw a  ocena pracy tych  tea 
trów , um iejących w  sposób

przygo to  .» tra fia  w  ton  w łstściwy, nawet
przybyszewszczyzaia“  Rysiów- 

ny. O pa liń sk i s tw arza krea ­
cję, k tó ra  pozostanie w  k ro n i­
kach sz tu k i ak to rsk ie j.

O jeden szczegół techniczny 
można m ieć pretenssjię do Dą- 

Ib ro w s k ie g o : czemu u lą k ł się 
Bprzez siebie samego przepro- 
fw adzonych  zm ian w  obsadzie 

i do odegrania drobnej ró lk i 
fśc iągną ł ak to ra , k tó ry  w p raw - 
|dz ie  dawniej w  K ra ko w ie  g ra ł 
| tę  rolę, ale obecnie pracuje w 
fin n ym  teatrze?

Następnego dnia po „T rzech 
i  siostrach“  u jrze liśm y  „O żenek“ , 
|w  reżyserskim  i scenograficz­
nym opracowaniu te j samej

wysoce a rtys tyczny  i  celowy ^  „  ^ T ' 8
posługiw ać się w szys tk im i ele- .slost^  P T  _K " r -

- * - * . Snakowicza (P odko lesm ), ć w ik -

SiiMlniionrilowe huty budownictwa
Karol Małcużyński

m entam i ekspresji scenicznej. [ j i i ń s k ie j ^ iM i t a f  T e r  

»  Teatru im ! ‘
S łowackiego zna jdu ją  się po­
śród czołowych osiągnięć Fe­
s tiw a lu  sz tuk radzieckich.

O „T rzech  siostrach“  (re ­
żyseria  B ron is ław a D ąbrow ­
skiego, dekoracje A ndrze ja  
S topk i) p is a liś m y /ju ż  d w ukro t 
nie w  „T ryb u n ie  Ludu“ , k w i­
tu ją c  zasłużonym i pochwałam i 
to  świetne, dopracowane do 
na jdrobnie jszego szczegółu i, 
ja k  to się mówi, „zap ię te na 
os ta tn i, guz ik “  przedstaw ienie. 
G łęboki czar sz tuk i Czechowa 
i  wszystkie odcienie je j nastro  
jow ości zna laz ły  w przedstaw ię 
n iu  należyte uwydatn ien ie ,, 
p rzy  mocnym zresztą w ypunk­
tow an iu  ideowych treśc i utw o­
ru. Gra akto rów  bezbłędnie I

Ghanieekiej 
tu  z kon­

sekwentnie po l in i i  g ro tesk i 
kroczącą reżyse rią , wydobyw a­
ją cą  z kom edii Gogola wszel­
k ie  elem enty ż a rtu  i  komizmu 
zbliżonego aż -do absurdu.

W  doskonale zagranych ro--

Slach k a ry k a tu ra ln y c h  za lo tn i­
ków w y s tą p ili:  Fułde, K ondra t, 

|  O pa liń sk i i  Ruszkowski. So- 
j la rs k i n ie  w ydobył w szystk ich  
»możliwości, tkw iących 'w ro li 
‘ Koczkarie ra. Zegar ku ra n to - 
p vy  i  ożywione f ig u ry n k i m ia - 
j y  przedstaw ienie u jąć w  s ty- 
jlowe ram y, a w y ła m y w a ły  się 
(potrosze ze s ty lu .

M im o tych  zastrzeżeń przed­
staw ienie należy uznać- za bar­
dzo dobre i  tak  je  też oceniła 
wysoce rozbaw iona pub licz­
ność.

Ta jm yr nie wzywa na próżno
K . Isa jew  i A. Galicz: „W z y w a  was T a jm y r“ . Komedia 

w  trzech aktach. P rzedstaw ien ie  te a tru  „O sa“  z Łodzi w  
Państwow ym  Teatrze R ozm aitości.

W łączenie łódzkiego przed­
staw ien ia  „O sy“  w  ram y f in a ­
łu  Festiw a lu  sztuk radzieckich 
pozw o liło  sporej garści w i­
dzów odnowić znajomość z 
głośną i zasłużonym powodze­
niem cieszącą sic w Polsce ko- 
rnediofarsą spółki autorów ra ­
dzieckich, k tó rą  T ea tr Nowy 
pokazyw ał niedawno w  W a r­
szawie pod nieco innym  i ra ­
czej _ lepszym ty tu łe m : „T u  
m ów i T a jm y r“ .

Sztuka —  ja k  pam iętam y — 
uczy bawiąc, pokazuje głębo­
ką solidarność ludzi radziec­
kich, a pisarzom  i dostawcom 
kom edii i wodewilów u nas 
pokazuje ja k  można tw orzyć 
sytuacje farsow e, niekoniecz­
nie obracając się w  kręgu m ie- 
ticzaństw a. Powodzenie „T a i 
m ir u “  w  Polsce świadczy, że

■1 sztuka radziecka nie t ra f ia  w 
‘ próżnię i cel swój całkow icie 
i osiąga. »

Przedstaw ienie te a tru  „O sa“  
t—  reżyseria  Jad w ig i Chojnac- 
Ik ie j,' przyjem ne dekoracje Je- 
rzego Kondrackiego —  grze- 

jszy brak iem  tem pa i  uchybie- 
in ia m i aktorsk iego w ykonania.
I Zabawnie wb iegał, przedsta­
w ia ł  się i w yb iega ł H enryk  
jS zw ajce r, b y ł na jb liższy temu 
ftem pu, k tó re  w arunku  ie n ie­
zbędny rezonans śmiechu pa 
hvidowni. B arbara  Chęcińska i 
'M ieczys ław  W o jn ick i m ają 
fpięlcną aparycję, ale Chęcińska 
! porusza si o i m ów i jeszcze 
sztywno. Szczerze zabawny i 
ru ch liw y  je s t Janusz śc iw ia r 
ski,_ ale w tradycy jn ie  m iesz­
czańskim  typ ie .

JASZCZ

Jadą wozy z cegłą... Szkapi' 
na>_ w yc iągn ię ta  ja k  struna , mo 
zo li się nad w yciągnięciem  wo­
zu z b łota... p rzys łow iow e fur- 
m ańskie przekleństwa. N a  p la ­
cu budowy k ilk u  „p lacow ych“1 
zabiera się do w yładow ania  wo 
zu— po cegiełce, po jedne j uk ła  
da ją stosik... Ze stosika —  znów 
rękam i —  po cegiełce, po jed ­
ne j na taczkę, na nosze, na ple­
cy koźlarza... I  na p ię tro , na 
pierwsze, na drug ie, po szta- 
gach... Znów  na kupkę, a z te j 
kup k i pod m ur, a z pod m uru 
m ura rz  podnosi cegłę...

Jadą wozy z cegłą... Jadą 
wozy z cementem, z piaskiem ! 
M ija ją  się z wozam i gruzu, zie­
mi...

T ak  było  do niedawna. Tak 
je s t jeszcze często.

T ransport... transport... t ra n ­
sport. Choćby ceg ły nawet nie 
nosił koźlarz, lecz w ioz ła  ją  
w inda, choćby na budowę zajeż 
dżały nie rozklekotane fu ry ,  a 

i ja k  to coraz częściej w idz i- 
! m y —  samochody, tra n sp o rt 
pozostaje „w ą sk im  ga rd łem “  
budownictwa. Budow nictwo —  
to nieusta jące pasmo załadun­
ków, prze ładunków , w y ładu n ­
ków. W  budownictw ie 70 proc. 
prac —  to transp o rt, a ty lk o  
30 proc. -— to  w łaściwe roboty  
budowlane. Ileż energ ii, ile  w y ­
s iłku  fizycznego, ile  czasu to ­
nie w  ty m  transporcie.

A le  tra n sp o rt to nie jedyna 
„pracoch łonna“  —  ja k  ją  nazy­
wają ekonom iści —  gałąź bu­
downictwa. A  sama m ura rka , 
k tó ra  jeszcze do niedawna, do 
czasu wprowadzenia radziec­
k ich  metod zespołowych, odby- 
wa ła się tą  samą metodą, co 
za K ró la  Ćwieczka. A  roboty 
ciesielskie ? Pewno i sam P iast- 
K o łodz ie j nie inaczej pracował.
Z, w ie lk ie j ilośc i rzem iosł, sk ła ­
dających się na budownictwo__
ja k  m ura rka , tynka rs tw o , 
szk la rstw o, ciesielstwo —  w ie­
le je s t bardzo zacofanych, w ie­
le p ra k ty k u je  metodę „o jców  
i dziadów“ .

Na pokazie sprzętu budow la­
nego, zorganizow anym  w  Gdań 
sku przez Centralę Sprzętu B u ­
downictwa, człow iek po prostu 
g u b ił oczy. N ie  wiadomo było, 
w k tó rą  stronę patrzeć, gdzie 
się obrócić.

Tu sunie w  górę winda masz­
towa, w ykonu jąc w  8 m inu t 
dzienną pracę koźlarza. Obok 
potężny, radziecki buldożer spy 
cha 2 tony ziem i —  ja k  p iórko

kie  tra n sp o rte ry  taśmowe. W ar 
czą —  ja k  oszalałe —  produko 
wane ju ż  u nas w  k ra ju  —  w i­
b ra to ry  do robó t betoniarskieh.

„G wóźdź“  program u
N a d rug im  ko iicu placu p ię ­

t rz y  się ogrom  radzieck ie j ko ­
pa rk i. Ten 20-tonowy kolos na­
biera do sw o je j „ ły ż k i“  praw ie 
tonę ziem i za jednym  kęsem. W  
c iągu godziny w yb iera  70 m 
sześć. —  ty le , ile  70 ludz i w y ­
kopie łopa tam i.

N a tle  potężnych sy lw et ko­
parek i  buldożerów, m iędzy k tó  
ry m i u w ija ją  się ja k  f r y g i  zrę­
czne samochody —  w yw ro tk i, 
rozp ływ a się ja k  z ły  sen w id ­
mo załadowanych fu re k , w y ­
chudłych szkapin, zgięte grzb ie  
ty  kopaczy, cała d łubanina 
szpadlem i  k ilo fem  w  opornej 
ziemi.

W  rogu placu —  istne zbie­
gowisko. Cóż za w a rko t! P rzy  
ścianie świeżo zbudowanego do 
m -i —  ca ły  zespół maszyn: 
kompresor, m ieszark i, be ton iar­
k i, pompa i  —  gwóźdź p ro g ra ­
m u —  mechaniczna tynko w n i- 
ca. _ O lb rzym i h yd ran t w sp ią ł 
się ja k  wąż na rusztowanie. Za 
łeb, m io ta jący  się w  spazmach, 
trzym a  go silna, pewna ręka ro 
botnika. Z węża try s k a  rozpy­
lony s trum ień zaprawy. Duża 
ściana szczytowa domu je s t już  
do po łow y otynkowana. P y ta ­
m y, k iedy zaczęła się próba.

_—  20 m in u t tem u —  odpo­
wiada^ starszy, poważny, b ro­
da ty jegomość, a oczy mu się 
śm ieją. —  Gdyby m i kto  opo­
w iada ł, nie uw ie rzy łbym .

Radziecka tynkow nica ty n k u ­
je  ponad 250 m kw. na godzi­
nę. Na rusztowanie wchodzą ro 
botn icy, zacierają, wyg ładzają 
zaprawę. Robota p a li się w rę-. 
kach. Ludzie s to ją  z zad a rtym i 
g łow am i.

—  Jeszcze chw ilkę, mamusiu, 
n iech ’skończą tę ścianę -— mó­
w i z w yp iekam i na buzi m a ły  
berbeć. Ten może w  ogóle nie 
będzie w iedzia ł, że robota, na 
k tó re j koniec chce koniecznie 
„chw ilkę  zaczekać“ , trw a ła  do­
tychczas parę dni.

N iezw ykłe . odkurzacze“  
i  „żelazka“

Gdy nas po chw ili prowadzą 
I do m ałych, drewnianych budek!

W yciąga ją  ży ra fie  szyje w ie l- | gdzie" ieżą n kw ie lk ” ^  lśniące

alum in iow o m aszynki —  m am y 
chw ilę sceptycyzmu. Cóż nam 
tu  mogą pokazać po tam tych 
cudach ?_ Co mogą zdziałać te 
sprzęciki, n iew iele większe n ie ­
k iedy od elektrycznego żelazka.

Pokazali nam ! T u ta j ju ż  nie 
ty lk o  pan z brodą i  sm arka ty  
urw is, ale i robotn icy  i niejeden 
in żyn ie r budow lany —  za prze­
proszeniem —  rozdz iaw ia ł u- 
sta. D z ia ł ze lektry fikow anych  
narzędzi skom pletowany całko­
wicie z radzieck ie j p ro d u k c ji_
je s t u nas n iem al zupełnie n ie­
znany.

Oto e lektryczny s tru g  do 
drewna. Pracu je doprawdy n i­
czym żelazko. Przejeżdża sobie 
po desce i  deska oheblowana. 
Tu św ider mechaniczny. W y- 
św idrowanie o tw oru  nie trw a  
dłużej, n iż zrobienie dz iu ry  pal 
cem w  piasku. Obok -— elek­
tryczne nożyce do cięcia b la­
chy. C ięliście k iedy blachę, ta ­
ką grubszą? N ie?  To spróbu j­
cie. Zrozum iecie, co to za m or­
dęga. Te nożyce tną blachę ja k  
masło —  wszerz, wzdłuż i  na 
okrągło, w ed ług gustu.

E lek tryczna  dłu tow nica, w 
parę sekund, przez dwa p rzy ło ­
żenia m aszynki do drzewa, żło­
bi o tw ór, nad k tó rym  rzem ieśl­
n ik  posiedzia łby z dobre pó ł go 
dżiny. A  ta maszyna, co w yg lą - 

■da ja k  rodzona siostra odku­
rzacza? To cy k lin ia rk a  do pod­
łóg. C yklinow anie —  to jedna 
z najcięższych, na jba rdz ie j w y ­
czerpujących robót sto larskich. 
C y k lin ia rk a  ma wydajność 20 
m kw. na godzinę. To znaczy 
spory pokó j —- czy li dawniej 
dzień w ytężonej, zno jne j pracy 
cyk lin ia rza .

K to  by tam  zresztą wszystko 
w y lic z y ł! Św idry, s z lifie rk i, me 

, elianiczne klucze do śrub, w ie r­
ta rk i, m ło tk i e lektryczne do i o - 
bienia otw orów  w  murze.

Gała ta dłubanina przy mu- 
rach, fu tryn a ch , drzw iach i po 
dłogach, w szystkie  roboty w y ­
kończeniowe trw a ły  nieraz d łu ­
żej od budowania domu. Jakże 
ważny je s t ten niepozorny roz­
m ia ram i, dz ia ł mechanizacji 
budowy.

Nieco da le j nowy tłum ek.
X u sensację prawdziwą budzi 
mechaniczna gi-tęarka, nie wiel! 
sza od kuchenki e lektryczne j 
Na obrotową, tarczę zakłada się 
gruby p rę t żelazny, pvet ¿o; 
jezdza do w ysta jąc-go  sz ty ftu  
zahacza się i... ga ;e s; ? -aJ,

Przygotowania do obchodu7 Od cci u ./.

Kronika muzyczna
K O N C E R TY  OBJ A ZDO W f i 
P O M O R SKIEJ O R N IFS  TRY 

s y m f o n i c z n e j

Pomorska o rg ies tra  sym fo­
niczna objeżdża m iasteczka i 
wsie Pomorza, występując :: 
koncertam i m uzyk i sym fonicz­
nej. Na p rogram  koncertów 
sk łada ją  się u tw o ry  O gińskie­
go, M oniuszki, Czajkowskiego 
i G link i. O rk ies trą  dy ryg u je  
O lg ierd  S traszyński, jako so li­
stka występuje L id ia  Skowron.

K W A R T E T  CZECHOSŁO ­
W A C K I W  S Z C ZE C IN IE  

I  O LS Z T Y N IE

Do Szczecina p rz y b y ł cze­
chosłowacki kw a rte t smyczko­
wy. Znakom .ty  zespół w oso­
bach: J. Peszka, J. Svoboóy, 
F. Kochanki i J. Haszy w ys tą ­
p ił z koncertem  w ram ach 
„D n i Sm etany“ , w ykonując

k ilk a  u tw o rów  kam era lnyci 
Smetany, Dworzako. i Janaez- 
ka. L iczn ie  zebrana publiczność 
p rzy jm ow a ła  wykonawców go­
rącym i oklaskam i. Ze Szczeo 
na a rtyśc i czechosłowaccy u 
da li się do O lsztyna, gdzie wy 
stąp ią  z podobnym koncertem.

10 W IEC Ó R  ŻYW EG O  W Y ­
D A N IA  D Z IE Ł  C H O P IN A  

W  BYDGOSZCZY

W  ram ach 10 w ieczoru „Ż y ­
wego w ydan ia  dzieł F r. Chopi­
na“  w  Bydgoszczy w y s tą p ili so 
liś c i:  M a ria  W iłko m irska  
Z ygm un t L is ick i. P rogram  kon 
certu uzu p e łn iły : uw e rtu ra  do 
opery „S u łta n  W am pun“  E l­
snera, nauczyciela Chopina i 
poemat sym foniczny M. K a r ło ­
wicza „E p izod  na m askara- u z%eci ze szkch pcdstaw ow i/ch rów n ie *  - n n iH m /n , , , , . :  • ,
<’zie“ . Pomorska o rk ies trą  sym to w a rzyska  S ta lin a . W  je d n e j »e s z J - ń i^ Z r iJ n r U  ■ ,39 ^  d °  uczczenia ~0-lcc ia  u ro d z in  

dy ryg ow a ł Edw ard a r t u ^ L - -  uczenn ice  k la s y  V I  i  V I I  w y k o n a ły
a i ty s iy c s n ie  ga ze tkę  śc ienną, pośw ięconą Jó z e fo w i S ta lin o w i

ciasto! Gięcie p rę tów  p rzy  ro ­
botach betonowych pochłania 
o lbrzym i w ys iłek  fizyczny’ , jes t 
męczące, żmudne. W praw ny ro 
bo tn ik  zg ina ł w  ciągu 8 godzin 
250— S00 kg  prę tów . Ta ma­
szynka spreparuje... 24 tony 
tych samych prętów .

Obok mechaniczne nożyce do 
ich cięcia. Pod m iga jący nóż 
podsuwa się g ruby, ciężki p rę t 
o średnicy do 4 cm. I  z d ru g ie j 
s trony  spadają kaw a łk i żelaza 

-  rzekłbyś wpraw na gospody­
n i m akaron k ro i. Ta maszyna 
wykonu je pracę 14 ludzi.

Tu, w tym  z pozorów „weso 
ły m  m iasteczku“  można było 
namacalnie, naocznie przekonać 
się, ja k  daleko poszła mechani 
zacja budownictwa w  Zw iązku 
Radzieckim . Sprzęt radziecki 
obejm uje wszystkie dziadziny 
budownictwa. Tam nastąpiła 
ca łkow ita , in tegra lna  m echani­
zacja budownictwa.

T y lko  tam  m ogła nastąpić. 

Tam maszyny 
przeciw  ludziom... 

M echanizacja budownictwa 
w państw ie kap ita lis tycznym  
odbywa się chaotycznie, f r a g ­
m entarycznie. Tam, gdzie się 
„op łaca“  przedsiębiorcy na je - 
go podwórku, dla jego podw ór­
kowego zysku. R ozm iary przed 
s ięb io rstw  ograniczają cpłacal 
ność w ie lk ich  inw estyc ji, w 
czasie k ryzysów  i bezrobocia, 
gdy s iła  fizyczna  je s t do k u ­
pienia za półdarm o, następuje 
odw rót od m echanizacji. Już 
się m aszyny nie „op łaca ją “ .

Zresztą w  samym założeniu, 
w samej istocie u s tro ju  tk w i 
k o n flik t.  W  roku  1941 K om is ja  
Kongresu U S A  s tw ie rdz iła  w 
swym raporcie (Econom y and 
Technology —  1941 p. X V  —  
cytowane przez inż. Jaw orskie- 
go w  referacie z jazdow ym ), że 
„postęp techniczny b y ł czynn i­
kiem  zm niejszenia za trudn ie­
nia i  społeczeństwo sta je  coraz 
w yraźn ie j przed problem em : 
„m aszyny przeciw ludziom “ .

Za uperfum owanym  zwrotem  
„czynn ik  zm niejszenia za trud­
n ien ia“  tk w i prawda: W tam ­
tym  us tro ju  za maszyną czai 
się w idm o bezrobocia.

...tu maszyny 
w  służbie ludzi

W  tym że samym roku  1941 
w Zw iązku Radzieckim  w a r­
tość sprzętu budowlanego na 1 
robotn ika  zw iększyła się 34- 
k ro tn ie  w porównaniu z r. 1930.
W Zw iązku Radzieckim  is tn ie ­
je  specjalne M in is te rs tw o Bu­
dowy Maszyn Budowlanych i 
Drogowych. W  roku  1948 p ro­
dukowano 300 typów  maszyn 
budowlanych. W  roku  1949 we­
szło do p rodukc ji 100 dalszych, 
zupełn ie ’ nowych typów . W  c ią­
gu jednego, jedynego roku !

Tu mechanizacja niesie lż e j­
szą, w yda jn ie jszą pracę, zm niej 
sza tru d  i w ysiłek, podnosi w y ­
dajność, przyśpiesza budowę 
nowych domów i fa b ry k a  Tu 
mechanizacja na pewno się o- 
płaca, zmniejsza ciężki w ysiłek 
fizyczny  robotn ika . Tu nie ma 
k o n flik tu  „m aszyny przeciw 
ludz iom !“

A  u nas? U  nas rok 1949 
b y ł w łaściw ie początkiem pla

Przykra gwiazdka imperialistów

\fu k y
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R ys. J . Z A R U B A

Olbrzym ie nakłady dzieł 
Józefa Stalina w ZSRR

Dzieła Józefa S ta lina , w ie l­
kiego wodza Wszech® w iązko­
wej Kom unistycznej P a rt ii 
(bo lszew ików), narodu radziec 
knego i  mas pracujących całe­
go św iata, są najcennio iszym 
wkładem  do skarbn icy ' teo rii 
m arksistowsko - leninowskiej."

W edług danych Wszechzwiaz 
kow ej Izby  W ydawnicze i, dzie­
ła Józefa S ta lina wydane z-osta 
ły  w ZSRR w okresie od roku 
1917 do ch w ili obecnej w  101 
językach. Łączny nakład dzieł 
Józefa S ta lina w yn iós ł 539 m i 
lionów  egzemplarzy.

. W ażnym  wydarzeniem  w  ży 
P'“  i ło w y m  j ku ltu ra ln ym  

Jest wydanie pełnego 
zbioru cz ie ł Józefa S talina , do 
u t or ego przystąp iono zgodnie 
z uchwałą KC W K P (b ) Dzie 
a towarzysza S ta lina  w jeżyku 

rosy jsk im  ukażą sio w nakła- 
ozie 500 tysięcy egzemplarzy. 
Dotychczas ukazało sie już 
12 tom ów tego wydania. 'Rów­
nocześnie ć I - ! ' !  S ta lina  w y- 
dane bęri.u w  innych jeżykach 
narodów ZSRR.

na. Tak np. „Zagadn ien ia leni 
n izm u“  wydano 238 razy  w  52 
językach, p rzy  czym łączny na 
■cład  ̂ ty lko - jedenastu wydań 
te j ks iążk i w yn iós ł 17.027.000 
egzemplarzy.

Z b ió r prac Józefa Stalina 
„O  Len in ie“  zosta ł w ydany 
215 razy, w  66 językach, w na 

dzie 7,5 m iliona  egzempla­
rzy.

D z iec i ze s z k ó l pe ds ł

fon iczną 
B ury . I
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Podarki dla Towarzysza Stalina w M uzeum  Rewolucji w Moskwie

Borys PolewojGdy przestępu jesz p ro g i sal 
Juz -u n i R ewolucji w  M oskw ie, 
v k tó ry c h  zna jdu je  się w ys ta ­
ra podarków  nadsyłanych w 
beru w ielu la t  towarzyszow i 
ka linow i, m im ow oli przypom i- 
a się ów wypadek ta k  zw ykły 
codzienny dla rzeczyw istości 

adzieckiej...
D zia ło  się to w  S ta lin g ra - 

zie, w ta): jeszcze niedaw- 
ych, ale dziś ju ż  legendarnych 
r.bch w a lk  tw ie rdzy  nadwoł- 
tńskie j. M arynarze jednego z 
Jdziałów piechoty m orskie j, 
roniący słynnego dziś K urha- 
u Mam a ja  postanow ili posłać 
odarunek tow arzyszow i S taii- 
rw i z okaz ji 25-rocznicy W ie l- 
ej Socja listycznej R ewolucji 
aździernikowej. W  ziemiance,
> rv te j w g lin ia s tym  pagórku, 
Izie w  czasie p rze rw  w ogmu 

••ty lc ryA ć im  ch ro n ili się żol- 
erze, aby odpocząć i ogrzać 
i  nieco —  w is ia ł na ścianie 
•rtre t towarzysza Stalina, z 
eodiąezną fa jeczką w  ręku. 
Żołnierze z m iłością p a trz y li 
• ten p o rtre t. W ydawało im 

że wódz lec iu tko  uśmiecha 
? de n ich kąc ikam i oczu, że 
rdecznie i ciepło spogląda na 
T th  żo łn ie rzy, zmęczonych, 
czerpanych, ogorza łych od 
mu ar y le ry jsk iego , lecz nie- 
tęp liw ych , przepojonych sil- 
w o lą: w y trw a ć  aż do śm ie r- 
zginąć, lecz nie ustąpić r.i 
k rok.

Postanowiono posłać tow arzy
iw ! S ta linow i w podarku _
-.śnie fajeczkę. M ia ł ją  zro- 

z o-Ramków strąconego sa

m oloth niem ieckiego jeden z 
m a ryn a rzy-a rty le rzys tó w , ro-

Północy, z tych  okolic,dem z
gdzie m ieszkają palacze i znaw 
cy fa je k . W  czasie kró tk ich  
chw il wypoczynku a rty le rzys ta  
pochylał się nad kaw ałkiem  
drzewa, a zmęczone oczy to ­
warzyszy z radością i zacieka­
wieniem  śledziły ostrożne r u ­
chy jego w ie lk ich, czarnych od 
p"ochu rąk . F a jka  ju ż  była 
p raw ie  gotowa, a jednak ma­
ryna rzow i nie uda’ o się je j skoń 
czyć P o leg ł śm iercią bohater­
ską, odb ija jąc ko le jny  a tak fa ­
szystów.

Do pracy w z ią ł się inny  m a­
ryna rz , rodem z Jarosław ia , do 
skonały strzelec. Zdążył jednak 
ty lk o  w ypa lić  o tw o ry  w  fa jce, 
a gdy zabra ł się do ozdabiania 
:ej rzeźbą, zosta ł ciężko ranny 
i odesłany do szpita la .

Fajieę przekazano trzeciem u 
ruar^narzow i. I  chociaż napię­
cie w a lk i w  S ta li g ra d z ie  ro- 
s k ,  a obrońcy Kurhanu M a­
rnują przez wiele dni i  nocy, na 
chw ilę nawet nie przeryw-ali 
ognia —  fa jeczka została" w y ­
li Uczona. Razem z woreczkie|m 
na ty toń, uszytym  ze zdobycz­
nego sztandaru posłano do M o­
skw y w  darze Temu, którego 
genialny um ysł p rzygo tow yw a ł 
wówczas zwycięstwo s ta lin - 
g ważkie, z którego im ieniem  
na lu tach  obrońcy tw ie rdzy  nad 
o n iżańskie j dokonywali cudów 
bohaterstwa, czyja mądrość w 
najcięższe nawet dni napeł

n ia ła  serca żo łn ie rzy  w ia ra  w 
zwycięstwo.

Opowiedziałem h is to rię  owej 
fa je czk i ponieważ, w ydaje m i 
się, że w  te j h is to r ii znalazła 
w yraz gorąca m iłość ludzi ra ­
dzieckich do towarzysza S ta li­
na, o k tó rym  m yślą oni i w 
chwałach najcięższych doświad­
czeń i w  dniach na jw iększych 
zwycięstw.

*
S ta lin ! Im ię  najb liższe i n a j­

droższe m ilonom  ludzi radziec­
k ich —  budowniczych kom uniz­
mu.

S ta lin ! Im ię  na jbardzie j 
czczone przez m ilio n y  mas p ra ­
cujących k ra jó w  nowej demo­
k ra c ji, wyzw olonych przez bo­
haterska A rm ię  Radziecką z 
ja rzm a faszyzm u i radośnie 
budujących fundam en ty  socja­
lizm u.

S ta lin ! K u  niem u zwraca się 
z nadzieja w zrok wszystk ich 
prostych ludzi ca łe j k u ii ziem

naw et zaką tków  k u li z iem skiej, I 
są różnorodne, zarówno pod’ 
względem fo rm y , ja k  i pod 
względem treści. Obok arcy-

nowej na w iększą skalę zakro­
jone j m echanizacji. P lan 6-let- 
n i s taw ia mechanizację, jako je 
den z podstawowych, funda­
m enta lnych w arunków  rozw oju 
budownictwa. W szystkie  m a­
szyny, pokazane w  Gdańsku, 
bądź ju ż  p racu ją  na w iększych 
budowach, bądź zaczęły n a p ły ­
wać z im portu . W iele ju ż  p ro ­
dukujem y sami, w iele z nich 
rob ią  w łasnym , w arszta tow ym  
sposobem większe przedsiębior­
stwa budowlane.

Nasze budownictwo sto i u 
progu nowego, siedm iom ilowe­
go k ro ku  naprzód —  przed o- 
fensywą mechanizacji.

,. Dzieło  stanowiące encyklope­
dię m arksizm u —  lem nizm u*— 
st-almowski „K ró tk i K urs H i­
s to rii W K P (b )“  —  ukaizało się 
w 235 wydiansisch, w  66 języ-
oTo1, 0 ,}3cz®ym nakładzie 
•m.875 tys ięcy egzemplarzy. W  
języku ukra ińsk im  łączny na­
kład wydań ..K ró tk iego K ursu 
H is to r ii W K P (h )“  os iągną ł 3 
m iliony  egzem plarzy, w  języku 
uzbeckim —  570 tysięcy, g ru ­
zińskim  —  300 tysięcy, ta ta r ­
skim —  250 tysięcy itd .

W  w ie lk ich  nakładach wyda 
no również w ZSRR poręcze- 
gólne prace towarzysza StałT-

Z b ió r v/ybranyeh a rtyku łó w  
przem ówień Józefa S ta lina w 

kw e s tii narodowej p t. „M a r­
ksizm  a kw estia  narodowo - ko 
Lon.ialnia“  w ydany został 50 ra  
zy w  27 językach w  ilości 
1.700 tysięcy egzemplarzy.

W ygłoszony przez tow a rzy ­
sza St-alioa na N adzwyczajnym  
V I I I  W szechzwiązkowym  Z jaź­
dzie Rad re fe ra t „O  pro jekcie 
K o n s ty tu c ji ZSRR“  b y ł wyda­
ny 601 razy  w 88 językach. 
Łączny nakład wydań re fe ra ­
tu osiągnął 59 m ilionów  egzem 
plarzy.

Nakładem  ponad 23 m ilio ­
nów egzem plarzy wydany zo­
s ta ł w 69 językach re fe ra t spra 
wozdawczy Józefa S ta lina  —  
o dzia ła lności KC  W K P (b ) —  
wygłoszony na X V I I I  Z jeździ« 
P a rtii,

Dzieło Józefa S ta lina „O  
W ie lk ie j W ojn ie  Narodowej 
Zw iązku Radzieckiego“  wyda­
no 344 razy w 65 językach na 
kładem  20 m ilionów  egzempl-a 
rzy.

Szeroką popularnością wśród 
mas pracujących Zw iązku Ra­
dzieckiego cieszy się „K ró tk i 
życiorys Józefa S ta lina“ . Książ 
ka  ̂ ta  została wydania w  nakła  
dzie masowym w  64 językach.

Pod ostrym  kątem

dzieł twórczości ludowej, s two­
rz o n y c h  rękam i najdoskonal­
szych tkaczy, rzeźb iarzy, ha f- 
ciarek, w ystaw iono tu  przed­
m io ty  proste, czasem nawet na­
iwne... W szystkie  jednak dary 
p łyną  ze szczerego serca...

Pierwsze sale w ystaw y, w 
k tó rych  zebrano podarki od lu ­
dzi pracy K ra ju  Rad, stanowią 
ja kb y  zobrazowanie zasadni! 
czych etapów h is to r ii państwa 
socjalistycznego,

*
Obok pierwszego radzieckie­

go m otoru  elektrycznego, w y ­
produkowanego przez rob o tn i­
ków  jednego z zakładów, leży 
kaw ałek p ierwsze j szyny w ypro  
da tow ane j w  nowo-zbudowa- 
nym oddziale fabrycznym .

N iek tó re  podark i zadziw ia ją  
i zdumiewają. Robotn icy Z ak ła l 
dów Optycznych „G eo fizyka “  
o fia row a li tow arzyszow i S ta­
linow i m ikroskop i  szkie łko na 
k tó rym  z n iezw yk łą  precyzją 
w j iy te  zosta ły p o rtre ty  Lenina 
i Stalina, w ielkości 0,03 mm !

nie O jczyzny. Wówczas, gdy 
w  nap ię tym  pojedynku ze 
w szystk im i s iłam i faszyzm u, 
A rm ia  Radziecka decydowała 
o losie naszej ojczyzny, na to ­
warzysza S ta lina , dowódcę 
fro n tu  i  zaplecza radzieckiego 
zwrócone b y ły  z nadzieją oczy 
całej ludzkości.

Oto z w yk ły  album  fo to g ra ­
ficzny  przys łany towarzyszo­
w i S ta linow i przez żo łn ie rzy i 
o ficerów  fro n tu  s ta ling radz- 
kiego, obrazu jący epizody 
w ie lk ie j epopei s ta ling radz- 

•k ie j. Oto inny  album ze zdję­
ciam i z legendarnej „ tra s y  ży­
cia“  zbudowanej z rozkazu wo­
dza na lodzie jez io ra  Ładoga, 
drog i, k tó ra  ura tow a ła  oblężo­
ny Leningrad.

skie j, wszystkich, komu droga N iezw yk ły  ten podarek ż a r ó w  
je s t wolność i  praw dziw a de- no ja k  i ów I P‘ - ’ Z
m okracja , wszystkich, kto  nie 
naw idzi w o jny  i pragn ie d ługo­
trw a łego pokoju.

Ogromna m iłość ludz i ra ­
dzieckich i m ilionów  prostych 
ludzi p racy ca łe j k u li z iem ­
skie j do wodza narodu radziec­
kiego i  najlepszego p rzy jac ie  
la ca łe j postępowej ludzkości 
znalazła z całą jaskrawością wy 
raz na wystaw ie podarunków 
dhe towarzysza Stalina.

Podarki te nadesłane ze wszy 
stk ich krańców K ra ju  Rad ze 
wszystkich, nejodlegięKj-yęli

kaw ałek szyny, ja k  
z w yk ły  odłamek węgla —  w y ­
dobyty z nowoodkrytych pok ła­
dów, ja k  będący w  ruchu mo­
del lokom otyw y nowej m ark i, 
ja k  i  setk i innych przedm io­
tów  świadczą o tym , że ludzie 
radzieccy swe osiągnięcia i 
zwycięstwa produkcyjne po­
święcają towarzyszow i S ta li­
nowi.

*
Nie można bez wzruszenia 

patrzeć na podarki przysłane 
towarzyszow i S ta linow i w  l a ­
tach W ie lk ie j W o jny w pbrc

Z _ n iem niejszym  zaintereso­
waniem zwiedza się sale m u­
zeum, w  k tó rych  wystaw ione 
zosta ły  podarki od zagranicz­
nych p rzy jac ió ł, przysłane to ­
warzyszowi S ta linow i ze wszy­
s tk ich  zakątków  k u li ziem ­
skie j.

...Są tu  dyp lom y honorowe 
nadające towarzyszow i S ta li - 

, now i obywatelstwo honorowe 
R um uńskie j R epub lik i Ludo­
wej, P rag i, Budapesztu, Sofii 
i innych _ m iast. W ystaw iono tu  
l is ty  św iata p racy ze wszyst­
k ich  k ra jó w  dem okracji ludo­
wej zaw ierające w yrazy  wdzię­
czności za wyzwolenie z n ie­
w o li faszystow skie j, w yrazy 
czci, ho łdu i  m iłości. Pod nie­
k tó ry m i p ism am i grube tom y 
wypełn ione podpisami, lub od­
ciskam i palców analfabetów. 
Pod lis tem  mieszkańców K o ­
re i Północnej do towarzysza 
S ta lina  w idn ie je  ponad 16 m i­
lionów  podpisów!

W spaniałe podark i nadesła­
ły  towarzyszowi Stalinowi na­

rody nowych Chin. N a jednej 
ze ścian w ie lk i p o rtre t Mao- 
Tse-tunga z w łasnoręcznym  
podpisem wodza narodu ch iń­
skiego.
„Naszem u wodzowi

tow arzyszow i S ta linow i 
od Mao Tse-tunga“ .

Obok w ie lk i różnokolorowy, 
ha ftow any jedwabiem  parasol 
ze zw isa jącym i wstęgam i. 
Zręczne ręce w ie lu  ha fc ia rek 
chińskich w yszy ły  na nim  je d ­
wabiem sceny z w a lk  p a r ty ­
zantów m andżurskich, k tó rzy  
pom agali oddziałom A rm ii Ra­
dzieckie j bić im peria lis tów  ja ­
pońskich. H ie ro g lifa m i w yh a f­
towano wiele mówiące słowa. 
„D a r w ie lk iem u dowódcy ra ­
dzieckiemu w  dowód uznania 
za pokonanie im peria lis tów  
japońskich przez Waszą boha­
te rską  A rm ię  Czerwoną, ku 
uczczeniu w ie lk iego, n ieśm ier­
telnego czynu —  wyzwolenia 
M andżu rii“ .

...Jest tu  i l is t  H indusów z 
życzeniami w ie lu  la t  zdrowia, 
napisany na jednym , jedynym  
ziarenku ryżu , je s t p rzybran ie 
g łow y honorowego wodza In ­
dian, przysłane w  darze n a j­
większemu z dowódców -— 
S ta linow i, wybranem u wodzem 
honorowym  .plem ion ind iań ­
skich, je s f „K ró tk i kurs h is to ­
r i i  W K P (b )“  n ie legaln ie wy­
dany w  A lb a n ii w  czasie w o j­
ny. K siążka przebita  je s t ku ­
lą, nosił ją  na p iers i nieznany 
pa rtyza n t albański...

W szystkie  te podarki p łyną 
z g łęb i serca, są to w yrazy  
wdzięczności, czci i m iłości, 
szlachetnych uczuć ludzi p ra ­
cy ca łe j k u li z iem skie j w  sto­
sunku do narodu radzieckiego 
i jego w ielk iego wodza.

(F ra g m e n ty  z a r ty k u łu  
zam ieszczonego  w  ..P ra w d z ie “ )

Przyzwyczaili się
W szyscy chyb a  z n a ją  po ­

p u la rn ą  ba jeczkę  o cyga n ie , 
k tó r y  p o d ją ł s ię  odzw ycza ­
je n ia  s icego k o n ia  od p ic ia .
P rzez k i lk a  d n i rzeczyw iśc ie  
m u się  to  u d a w a ło , zachęco­
n y  w ię c  pow odzen iem  w ła ­
ś c ic ie l zaczą ł od zw ycza ja ć  
p o tu ln ą  szkapę od jedzen ia .

U d a ło b y  s ię  i  to , g d y b y  
koń  née zdechł. D z iw n ie  u- 
p a rte  zw ierzę.

A  czy łu d z i m ożna odzw y  
cza ić ! N a  p rz y k ła d , no... od 
św ieżego p o iv ic trz a ?  N ie , 
m ożna? A  w ła śn ie , że m oż­
na.

K ie ro w n ic tw o  za k ła d ó w  
p o s ta n o iu iło  je d n a k  p rz e p ro ­
w a dz ić  c ie k a w y  e k s p e ry ­
m en t. „ A  g d y b y  ta k  o d zw y­
czaić ro b o tn ik ó w  od św ieże­
go p o w ie trz a ? “ . O czyw iśc ie  
od s łó w  p rz y s tą p io n o  do czy  
nu, a ra c z e j bezczynności, 
bo w e n ty la to ró w  n ie  z ro b io ­
no.

T rzeba  s tw ie rd z ić , że dz iw  
n ie  m a ło  je s t  u  nas ta k ic h  
p io n ie ró w  e ks p e ry m e n t ow a
n ia . M a ło , ale są  —- i ,  osa­
m o tn ie n i,  p rz e p ro w a d z a ją  
p ró b y  m n ie j,  lu b  w ię c e j uda  
ne.

Są na p rz y k ła d  z a k ła d y  
PM S w  D u b lin ie , je s t  ta m  
także  h a la  z p ieca m i, w  k tó  
ry c h  z w y w a ru  m elasow ego  
w y p a la  c ię  sole po tasow e. 
H a la  ja k  to  ha la . Jeszcze w  
ro k u  u b ie g ły m  na leża ła  do  
p ry w a tn e j in ic ja ty w y  i  M o  
no po l je s t  ta m  s to su n ko w o  
m ło d y m , bo za ledw ie  rocz ­
n ym  gospodarzem .

Z w y k li ś m ie r te ln ic y  sączę. 
Uby się zas ta n a w ia ć  nad  do 
ra ź n y m i u lep szen iam i w ha ­
l i ,  za n im  n ie  zo s ta n ie  ca l- 
k o w ic ie  p rzebudow ana. C ho­
c ia żby  ta k a  w e n ty la c ja . Cóż, 
ro b o tn ik  podczas p ra c y  p rz y  
piecach chce ły k n ą ć  św ieże ­
go p o w ie trz a .

K ie d y  z a p y ta łe m  je d n e g o  
z d y rc k to ró io ,  d laczego n ie  
zak ła d a  w e n ty la to ró w , ten z 
dum ą a jednocześn ie  z w ro  
dzoną sk ro m n o ś c ią  o d k ry w ­
cy o d rz e k ł:

—  K ie d y  ro b o tn ic y  p rz y -  
z io y c z a ili się. N a w e t okna  
z a m y k a ją .

R o b o tn ic y  m ó w ią  co praw­
d a , że przez o kn a  s ią p ię  
deszcz i  n e m o ż ln o ie  w ie je ,  
d la te g o  w ła ś n ie  z a m y k a ją ,  
k ie ro w n ic tw o , tw ie rd z i je d ­
n a k , że to  n ie  to :

—  K w e s tia  p rz y z w y c z a je ­
n ia  do sw o is te g o  p o ic ie trz a  
u: p ie co w n i , o t c o !

Szkoda, że lu b e lscy  p io n ie  
rz y  p o z o s ta ją  w  t. zto. c ie­
n iu  i  n ik t  ja k o ś  nie  b ierze  
z n ich  p rz y k ła d u . Może za in  
te re so w a ła b y  się ty m  ja k a ś  
g ru p a  n u rk ó w ?

N a  p rz y k ła d  g d a ń s k ic h ?

Cóż b y  to  b y ł za postęp, 
g d y b y  się  o d zw ycza ili od  
s k a fa n d ró w  i  pracm ucdi no 
,,s w o is te j w o dz ie  m o rs k ie j“  
bez żadnych  u rządzeń  och ron  
n y c h  ?


